
Przed wizytą polskiej delegacji 

partyjno-rządowej

Szlakami współpracy
Polska — CSRS

PRAG A PAP. Każdy dzień przynosi w idome p rzyk ła ­
dy współpracy bratn ich narodów Polski i  Czechosłowacji, o bej 
tru ją c e j wszystkie dziedziny życia. Im pulsem  kształtowania, 
stosunków obu k ra jó w  i  narodów budujących socjalizm, coraz 
ściślejszej in teg rac ji gospodarczej w  ramach RWPG, są częste 
osobiste kontakty  przywódców obu narodów — Edwarda G ie r­
ka i Gustava Husaka, wzajemne w izy ty  delegacji pa rty jnych  
i  rządowych.

KO LE JN Y M  wydarzeniem  do 
niosłym  dla dalszego rozwoju 
braterskich, owocnych stosun­
ków  będzie zbliżająca się w izy­
ta w  Czechosłowacji polskiej 
delegacji party jno-państw ow ej 
na czele z I  sekretarzem KC 
PZPR, Edwardem  Gierkiem .

W  C A Ł E J C zechosłow acji, a 
szczególnie w s to licach  obu re p u ­
b l ik  — Pradze i  B ra tys ła w ie , ocze­
k u je  sie te j w iz y ty  *  d użym  za in ­
te resow an iem . Ś ro d k i masowego 
przekazu — prasa, ra d io  i  te le w i­
z ja  CSRS ju ż  od w ie lu  d n i po ­

i ł .  Jabłoński —  

przewodniczącym

Powołano Komitet 
Obchodów Święta 
Odrodzenia Polski
D Z IS IE JS Z A  prasa  po ranna  p rz y ­

nosi sk ład  K ra jo w e g o  O byw a te lsk ie  
go K o m ite tu  O bchodów  Ś w ię ta  Od­
rodzen ia  P o lsk i. Jego przew odn iczą ­
c y m  został H e n ry k  Jab ło ń sk i — 
cz łonek  B iu ra  P o litycznego K C  
PZPR , p rzew odn iczący  Rady Pań­
stw a , p rzew odn iczący O K  FJN,

W składz ie  K o m ite tu  z n a jd u je  się 
m . In . Zdz is ław  B ła że jczyk  — ślu- 
sa rz -m o n te r S toczn i Szczecińskie j 
im . A . W arskiego.

Jutro inauguracja 

w  Zamku

Malarski wernisaż 
krajów socjalistycznych

JU TR O  (w n iedz ie lę ) o godz. 12 
w  salach Z a m ku  K s ią żą t P o m o r­
sk ich  nastąp i o tw a rc ie  V I I  P rezen­
ta c j i  M a la rzy  K ra jó w  S o c ja lis tycz ­
n ych . Na ten  w ie lk i w e rn isaż na- 
ąesłano ISO obrazów , a po raz 
p ie rw szy  zobaczym y na n im  prace 
a r ty s ty  d a le k ie j M o n g o lii, L uw san- 
g ijn a  Gawaa. Ś ro dow isko  szczeciń­
s k ic h  a rty s  ó w -m a la rz y  re p rezen tu ­
je  Ja n ina  K osińska .

Wieża Eiffelo
w niebezpieczeństwie

P A R Y S K I T Y G O D N IK  „ L ’E x- 
press”  b ije  na a la rm : w ieża E iffe la , 
sym bo l Paryża  i  dum a F rancuzów , 
w ybudow ana  w  1889 r . zna jdu je  
się w  n iebezp ieczeństw ie . T y g o d n ik  
p oda ł in fo rm a c ję  o n ie  o p u b lik o w a ­
n y m  p o u fn y m  sp raw ozdan iu  z 1070 
r .,  w  k tó ry m  stw ie rd zo n o  kon iecz­
ność przeprow adzen ia  re m o n tu  w ie ­
ży. Od tego czasu je d n a k  n ie  ro z ­
poczęto w iększych  p rac. Zdaniem  
s p e c ja lis tó w  na leży w zm ocn ić  całą 
k o n s tru k c ję  s ta low ą, na k tó re j 
w sp ie ra  się w ieża i  dokonać gene­
ra ln e g o  re m o n tu  w in d y . W inda ta 
z p rze rw a m i p ra cu je  od 1889 r . i 
je s t obs ług iw ana ręcznie, p rze w o ­
z i ona roczn ie  1,5 m in  tu ry s tó w  na 
w ysokość 309 m . N a jw ię kszym  p ro ­
b lem em  je s t finansow an ie  rem on­
tu . Szacuje się że koszt podstaw o­
w y c h  n a p ra w  w yn ies ie  o k . 50 m in  
fra n k ó w .

Miss-1977
T O K IO  PAP. 21-le tn ia  M iss H isz­

p a n ii, P iia r  M ed ina  C anadell zdo­
b y ła  w  p ią te k  na k o n k u rs ie  w  T o ­
k io  t y tu ł  M iss Ś w ia ta  1977. W  k o n ­
k u rs ie  uczestn iczy ło  48 p ięknośc i z 
ró żn ych  k ra jó w .

św ięcają te m u  don ios łem u w yd a rz * 
n iu  w ie le  m ie jsca , in fo rm u ją  sze­
ro k o  o lic z n y c h  p rz yk ła d a ch  współ 
p ra cy  P R L  i  CSRS, pod kre ś la ją  je j  
obopólne ko rzyśc i oraz znaczenie 
d la  p rzyspieszenia b u d o w n ic tw a  soc 
ja lis tyczn e g o  w  obu k ra ja c h , d la  
dalszego w zros tu  po tę g i w spó lno ty  
państw  soc ja lis tycznych .

ZW R A C A  S IĘ  U W AG Ę, że 
i  C zechosłowacja należą do państw  
w ysoko  up rze m ys ło w io n ych , a ich  
gospodarka w  coraz w iększe j m ie ­
rze uczestn iczy w  m iędzynarodo­
w y m  podzia le  p ra c y  i  w  p rog ram ie  
ro z w o ju  so c ja lis tyczn e j In te g ra c ji 
gospodarczej.

Jak  się podkreś la , P o lska  sta ła  się 
d la  CSRS — k ra ju  o dużych  tra ­
d yc ja ch  p rzem ys łow ych  — w ażnym  
i  cen ionym  p a rtne rem . P o lska dla 
CSRS, ja k  ró w n ie ż  CSRS d la P o l­
s k i — to  trz e c i po ZSRR i  NRD, 
p a rtn e r co do w ie lko śc i o b ro tó w  
hand low ych . W ym iana  to w arow a  
szybko  rośn ie  i  w  ub. r .  p rzekroczy ła  
sum ę l,2 m łd  ru b li,  zaś w  b r. 
zw iększy się o dalszych 100 m in  ru  
b li. W ca łe j obecne j 5-la tce w yn ie ­
sie ponad 6.5 m ld  ru b li.

D ługa je s t l is ta  im  p o rto w a  hych  z 
CSRS to w a ró w  i  su row ców , k tó re  
p rzyczyn ia ją  się do ro zw o ju  nasze­
go p rzem ysłu , ro ln ic tw a , tra nspo r­
tu , *ło wzbogacania ry n k u  w e w ­
nętrznego. O to n ie k tó re  ty lk o  po­
z y c je : m aszyny w łó k ie n n icze , obra' 
b ia r ld , m aszyny d la  p rzem ysłu  o- 
fouwnlczego, m aszyny d rogow e i 
budow lane , sam ochody ciężarow e i  
osobowe, lo k o m o ty w y  spa linow e, 
w agony 1 w ę g la rk i, m aszyny ro ln i­
cze, wyposażenie d la  zak ładów  pro  
d u k c ji pasz tre śc iw ych . Duże zna­
czenie m a ją  też dos taw y su row ców  
i  w y ro b ó w  chem icznych.

Polska dostarcza CSRS ta k  po­
trzebnych  d la  je j  gospodark i surow  
ców  ja k  w ęg ie l, s ia rka , m iedź, 
kw as s ia rk o w y , surow ce 1 p ro d u k t '' 
d la  p rzem ysłu  chem icznego. W iele 
p o lsk ich  p rzeds ięb io rs tw  uczestn i­
czy na te ren ie  CSRS w  w ie lk ic h  
p rzedsięw zięciach in w e s ty c y  j  nych.
k tó re  z m ie n ia ją  k ra jo b ra z  gospo­
da rczy tego k ra ju .  N a jw ię kszym  z 
n ich  jest budow a „p o d  k lu c z ”  elefk 
tro w n i P ru n e rzo v  I I  o m ocy ponad 
’ 000 m egaw atów .

NIEDZIELA, I 
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Rozpoczęły się egzaminy wstępne

70 tys. indeksów 
czeka na zdających

W ARSZAW A. 1 bm. rozpoczęły się egzaminy wstępne na 
wyższe uczelnie; w  akademiach medycznych egzaminy rozpo­
częły się dzień wcześniej. Na p ierw szy rok  studiów  p rzy ję ­
tych zostanie 70 tys. m łodzieży, w  tym  bez egzaminu ponad 
4500 prym usów 1 o lim p ijczyków  oraz do akademii rolniczych 
ponad 1000 uczestników ochotniczych hufców pracy.

W P IĄ T E K  młodzież zdawała 
przedm ioty kierunkowe. W so -i 
bo tę — egzamin pisemny z ję ­
zyków obcych. Po k ilk u  dniach 
przerwy, potrzebnych dla 
sprawdzenia prac pisemnych 
rozpoczną się egzaminy ustne.

N A JT R U D N IE J  będzie zdobyć in  
deks w  u n iw e rsy te ta ch . T a k  ja k  w 
o s ta tn ich  la ta ch  n a jw ię c e j ka n d yd a ­
tó w  zg łos iło  się m .in . na psycho­
log ię , h is to r ię  sz tuk i, k u l tu r  »znaw­
stw o . W ciąż m łodz ież n iechętn ie  
w y b ie ra  się na m a te m a tykę  i  f iz y ­
kę. N ie znalazło  się ró w n ie ż  dość 
kan d yd a tó w  na nowe k ie ru n k i stu­
d ió w  — nauczanie początkow e i  
w ychow an ie  przedszkolne.

W akadem iach ro ln iczych  liczba 
ka n d yd a tó w  rozłożona je s t dość 
p ro p o rc jo n a ln ie , a le n a jb a rd z ie j po 
p u la rne  okaza ły  się og rodn ic tw o , 
zoo techn ika  o raz ro ln ic tw o . Podob­
n ie  w yg ląda  sy tu a c ja  w  uczeln iach 
te ch n iczn ych , gdzie je d y n ie  w ydzia  
ly  a rc h ite k tu ry  n o tu ją , tra d y c y jn ie  
zresztą, n a jw ię c e j zgłoszeń.

W U N IW E R S Y TE C IE  w a rsza w ­
sk im , gdzie o je d n o  m iejsce ubiega 
się średn io  5 ka n d yd a tó w , n a jw ię ­
ce j m łodz ieży zg łosiło  się na h is­
to r ię  s z tu k i (9 osób na I  m iejsce), 
pedagogikę (8), e tn o g ra fię  (7). W 
U n iw ersy tec ie  Ja g ie llo ń sk im  na jpo ­
p u la rn ie js z y m i k ie ru n k a m i okaza ły  
się a rcheo log ia  P o lsk i i  h is to ria  
sz tu k i, na k tó re  zg łos iło  się po 7 
ka n d yd a tó w  na je<lno m ie jsce. N ie 
w ie le  m n ie j osób zg łos iło  się na 
psycholog ię  i  in fo rm a ty k ę  (5). W 
U n iw e rsy te c ie  W ro c ła w sk im  przypa 
da średn io  po 4 ka n d yd a tó w  na 
jedno  m iejsce. Na n ie k tó ry c h  n a j­
bardz ie j p o p u la rn ych  k ie ru n ka ch  
ry w a liz a c ja  o p rzy ję c ie  na s tud ia  
będzie bardzo zacięta np. na w y ­
dz ia le  psycho log ii o jedno  m iejsce

Sesja WRN
W C ZO R A J ob ra d o w a li ra d n i W o­

je w ó d z k ie j R ady N a ro d o w e j w 
Szczecinie nad dw om a is to tn y m i 
dz iedz inam i naszej gospodark i. Na 
po rządku  d z ie n n ym  znalazła  się o- 
cena s tanu  re a liz a c ji zadań i  k ie ru n  
kó w  p racy  a d m in is tra c ji pańs tw ow e j 
w  re a liz a c ji pos tanow ień  IV  i V I  
P le n u m  K C  P ZP R , a także om ó w io ­
no i  p rz y ję to  w fo rm ie  u ch w a ły  
p ro g ra m  kom pleksow ego k s z ta łto ­
w a n ia  i  w y k o rz y s ta n ia  zasobów 
w odnych  w o jew ódz tw a  szczecińskie­
go. O bradom  sesji p rzew odn iczy ł 
I  se k re ta rz  K W  PZPR , p rze w o d n i­
czący W R N  — Janusz B rych .

Wdzięk, słońce, woda... (CAF-Keystone)

się 1« osób, na kuŁ tu roznaw
Siwo 8.

W  Szczecinie
5 SZCZECIŃSKICH s r it«  

wyższych p rzy jm ie  w  tym  rotea. 
2230 studentów.

(Dokończenie na str. 2)

Wróć cało!

» » E-14“
bez tajemnic

Wydział
Ruchu Drogowego KW  MO 

radzi kierowcom
DZIŚ pracujemy krócej, a 

ju tro  — niedziela. W ielu szcze­
cin ian wyruszy na poszukiwa­
nie słońca i m iejsca na nadmor 
skich plażach. Szosy wojewódz 
twa zaroją się od samochodów, 
m otocykli, rowerów.

Już od dziś rozpoczyna się ak 
cja W ydzia łu Ruchu Drogowe­
go Komendy W ojewódzkiej 
MO, W ydzia łu K om un ikac ji U - 
rzędu Wojewódzkiego oraz 
„K u rie ra ” . Jej hasło brzm i: 
„WRÓĆ C A ŁO ”  — W róć cało 
— to znaczy jedź ostrożnie i 
bez wypadku.

W arto więc pamiętać o k ilk u  
radach dla zmotoryzowanych, 
k tóre  w  ramach naszej akcji 
przekazuje W ydzia ł Ruchu Dro 
gowego K W  MO.

(Dokończenie na str. 2)

Kogo zadowala ten kompromis?

U S A  w k r a c z a ją  
w nowy etap zbrojeń
W ASZYN G TO N PAP. Jak 

już in form ow aliśm y, w  toku 
czwartkowej konferencji praso­
wej prezydent Carter podał do 
wiadomości swoją od dawna o- 
czekiwaną decyzję w  sprawie 
k ie run ku  zbrojeń USA w  n a j­
bliższym  okresie. Otóż prezy­
dent —• pisze waszyngtoński ko 
respondent PA P St. G łąbiński

— oznajm ił, że przynajm nie j 
chw ilowo rezygnuje z realizacji 
program u budowy niezwykle 
kosztownego bombowca „ B - l ” , 
poleca natom iast rozpoczęcie re 
a lizac ji program u produkc ji ra 
k ie t samosterujących „cruiee 
m issile” .

(Dokończenie na str. 2)
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Zespolone działanie 39 przedsiębiorstw

Komisja pełna inicjatyw
W  UB. CZW ARTEK obrado­

w a ła  Wojewódzka Kom isja K o­
ordynac ji Terenowej Przemysłu 
Metalowego. Członkam i porożu 
m ienia jest 39 przedsiębiorstw. 
Tematem plenarnego posiedze­
nia K o m is ji było  podsumowa­
nie in ic ja ty w  i  przedsięwzięć 
roku  ubiegłego oraz wybran ie 
nowego prezydium  K o m is ji na 
czele którego stoi m gr i  n i.  Zyg­
m unt Ossowski, z-ca dyrektora 
Stoczni „W arskiego”  ja k  ró w ­
nież zatwierdzenie planu dzia­
łan ia  na  najbliższy okres.

N A  CZO ŁO  uda n ych  przedsię­
w z ięć  k o m is ji w ysuw a  się spraw a 
rozpoczęcia budow y w  S ta rga rdz ie  
m agazynu ezęści zam iennych  do o - 
b ra b ia re k  i  łożysk  tocznych  k tó ry  
— p rz e ję ty  przez C e n tra lę  Tech­
n iczną  — będzie zaspoka ja ł p o trze ­
b y  cz ło n kó w  porozum ien ia  i  in n y c h  
k lie n tó w . A k tu a ln ie  na jw iększą  
tro ską  je s t oddan ie  m agazynu do 
e ksp lo a ta c ji jeszcze w  br. W  ty m  
ce lu  p rzeds ięb io rs tw a  zrzeszone w  
K o m is ji m a ją  p rzy jść  z pomocą 
b u d o w la n ym  ze s ta rga rdzk iego  
K.PRB.

W śród k m y c h  In ic ja ty w  na leży 
■wymienić b ilans  s ta łi zbędnej. 
Zgłoszono u ?  p o z y c ji o wadze 
172 to n  i  w a rto ś c i ok . m ilio n a  zł. 
Sporządzona przez M u ro  K o m is ji 
in fo rm a c ja  p ozw o liła  na zagospoda­
ro w a n ie  zbędnych  zapasów przez 
p rzeds ięb io rs tw a  poszuku jące  ta k ie ­
go m a te ria łu . O becnie p la n u je  się 
pow tó rze n ie  a k c ji.

Z  in ic ja ty w y  E g z e k u ty w y  K W  
PZPR  zorgan izow ano w  b iu rze  K o ­
m is j i  „b a n k  In fo rm a c ji”  o doraź­
n y c h  łu b  s ta łych  rezerw aeh m ocy 
p ro d u k c y jn e j. K o m u n ik a ty  o re ­
ze rw ach  p o s łu ży ły  p rzeds ięb io r­
s tw o m  do  pod jęc ia  zo rgan izow ane j 
i  u k ie ru n k o w a n e j ko o p e ra c ji. I n i ­
c ja ty w a  ta  Jest ko n tyn u o w a n a  z 
po łożen iem  specja lnego nac ieku  na 
U ja w n ia n ie  w o ln ych  m ocy p ro d u k ­

c y jn y c h  m aszyn u n ik a ln y c h  bądź 
sp e c ja lis tycznych . W  to k u  obrad  
zastanaw iano się ró w n ie ż , ja k  po­
m óc p rzeds ięb io rs tw om  posiada ją ­
cy m  ta k ie  m aszyny w  p e łn y m  ich  
w y k o rz y s ta n iu  na 3 zm ianach. Pod­
noszono ta kże  p ro b le m y  w y k o rz y ­
s tan ia  s ta ll na rzę d z io w e j — C e n tro - 
s ta l o fe ru je  tzw . m in im u m  h u tn i­
cze, co doprow adza do pow staw a­
n ia  zbędnych  zapasów, zam raża jąc 
duże ilo ś c i cennego m a te ria łu .

Sporo uw ag pośw ięcono p rzyg o to ­
w a n iu  m łodz ieży  do zawodu ł  u zy ­
s k iw a n iu  przez n ią  o d p ow iedn ich  
u p ra w n ie ń  zaw odow ych, u m o ż liw ia ­
ją c y c h  sam odzie lną p ra 'ę .

D odać na leży, że w  opa rc iu  o 
s ta now isko  sz lifo w a n ia  łó ż  ob ra b ia ­
re k  w  Z N T K  w  S ta rg a rd z ie  — zo r­
ganizow ane w  1972 r. d z ię k i w y s ił­
ko m  K o m is ji — d o ko n u je  się b ila n ­
sow an ie  p o trzeb  p rze d s ię b io rs tw  
cz ło n ko w sk ich  z zakresu re m o n tó w  
ty c h  m aszyn. W  ro k u  u b ie g łym  
w szys tk ie  te  p o trze b y  zosta ły  za­
spoko jone . Zaaw izow ane po trze b y  
ro k u  bieżącego sug e ru ją  p rzestaw ie­
n ie  s tanow iska  z p ra c y  d w u  zm iano ­
w e j na trzyzm ia n o w ą . Także i  
w sp o m n ia n y  m agazyn części za­
m ie n n ych  i  łożysk  tocznych  s łużyć 
będzie po trzebom  g ospodark i rem on 
to w e j p a rk u  ob ra b ia rko w e g o  cz łon­
k ó w  K o m is ji.

S tw o rzona  w  zasadzie d la  roz­
w ią zyw a n ia  sp raw  re m o n tu  o b ra ­
b ia re k  W K K T P M  rozszerzy ła  sw oje 
za in te resow an ia  na szereg sp ra w  
z zakresu  gospoda rk i m a te ria ło w e j 
i  zaopatrzenia. R ysu je  się ró w n ie ż  
m ożliw ość w spólnego pode jm ow an ia  
in n y c h  zagadnień. K o m is ja  s ta ła  się 
w ię c  o rgan izac ją  z a ła tw ia ją c ą  p ro ­
b le m y  ogó ln ie jsze  na płaszczyźnie 
w o je w ó d z k ie j, k tó re  b y ły b y  n ie m o ­
ż liw e  do p rzep row adzen ia , gd yb y  
w ys tępow a ło  z n im i je d n o , choćby 
n a jb a rd z ie j za in te resow ane, przed­
s ięb io rs tw o . Rozszerzanie dz ia ła lnoś­
c i i  za in te resow ań  św iadczy o u -  
m ocnien iiu  się o rg a n iz a c y jn y m  tego 
zespołu p rzeds ięb io rs tw  era,z odczu­
w a ln y c h  ko rzyśc iach  p łyn ą cych  z 
zespolonego dz ia łan ia . (w łt)

Rozpoczęła się batalia o indeksy
(Dokończenie ze sir. t )

„P O M Y Ś LN Y C H  egzam inów ”  — to
życzenia m ło d z ie ży  a ka d e m ick ie j 
k ie ro w a n e  pod adresem  k a n d y d a ­
tó w  na w ilk ó w  m o rsk ich . N a  W y ­
d z ia ły  N a w ig a c y jn y  i  M echan iczny  
W S M  przypada  po d w ie  osoby na 
Jedno m ie jsce. W  ty m  ro k u  do 
egzam inów  p rz y s tą p iło  ró w n ie ż  12 
dziew cząt. Rada U cze ln iana  SZSP 
oznakow ała  d o k ła d n ie  ucze ln ię  i  sa­
le  egzam inacy jne . S tu d e n c i p rzygo ­
to w a li m łodszym  ko legom  in fo rm a ­
to ry ,  w  k tó ry c h  zna laz ło  się m ie j­
sce na ru b ry k ę  „P o  zdanych  egza­
m inach” , gdzie  w y czy ta ć  m ożna in ­
fo rm a c je , skąd  zaw iadom ić  te le fo ­
n iczn ie  rod z icó w  t... dz iew czynę o 
w y n ik a c h .

P rz y s z li nauczyc ie le  rozpoczę li eg­
zam iny o godz. 9, W  W yższej Szko­
le P edagogicznej n a jw ię k s z y m  po­
wodzeniem  c ieszy się S tu d iu m  A d ­
m in is tra c y jn e , gdzie na  każde w o l-  
ae m ie jsce  p rzypada  po 8 kan d yd a ­
tó w . D użą popu la rnośc ią  cieszy się 
ró w n ie ż  Pedagog ika  S pecja lna  1 F i­
lo log ia  P o lska , gdzie p rzypada  po 
I  ka n d y d a tó w  na je d n o  m iejsce. 
WSP p rz y jm ie  na w szys tk ie  k ie -  
fu n k i 350 osób.

P o lite c h n ik a . T u ta j na ty c h , k tó ­
rz y  po m yś ln ie  p rzeb rną  przez egza­
m in a c y jn e  s ito , oczeku je  970 in d e k ­
sów. N a jm n ie j k a n d y d a tó w  z łoży ło  
podan ia  do In s ty tu tu  B u d o w y  M a­
szyn (103 na 100 m ie jsc ) i  do In s ty ­
tu tu  O k rę tow ego  (94 podan ia  na 50 
m ie jsc ). D użo  k a n d y d a tó w  odpad ła  
po egzam inach z ry s u n k u , k tó ry  
o d b y ł się p rzed  k ilk o m a  d n ia m i na 
W ydz ia le  B u d o w n ic tw a  i  A rc h ite k ­
tu r y .  N iedosz li a rc h ite k c i p rzys tą ­
p i l i  do egzam inów  na  in n y c h  k ie ­
ru n k a c h  szczec ińsk ie j u cze ln i te ch ­
n iczn e j. Dziś ka n d y d a c i na s tu d ia  
p o lite ch n iczn e  zda ją  e gzam iny  p i­
sem ne z ję z y k ó w  obcych. 4 bm . cze 
k a ją  ic h  jeszcze e gzam iny  z p rzed ­
m io tó w  k ie ru n k o w y c h .

B a ta lia  o in d e ksy  trw a  ró w n ie ż  
na pozosta łych  ucze ln iach  w yższych  
Szczecina — A k a d e m ii R o ln icze j i 
P o m o rsk ie j A k a d e m ii M e dyczne j, 
gdzie  na każde w o ln e  m ie jsce  px*zy 
pada 3—4 ka n d yd a tó w . Po zakoń­
czen iu  egzam inów  w s tę p n ych  now o 
p rz y ję c i s tu d e n c i (ok. 2 tys . osób) 
rozpoczną obow iązkow e , m iesięczne 
p r a k ty k i robo tn icze . S tu d e n c i W yż ­
szej S zko ły  M o rs k ie j p rzebyw ać bę ­
dą na obozach szko le n io w ych  w  
P o dgrodz iu  i  w  re jsach  s ta tk a m i 
szk o ln y m i, (pc)

V Samochodowe
Mistrzostwa WOP
w Szczecinie

W  T Y C H  dn iach  o d b y w a ły  się w  
Szczecinie V  C en tra lne  Sam ochodo­
we M is trzo s tw a  WOP. Je d n o s tk i 
W O P re p re ze n to w a ły  3-osobowe d ru  
ż yn y  k ie ro w c ó w . W czo ra j na a u to - 
d ro m ie  P o m o rsk ie j B ry g a d y  W OP 
o d b y w a ł s ię  spraw dz ian  z ja zd y  
p ra k ty c z n e j. K ie ro w c y  w y lo so w a li 
ty p y  sam ochodów. S ta rtow ano  na 
osobow o-te renow ych  GAZ-69, samo­
chodach c ięża row ych  Star-29 oraz 
samochodach c ięża row o-te renow ych  
Star-660. Jak zaobserw ow aliśm y, 
m ło d z i żo łn ie rze  dobrze ra d z il i so­
b ie  z dość tru d n ą  4 k m  trasą  au to - 
d ro m u .

P rzed  g łów ną próbą  w spó łzaw od­
niczące d ru ż y n y  z b rygad  WOP 
z ło ż y ły  p isem ny sp raw dzian  ze 
szko len ia  po litycznego , budow y i  
obs ług i po jazdów  sam ochodowych 
o ra z  ze zna jom ości p rzep isów  r u ­
ch u  drogow ego. Poddano ic h  także 
sp ra w d z ia n o w i z u m ie ję tn o śc i re ­
g u la c ji i  o bs ług i zespołów  samo­
chodow ych . Je źd z ili na czas i  na 
m in im a ln e  zużyc ie  pa liw a . D z iś  w  
po łu d n ie  sędzia g łó w n y  C en tra ln ych  
Sam ochodow ych M is trzo s tw  WOP 
p p łk  Ju liu sz  A n to ń c z y k  w  czasie 
uroczystego zakończenia Im prezy  
og łosi w y n ik i.  G łó w n ą  nagrodą 
je s t pucha r p rzechodn i dow ódcy 
W o jsk O ch ro n y  P ogranicza. W ro ­
k u  ub ie g łym  zdobyła go Lubuska  
B rygada  WOP. (w it)

N a zd ję c iu : w  czasie p okonyw an ia  
tra sy  a u tod rom u.

F o t. Z . Jodkow sk i

Z prac
W A R S ZA W A . Jak  in fo rm u je  rzecz 

n lik  p rasow y rządu — 1 ILpca b r. 
o d b y ło  się posiedzenie R ady M in i­
s tró w . Na p o rządku  d z ie n n ym  sta­
n ę ły  w y tyczn e  do prac nad  p ro je k ­
tem  N arodow ego P la n u  Społeezmo- 
-Gospod a r cze g o na ro k  1878, k tó re  
przed  tygodn iem  b y ły  ro z p a try w a ­
ne  przez B iu ro  P o lityczn e  KC 
PZPR.

Rada M in is tró w  po p rzed łożen ia  
przez ko m is ję  p lanow an ia  podsta­
w o w ych  założeń p la n u , ich m o ty ­
w a c ji o raz w a ru n k ó w  re a liz a c y j­
n ych , s tw ie rd z iła  w  p rz y ję ty c h  po­
sta n o w ie n ia ch , że p lan  na ro k  
p rzysz ły  p o w in ie n  być s ko n s tru o ­
w a n y  w  ta k i sposób, aby zapew nić 
da lszy postęp w  u rz e c z y w is tn ia n iu  
zadań w y ty c z o n y c h  na obecne p ię ­
cio lec ie  w  uchw a le  V I I  Z jazdu  
PZPR. C hodzi w  szczególności o 
ko n se kw e n tn ą  i  pogłęb ioną  re a li­
zację  postanow ionego na V  P lenum  
K C  s tru k tu ra ln e g o  przem ieszczenia 
s ił l  ś ro d kó w , w  s topn iu  u m o ż li­
w ia ją c y m  w  obecnych  w a ru n ka ch , 
ta k  zew n ę trzn ych  ja k  i  w ew nę­
trz n y c h , os iągnięcie  nad rzędnych  
ce lów  społecznych i  gospodarczych.

W  to k u  p rac nad  p ro je k te m  p rzy  
szłorocznego p la n u  zostan ie z w ró ­
cona baczna uw aga na ro zw ó j p ro ­
d u k c j i  p rzeznaczonej na ry n e k  i  na 
polepszenie je j  jakośc i. Zak łada  się, 
że dos taw y to w a ró w  1 usług będą 
w zrastać szybc ie j n iż  s iła  n a b yw  
cza społeczeństwa, co p o w inno  od­
b ić się ko rz y s tn ie  na zaopatrzen iu  
ry n k u . D rugą  spraw ą o p r io ry te to ­
w ym  znaczeniu są zagadnien ia  zw lą  
zane z eksportem . P rze w id u je  się 
jego  w yd a tn ą  In te n s y fik a c ję , p rzy  
jednoczesne j da lsze j ra c jo n a liz a c ji 
im p o rtu .

P rzysz ło roczny  p lan  — ja k  w ska-

Co turysta tranzytowy
wiedzieć powinien

W A R S Z A W A . U rzędy  celne o trz y ­
m u ją  o s ta tn io  w ie le  p y ta ń  od tu r y ­
s tó w  po lsk ich , p rze jeżdża jących  
tra n z y te m  przez te ry to r iu m  innego 
państw a do k ra ju  docelow ego (np. 
z  P o ls k i przez ZSRR, R u m u n ię  1 
B u łg a r ię  do T u rc ji) .  P y ta n ia  te  do­
tyczą  ic h  p ra w  i  obow iązków .

G e n e ra ln ie  — ja k  w y ja ś n ia  G łó w ­
n y  U rząd  C eł — w e  w s z y s tk ic h  pań 
s tw ach  o b o w iązu je  podstaw ow a za­
sada zg łoszenia fu n k c jo n a r iu s z o w i 
ce lnem u p rzew ożonych  ze sobą rze ­
czy  i  to w a ró w . N iezgłoszenie ic h  
lu b  u k ry c ie  p o w o d u je  sa n kc je  k a r ­
ne  p rzew idz iane  w  u s taw odaw stw ie  
(lanego k ra ju .

P odróżnem u jadącem u tra n z y te m  
w ła d ze  ce lne  m ogą o d p ra w ić  p rze­
w ożone przez n iego  rzeczy  i  to w a ­
r y  pod w a ru n k ie m , że zostaną one 
n as tępn ie  w yw ie z io n e  poza obszar 
c e ln y  danego k ra ju .  W  ty m  ce lu 
w ie le  p a ń s tw  s tosu je  d e k la ra c je  ce l 
ne  łu b  do w o d y w a ru n k o w y c h  od ­
p ra w  ce ln ych , na  k tó ry c h  p o tw ie r­
dza s ię  p rzyw ó z i  w y w ó z  to w a ró w  

»do swego i  ze swego obszaru  ce l­
nego. T a k ie  są ogó lne  zasady do ­
tyczące  p o d różnych  tra n z y to w y c h .

P rzep isy  ce lne  poszczególnych 
p ańs tw  p re cyzu ją  je d n a k  d o k ła d ­
n ie j o b o w ią zk i p o d różnych  p rz e k ra ­
cza ją cych  ic h  g ran icę .

I  ta k  np . w ęg ie rsk ie  p rzep isy  ce l­
ne t r a k tu ją  podróżnego prze jeżdża­
jącego przez W R L  ta k  sarno ja k  
każdego innego  podróżnego p rz y ­
byw a jącego  do W ęg ie r. Zobow iąza ­
n y  w ię c  on  je s t zg łosić u s tn ie  u - 
rz ę d n ik o w i ce lnem u przew ożone 
p rz e d m io ty , o ile  n ie  s ta n o w ią  one 
rzeczy  osob is tych  n iezbędnych  w  
czasie p od róży  i  p rze k ra cza ją  w a r ­
tość 3 tys . fo r in tó w , z  ty m , że zg ło  
zzen iu  pod lega ją  także  p rze d m io ty , 
k tó ry c h  w a rto ść  je d n o s tko w a  prze­
k racza  1 000 fo r in tó w  (je ż e li n a w e t 
łączna ic h  w a rto ść  n ie  p rzekracza  
k w o ty  3 tys .). W  p rzyp a d ku , gdy 
pod ró żn y  p rzew oz i to w a ry  o w a r ­
to śc i p rz e k ra cza ją ce j w ym ie n io n e  
k w o ty ,  w ładze  ce lne  mogą zażądać 
w p łacen ia  na  p u n k c ie  g ra n iczn ym  
k a u c j i  w  fo r in ta c h  lu b  w  w a lu c ie  
w y m ie n ia ln e j. Z w ro t t e j  k a u c j i  na ­
s tę p u je  w  w y ja z d o w y m  p u n kc ie  g ra  
n ic z n y m , po p rze d s ta w ie n iu  c e ln i­
k o w i p rzew ożonych  to w a ró w , za 
k tó re  b y ła  w p ła co n a  ka u c ja . T u ry ­
s ta  p rze je żd ża ją cy  tra n z y te m  przez 
W ę g ry  obow iązany  Jest ta kże  zg ło ­
sić w szys tk ie  posiadane ś ro d k i p ła t­
n icze , k tó ry c h  w a rto ść  przekracza  
(w  o d p o w ie d n im  p rze licze n iu ) 200 
d o la ró w  U SA.

B u łg a rsk ie  p rzep isy  ce lne uw aża­
ją  zc p o d różnych  zn a jd u ją c y c h  się

w  tra n z y c ie  te  osoby, k tó re  m a ją  
paszport zag ra n iczn y  o p a trzo n y  w i­
za m i do k ra jó w  doce low ych . Pod­
ró ż n y c h  pos iada jących  w k ła d k i pa­
szportow e lu b  s tosow ny w p is  w  do­
w odz ie  osob is tym  t ra k tu je  się na 
in n y c h  zasadach. M ia n o w ic ie  zg ło ­
szenie p rzew ożonych  w  • tra n z y c ie  
to w a ró w  odbyw a się u s tn ie  lu b  p i­
sem nie (d e k la ra c ja  ce lna  lu b  ustne 
ośw iadczenie).

Zg łoszen iu  n ie  pod lega ją  rzeczy 
osobistego u ż y tk u , n a to m ia s t na leży  
zg łosić p rze d m io ty  w a rtośc iow e . 
C hodzi g łó w n ie  o zg łoszenie p rzed ­
m io tó w  ta k ic h  ja k :  w y ro b y  ze z ło­
ta , m agne to fony , o d b io rn ik i ra d io ­
w e, a p a ra ty  f i lm o w e ' i  fo to g ra fic z ­
ne , k ry s z ta ły  o raz  in n e  p rze d m io ty  
trw a łe g o  u ż y tk u .

P od ró żn y  p o w in ie n  zw ró c ić  u w a­
gę, a b y  w p is y  dokonane  n rz y  prze­
k ro cze n iu  g ra n ic y  L R B  o przew ożo­
n y c h  to w arach  zos ta ły  p rz y  opusz­
czen iu  B u łg a r ii a n u low ane  przez 
c e ln ik ó w , w y w ó z  b u łg a rsk ich  środ ­
k ó w  p ła tn iczych  n ie  może p rze k ra ­
czać 30 lewa.

R adzieckie  p rze p isy  ce lne pozw a­
la ją  przew ieźć podróżnem u w  tra n ­
zyc ie  w szys tk ie  posiadane przez 
n iego  p rze d m io ty  osobistego u ż y t­
k u , w  ilośc iach  o k re ś lo n ych  w  prze­
p isach  ce lnych  d la  osób p rzy je żd ża ­

ją c y c h  do ZSRR na  k ró tk o trw a ły  
p o b y t w  spraw ach p ry w a tn y c h . 
P rzew ożone p rze d m io ty  m uszą być 
zgłoszone u s tn ie  i  w p isane do dek la  
r a c j i  ce ln e j, a następn ie  okazane 
ra d z ie c k im  w ładzom  ce ln y m  p rzy  
opuszczaniu te ry to r iu m  ZSRR. Do 
ra d z ie c k ie j d e k la ra c ji c e ln e j na leży 
ró w n ie ż  w p isać  w szys tk ie  p rzew o­
żone obce ś ro d k i p ła tn icze , przed­
m io ty  z m e ta li sz lache tnych , w y ­
ro b y  fu trz a rs k ie  i  in n e  w a rto śc io ­
w e  rzeczy.

P rzep isy  ce lne NRD w ym a g a ją  
pe łnego zgłoszenia przew ożonych  
tra n z y te m  p rze d m io tó w , k tó ry c h  
ilo ść  lu b  ch a ra k te r w ska zu ją , że 
n ie  s tanow ią  one rzeczy zw ycza jo ­
w o  przew ożonych  ja k o  niezbędne 
w  podróży, w  szczególności zg ła ­
szać na leży  p rz e d m io ty  w a rto śc io ­
w e i trw a łe g o  u ż y tk u .

P rzep isy  ce lne C zechosłow acji i  
R u m u n ii w y m a g a ją  ustnego zg ło ­
szenia przez podróżnego w szys tk ich  
p rzew ożonych  p rze d m io tó w  i  na żą­
dan ie  w ła d z  ce ln ych  w y p e łn ie n ie  
d e k la ra c ji ce lnych .

•  •  •

W  K O N T E K Ś C IE  ty c h  w szys tk ich  
p rzep isów  w a rto  przestrzec tu r y ­
s tów  i  po d ró żn ych  przed  chow a­
n ie m  w  sam ochodach, zwłaszcza w 
m ie jscach  n ie  p rzeznaczonych do 
przew ozu bagażu — to w a ró w  lu b  
p rze d m io tó w  n ie  zg łoszonych do 
k o n t ro l i  ce ln e j. G roz i bow iem  za 
to , obok in n y c h  k a r, k o n fis k a ta  
sam ochodu, w  k tó ry m  zosta ł u k r y ­
t y  to w a r. R ów n ież  za niezgłoszenie 
w ładzom  ce ln y m  p rzew ożonych  
p rze d m io tó w  lu b  to w a ró w  grożą 
p o d ró żn ym , bez w zględu n a  to  czy 
p rze jeżdża ją  o n i tra n z y te m  czy też 
d a n y  k r a j  je s t Ic h  p u n k te m  doce­
lo w y m  — w yso k ie  k a ry  g rz y w n y  i  
k o n fis k a ta  to w a ró w .

;zqdu
zyw ano — będzie m ia ł ch a ra k te r 
o fe n syw n y , p rz y  po łożen iu  a kcen tu  
na jakość  i  e fe k tyw n o ść  p ro d u k c ji.

Rada M in is tró w  p rz y ję ła  ró w n ie ż  
u chw a łę , k tó ra  usta la  t r y b  i  te rm i­
n y  opracow an ia  p ro je k tó w  p la n u  i  
budże tu  państw a na ro k  p rzysz ły  
oraz zw iązane z ty m  w y tyczn e  d ła  
reso rtów .

Tego samego dn ia  o d by ło  się po­
s iedzenie P re zyd iu m  Rządu. P rze­
d ysku to w a n o  p ro je k t  u c h w a ły  o 
zw iększen iu  p ro d u k c ji c ię żk ich  o- 
b ra b ia re k

P rezyd ium  Rządu z a tw ie rd z iło  ta k  
że p ro je k t  u c h w a ły  w  sp raw ie  roz­
w o ju  p ro d u k c ji oraz p o p ra w y  zaopa 
trzeinia w  części zam ienne, zw łasz­
cza do c ią g n ik ó w  i  m aszyn ro ln i­
czych, po ja zd ó w  różnego ty p u , 
sprzę tu  gospodarstw a dom owego, 
m aszyn i  urządzeń bud o w la n ych  
oraz ta b o ru  ko le jow ego  ł  urządzeń 
energe tycznych .

R ozpatrzono ró w n ie ż  p ropozyc je  
m in is tra  fin a n só w  zm ierza jące  do 
b a rd z ie j oszczędnej gospodark i w  
budżecie. Z apad ły  o d pow iedn ie  de­
cyzje . C hodzi przede w szys tk im  o 
s tw o rzen ie  w a ru n k ó w  s p rz y ja ją ­
cych  a k ty w iz a c ji dochodów  budże­
to w y c h  oraz w zm o cn ie n iu  e fe k ty w ­
nośc i gospodarow an ia , za rów no w  
sferze budżetu  cen tra lnego , Jak 1 
budże tów  te re n o w ych . W  dz iedz in ie  
te re n o w e j gospoda rk i b udże tow e j 
zam ierza się zw iększyć za in tereso­
w an ie  w ła d z  w  gm inach  i  m iastach  
re a liza c ją  p o d a tkó w  i  o p ła t oraz 
oszczędnym  w y d a tk o w a n ie m  środ ­
k ó w , zwłaszcza na a d m in is tra c ję .

„E-14”  bez tajemnic
(Dokończenie ze str. I)

•  JE Ś L I CHCESZ szybko dotrzeć 
aa W ybrzeże, u n ik a j szczy tow i N a j 
w ię kszy  ru c h  na te j tras ie  p a n u je : 
w  sobo ty  — w  godzinach  od 14 do 
18 o raz  w  n iedz ie le  od 7 do  10 w  
k ie ru n k u  Ś w inou jśc ia . N a jn iebezp ie ­
czn ie jsza pora  p o w ro tó w  to  n iedz ie ­
la  w  godz. od 16 do 20 (w  k ie ru n k u  
Szczecina).

•  N A  T R A S IE  pom iędzy Szczeci­
nom  a Ś w in o u jśc ie m  z n a jd u ją  się 
4 duże p a rk in g i:  w  P rz y b ie rn o w ie , 
B:\bigo.szezy, K lin is k a c h  i  Bydgosz­
czy. W a rto , b y  p a m ię ta li o n ic h  
k ie ro w c y  a u to k a ró w  w yc ieczkow ych  
i  ty lk o  ta m  r o b i l i  p rz e rw y  w  pod­
ró ż y ! Z a trz j-rn yw a n ie  się na pobo­
czu tra s y  E-14 zagraża ż yc iu  pasa­
żerów . Przechodzący szosę w  poszu­
k iw a n iu  „k rz a c z k ó w ”  na raża ją  się 
na  w ypadek.

®  U W A G A  R O W E R ZY Ś C I! N ie 
w o ln o  Jeździć obok sieb ie , w ęży­
k ie m  a n i też za jm ow ać z b y t w ie łe  
m ie jsca  na  szosie! N a le ży  jechać 
jeden  za d ru g im , trz y m a ją c  się p ra  
w ego pobocza d ro g i.

£) N A  T R A S IE  E-14 trw a ją  ro b o ­
ty  d rogow e. Na o d c in ku  od R u rk i 
do  G o len iow a  od b yw a  się uszla­
c h e tn ia n ie  n a w ie rzch n i. W  zw iązku  
z ty m  jeden z pasów szosy może 
być w y łą czo n y  z ru c h u ! S p o rym  
n iebezp ieczeństw em  je s t  także  zm ia 
na  n a w ie rz c h n i. T a k ie  same ro b o ty  
prow adzone są na  tra s ie  P a r łó w - 
ko  — S w inou jsc ie . W a rto  tu  dodać, 
że n o w y  a s fa lt je s t dosyć ś lisk i. 
T rzeba w ięc zm n ie jszyć  szybkość:

9  FU N K C JO N A R IU S Z E  MO o - 
s trzega ją  też  k ie ro w c ó w  przed za­
k rę te m  w  m ie jscow ości P a rłó w ko . 
M a on  n ie w ła ś c iw y  p ro f i l  n a ch y le ­
n ia  d ro g i, d la tego  też  n a le ży  się l i ­
czyć z ty m , że ja d ą cy  w  k ie ru n k u  
Ś w in o u jśc ia  po jazd  może być  w y ­
n ie s io n y  na  lew ą  s tronę  d ro g i.

•  N IE B E Z P IE C Z N A  je s t także 
ko s tka  w  M ię d zyzd ro ja ch , k tó ra , 
zwłaszcza po deszczu, zm nie jsza 
przyczepność k ó ł po jazdu. W arto  
też w iedz ieć, że pod w ia d u k te m  te j 
m ie jscow ości le ży  zazw ycza j p ia ­
sek (na jczęśc ie j po no cn ym  desz­
czu), co pogarsza tu  znacznie w a ­
ru n k i  ham ow an ia . R adz im y zatem  
bezw zg lędn ie  stosować się do n a ­
kazu  og ran iczan ia  szybkości, za ró w ­
no w  sam ych M ię d zyzd ro ja ch  ja k  
i  do jeżdża jąc do wćzasow iska (zw ia 
szcza zaś na w zn ies ien iach  szosy 
w io d ą ce j przez te re n  P a rk u  W o liń ­
skiego).

WRÓĆ CAŁO ! Jedź k u ltu ra l­
nie l  ostrożnie! Pamiętaj, że 
dziś i  ju tro  na drogach na W y­
brzeże przeprowadzane są 
wzmożone działania funkc jona­
riuszy MO, społecznych inspek­
torów  ruchu drogowego ORMO 
oraz inspektorów  W ydzia łu Ko 
m um kacji UW. Niech te dwa 
dni będą dniam i bez wypadków 
drogowych!

Przypom inam y, że w  każdym 
z radiowozów na trasie p rzy j­
mowane są m eldunki o niesfor 
nym  zachowaniu się k ie row ­
ców. Przypom inam y, że w  na j­
bliższy poniedziałek pod nume­
rem tel. 306-741 dyżuru je oficer 
MO (w  godzinach od 10 do 16), 
k tó ry  czeka na uwagi w  spra­
wie niebezpiecznych miejsc lu b  
niewłaściwego oznakowania na 
szczecińskich drogach.

Nasza akcja „WRÓĆ CAŁO !’* 
trw a .
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Kogo zadowala ten kompromis?

USA wkraczają
w nowy etap zbrojeń

(Dokończenie ze str. I)

T A  o s ta tn ia  b ro ń  je s t znacznie u- 
lepszoną i  unow ocześnioną w ers ją  
n ie m ie ck ich  „ V - I ”  za pomocą k tó ­
ry c h  H it le r  pod ko n ie c  w o jn y  zaata 
k o w a l W ie lką  B ry ta n ią . A m e ry k a ń ­
sk ie  p o c isk i „e ru ise ” , a Jest ich  k i l ­
ka  odm ian , są b ro n ią  typ o w o  s tra ­
teg iczną . Mogą być  w ys trze liw a n e  
a w y rz u tn i na  z ie m i, z lecącego sa 
m o lo tu  i  z p o k ładu  zanurzonego 
o k rę tu  podwodnego. Zasięg ty c h  
ra k ie t, w  zależności od ty p u , w y ­
nos i obecnie do 3500 km . P recyz ja  
tra f ia n ia  je s t podobno ogrom na. Ra 
k ie ty  „e ru is e ”  mogą być oczyw iśc ie  
w yposażane w  g ło w ice  ją d ro w e .

A  W IĘ C  a d m in is tra c ja  waszyng­
to ńska  z rezygnow ała  w p raw dz ie  z 
p ro d u k c ji jednego rodza ju  b ro n i o- 
fe n syw n e j, w prow adza je d n a k  na 
to  m ie jsce in n ą  b roń , w  zasadzie o  
w ie le  g roźnie jszą i  w  o p in ii fa ­
chow ców  skuteczn ie jszą , a Jedno­
cześnie znacznie tańszą w p ro d u k ­
c j i .

Ćwiczenia wojsk
okręgu przykarpackiego

M O S K W A  PAP. W  dn iach  11—16 
llp c a  przeprow adzone zostaną ć w i­
czen ia  w o jsk  p rzyka rp a ck ie g o  okrę  
gu w o jskow ego ZSRR. U czestniczyć 
bedzie w  n ic h  27 tys ię cy  żo łn ie rzy .

Z godn ie  z  A k te m  K o ń co w ym  
K B W E , s trona  ra dz iecka  p o w iadom i 
ła  o ćw iczen iach  państw a uczestn i­
czące w  k o n fe re n c ji w  H e ls inkach . 
Zaproszen ia  do p rzys ła n ia  obserwa 
to ró w  b y ły  wystane do R FN , NRD, 
F ra n c ji,  W ęg ie r, W łoch , Po lsk i, 
A u s tr i i ,  B u łg a r ii,  R u m u n ii, S zw a j­
c a r ii,  C zechosłow acji i  Ju g o s ła w ii.

Unia celna EWG
B R U K S E L A  P A P . W m yś l posta­

n o w ie ń  u k ła d u  o  p rz y ję c iu  W. B ry ­
ta n ii,  D a n ii i  R e p u b lik i Ir la n d z k ie j 
do EWG 30 czerw ca o pó łnocy  za­
k o ń c z y ł się p rz e jśc io w y  okres  człon 
ko s tw a  ty c h  k ra jó w  we wspólnocie . 
Oznacza to  w  p ra k ty c e  w y e lim in o ­
w an ie  b a rie r ce lnych  w  w y m ia n ie  
h a n d lo w e j m iędzy za łożyc ie lską  
„szós tką ” , a p rz y ję tą  przed 3,5 la ­
ty  „ t r ó jk ą ” . N astępu je  także u je ­
dn o lice n ie  ze w nę trznych  ta r y f  ce l­
n y c h  ob yd w u  g ru p  państw  w  sto­
su n k u  do tzw . k ra jó w  trzec ich . 
M ożna w ięc m ó w ić  o zre a lizo w a n iu  
u n i i  c e ln e j na obszarze W spólnego 
R y n k u .

Podwyżki cen 
w Szwecji

S Z T O K H O L M  PAP. W Szw ecji 
•weszły w  życ ie  znaczne po d w yżk i 
cen  na w ie le  pods taw ow ych  a r ty ­
k u łó w  żyw n o śc io w ych  i  usług, o d  
1 ilp ca  b r. pod roża ło  m le k o  i  p rze ­
tw o ry  m leczne: śm ie tana , m asło  i 
se ry . M ięso 1 w y ro b y  m ięsne ró w ­
n ie ż  pod ro ża ły . W zrost cen  ż y w ­
nośc i, będący w y n ik ie m  no w ych  u- 
m ó w  z ro ln ik a m i, w p ły n ie  na pod­
rożen ie  p o s iłk ó w  w  res tau rac jach . 
I  ta k  ceny  w  g a s tro n o m ii są b. w y ­
so k ie : s k ro m n y  p o s iłe k  ob ia d o w y w  
ba rze  ko sz tu je  od Iż  k o ro n  (ró w ­
n o w a rto ść  p ra w ie  4 d o la rów ).

Z naczn ie  zd ro ża ły  — śre d n io  od 
1 do 20 proe. — s ta w k i za ubezpie­
czen ie  m ieszkan iow e. W zros ły  op ła ­
ty  ra d io w e  i  te le w iz y jn e . Od ł  l ip -  
ca droższe są także b ile ty  do  k in .  
P odn ies iono  cenę benzyny w  n ie ­
k tó ry c h  s tac jach . Zapow iada się 
dalsze p o d w y ż k i m . in .  o p ła t pocz- 
to w o -te le k o m u n ik a c y jn y c h , a także 
b ile tó w  lo tn ic z y c h .

Je ś li chodz i o p o d w y ż k i cen, 
S zw ecja  aw a n su je  w  ty m  ro k u  do 
c z o łó w k i ta b e li e u ro p e js k ie j. N ie  
je s t w yk lu czo n e , że w z ro s t cen 
p rz e k ro c z y  w  s k a li ro k u  18 proc. 
N ik ły  w z ro s t za ro b kó w  w  ty m  ro ­
k u  spow odu je  w  zw ią zku  z tym  
spadek re a ln y c h  dochodów  łudnoś- 
eL

Na Węgrzech

Obowiązek 
zakładania pasów

. B U D A P E S Z T  P A P . Od 1 lipca  b r. 
•wchodzi w  życ ie  na W ęgrzech waż­
n y  d ia  tu ry s tó w  zagran icznych  
p rze p is  d ro g o w y : obow iązek zak ła ­
d an ia  przez k ie ro w c ó w  sam ochodo­
w y c h  pasów bezpieczeństwa. N ie 
w o ln o  ponadto  w ozić  dz iec i do  la t 
7 na p rze d n im  siedzeniu.

Sam C a rte r da ł do zrozum ien ia , 
ie  decyz ja  w s trzym a n ia  p ro d u k c j' 
„ B - l "  m a b yć  w yrazem  d o b re j 
w o łł i  ehęei owocnego k o n tyn u o w a  
n ia  ro ko w a ń  z b ro je n io w y c h , a w  
szczególności roko w a ń  S A LT . 
O św iadczenie to  w yka zu je  n a jw y ­
ra źn ie j, że w aszyngtońska a d m in i­
s tra c ja  »daje sobie spraw ę z zależ­
ności, ja k a  w ys tę p u je  m iędzy prze 
b ieg iem  ro ko w a ń  ro zb ro je n io w ych  
a stanem  i  poziom em  a m e ryka ń ­
s k ich  zb ro jeń . Jeś li je d n a k  ludz ie  
s p ra w u ją c y  w  W aszyngtonie w ła ­
dzę w idzą  tę  zależność, trzeba się 
zastanow ić nad ty m , ja k  ocenia ją  
p e rsp e k tyw y  daszych ro kow ań , po­
d e jm u ją c  Jednocześnie decyz ję  w 
sp raw ie  u ru ch o m ie n ia  p rog ram u 
p ro d u k c ji ra k ie t  „e ru is e ” . C a łem u 
ś w ia tu  w iadom o przecież, że p ro ­
gram  te n  od dłuższego czasu jest 
jedną  z g łó w n ych  przeszkód w  roz 
m ow ach S A LT .

K om prom isow a  decyzja  C arte ra  
n ie  może w ięc n ikogo  zadow olić . 
W iadom o p rzy  ty m , że je s t to  kom  
p rom is  n ie  ty le  wobec p a rtn e ró w  
w  rozm ow ach  S A L T , He w obec róż 
nych  s ił i k ó ł w  sam ej A m eryce , 
ta k  wobec z w o le n n ik ó w  procesu 
ro zb ro je n ia , ja k  i  jego  zac iek łych  
p rz e c iw n ik ó w . Jednych  C a rte r chce 
uspoko ić  w s trzym a n ie m  p ro d u k c ji 
,,B -1” , d ru g ic h  uspoka ja  odda jąc im  
do rę k i b ro ń  g roźną , być  m oże n a j­
g roźnie jszą z tych , ja k ą  do te j po 
ry  dysponow a ły  S ta n y  Z jednoczo­
ne. T ak  w ięc, w  sum ie  je s t to 
ko m p ro m is  n ie p o ko ją cy  i  wcale n ie  
sp rz y ja ją c y  odprężen iu  ł  um acn ia ­
n iu  św ia tow ego bezpieczeństwa.

D E C Y ZJA  prezyden ta  w  spraw ie 
w s trzym a n ia  p rog ram u budow y 
bom bow ca „ B - l ” , a rozpoczęcia p ro  
g ram u  w yposażania a rm ii a m e ry ­
ka ń sk ie j w  po c isk i samos te ru ją ce  
ty p u  „e ru is e ”  b y ło  w  p ią te k  1 lipca  
g łó w n ym  tem atem  ko m e n ta rzy  a- 
m e ry k 3 ń s k ie j te le w iz ji,  rad ia  1 p ra ­
sy 1 skup ia  za in te resow an ie  k ó l po ­
lity c z n y c h  i  o bse rw a to rów  w  W a­
szyngton ie .

Prasa podkreś la , że w w y n ik u  de 
c y z ji p rezyden ta  zarów no zb ro jen ia  
w U SA, ja k  i  zb ro jen ia  św ia tow e  
w k ra cza ją  w now y, n iebezpieczny 
e tap , w  e tap poc isków  sam osteru- 
ją c y c li.  K o m e n ta to rzy  jed n o m yś ln ie  
s tw ie rd za ją , że pod jęc ie  p rogram u 
poc isków  „e ru is e ”  będzie rzu to w a ło  
zarów no na  s tosunk i am erykańsko - 
radz ieck ie , ja k  i  na da lszy p rze­
b ieg ro k o w a ń  S A LT .

I kroniki towarzyskiej

A 20-L E T N IA  K e lly  S tew ard , cór 
ka  znanego a k to ra  Jamesa S tew ar­
da, w z ię ła  28 ub. m. ś lu b  z a n tro ­
po log iem  A łe xa n d re m  H a rco u rte m  
(oboje na zd jęc iu ). U d z ia ł w  wese­
lu  b ra ł!  l ic z n i p rze ds taw ic ie le  ze 
św ia ta  f i lm u  i  n a u k i.

A S Ł Y N N A  ongiś am erykańska  
a rty s tk a  f ilm o w a  G race K e lly , o- 
becna księżna M onaco, od pewnego 
czasu p a s jonu j«  się w yko n yw a n ie m  
k w ie tn y c h  k o m p o z y c ji z zasuszo­
n ych  ro ś lin  i  k w ia tó w . N iedaw no 
zaprezentow a ła  swą sz tukę  na w y ­
staw ie  w  P aryżu , osiągając sukces.

A Z M A R Ł Y  w  ub . r .  m u lt im il io -  
ner J . P a u l G e tty  w ie rz y ł w  re in ­
k a rn a c ję , ta k  p rz y n a jm n ie j tw ie r ­
dzi d z ie n n ik a rk a  R ob ina  b u n d , k tó  
ra w w y d a n e j książce o s łyn n ym  
fin a n s iśc ie  pisze, iż  G e tty  uważał 
się za... w c ie le n ie  rzym sk iego  cesa­
rza H adriana , a ponadto  m ó w ił, że 
m óg łby  być  „n o w y m  w cie len iem  
A le ksa n d ra  W ie lk ie g o , gdyby  ty lk o  
u m ia ł jeźdz ić  k o n n o ". (lg)

Supergłębokie wiercenia w ZSRR

Poznawanie tajemnic
g łę b in  Z ie m i

WSPÓŁCZESNA wiedza o 
budowie skorupy ziem­
sk ie j jest jeszcze bardzo 

n iew ie lka. N ie można się zresz­
tą temu dziw ić, gdyż dotarcie 
do głębin Z iem i napotyka na 
ogromne trudności techniczne; 
zdaniem specjalistów nie m n ie j­
sze niż związane z badaniam i 
odległych przestrzeni kosmicz­
nych. Tak w ięc n ik t  jeszcze na 
święcie nie trzym ał w ręku ka­
w a łka  skały z głębokości 10 k i ­
lom etrów .

I  oto możliwość taka otworzy 
się przed uczonymi radzieckim i 
w  najbliższej przyszłości. W tym  
roku na Półwyspie Ko la rozpo­
czyna się drug i etap głębokich 
wierceń. P ierwszy etap, k tó ry  
kosztował 5 la t  wytężonej pra­
cy, zakończono na głębokości 
7 263 m etry. Jest to  najgłęb­
szy o tw ór w ie rtn iczy uzyskany 
w  skałach krysta licznych . W

Na festiwalu w Berlinie Zachodnim

Filmy o Franco i Hitlerze
B E R L IN  Z A C H O D N I PAP. Spec­

ja ln y  w y s ła n n ik  P A P , R om ua ld  Za­
łuska , pisze: w  B e r lin ie  Zachodn im  
trw a  27 m ię d zyn a ro d o w y fe s tiw a l 
f i lm o w y . W śród  f i lm ó w  w y ś w ie tla ­
n ych  w  fe s tiw a lo w y m  k ln ie  „ZO O - 
P a las t" zna laz ły  się d w ie  pozycje  
d o ku m e n ta ln e  ukazu jące  d y k ta to ­
ró w , k tó rz y  s w o im i z b ro d n ia m i za­
p isa li się cz a rn y m i zg łoskam i w 
h is to r ii ludzkośc i. Są to  f i lm y :  hisz­
pa ń sk i „C a u d illo ”  1 zachodnion ie- 
m ie c k i „ H i t le r  — d z ie je  k a r ie ry ” .

F ilm  h iszpańsk i zosta ł z rea lizow a­
n y  przez m łodego dokum en ta lis tę , 
B as ilio  M a rtin a  P a tino , w k ró tc e  po 
śm ie rc i F ranco , i  u ka zu je  jego  po-

Ekskomunika biskupa Lefebvre’a?
W  16 RO K swego p o n ty f ik a tu  

w k ro c z y ł w  c z w a rte k  papież Pa­
w e ł V I  pod w iszącą nad Kośc io łem  
groźbą roz łam u . M im o  ostrzeżeń 
pod adresem zbuntow anego fra n ­
cuskiego b iskupa — tra d y c jo n a lis ty , 
M arce la  L e fe b v re ’a, z ja k im i w y ­
s tą p ił papież w  czasie p o n iedz ia łko ­
wego konsys to rza , L e fe b v re  zdecy­
dow a ł się w yśw ię c ić  w  sw ym  se­
m in a r iu m  W Econe 14 no w ych  ks ię ­
ży i  18 subdtiakonów. Następnie 
b isku p  o d p ra w ił t ra d y c y jn ą  ła c iń ­
ską mszę, zn iesioną przez I I  Sobór 
w a ty k a ń s k i 1 w y g ło s ił kazan ie  do 
zgrom adzonych  na ce rem on ii 4 tys. 
z w o le n n ikó w .

W praw dzie  L e fe b v re  n ie  naw iąza ł 
do ostrzeżenia papieża i  m ożliw oś­
c i e k s k o m u n ik i,  za p ow iedz ia ł je d ­
n a k , że w  da lszym  c iągu będzie 
p rz e c iw n y  re fo rm o m  z a in ic jo w a ­
n y m  przez sobór 1 będzie w yśw ię -

ca ł no w ych  ks ięży. F ra n cu sk i b is­
k u p  o z n a jm ił, że z pow odu  ty c h  re ­
fo rm  n ie  je s t w  s tan ie  uznawać 
o fic ja ln e g o  K ośc io ła  ka to lick ie g o , 
pon iew aż re fo rm y  prow adzą do je ­
go zniszczenia.

G łó w n y m  tem atem  ko m en ta rzy  
je s t to , czy d o jdz ie  do eksko m u n i­
k i,  k tó ra  spad łaby na Le fe b v re ’ a 
za nadużyc ie  w ła d z y  b is k u p ie j:  w y ­
św ięcan ia  ks ięży n iezgodn ie  z obo­
w ią z u ją c y m i w  K ośc ie le  zasadami. 
A F P  pisze, że w yśw ięcen ie  księży 
oznacza d e fin ity w n e  ze rw an ie  ru ­
chu  in te g rys tye zn e g o  z resztą  K oś­
c io ła . A g e n c ja  p rzy tacza  o p in ie  bis­
ku p ó w , k tó rz y  opo w ia d a ją  się za 
e ksko m u n iko w a n ie m  francusk iego  
b isku p a  uw aża jąc , że w y ja ś n i to  
sy tu a c ję . R EU TER  n a to m ia s t sądzi 
— p o w o łu ją c  się na źró d ła  w a ty ­
kańsk ie  — że pap ież n ie  zechce 
sięgnąć po na jw yższą  sankcję .

stać w sposób sa rkastyczny, bez li­
tośnie ro zp ra w ia ją c  się z tw o rzo ­
n ym  m ozo ln ie  w  c iągu dziesięcio­
le c i m ite m  „w odza  z ła s k i B oga” . 
A k c ja  tego św ie tnego dz ie ła  o b e j­
m u je  okres  od ro k u  1926 do zd ła­
w ie n ia  R e p u b lik i H iszpańsk ie j w 
3939 r . T e k s t ko m e n ta rza  je s t n ie ­
zw y k le  oszczędny — z e k ra n u  p ły ­
ną p ieśn i z okresu w o jn y  dom ow e j 
i  s tro fy  p oez ji Pabla N e ru d y  oraz 
poe tów  h iszpańskich.

D w u - i  pó łg o d z in n y  f i lm  „ H i t le r  
—- dz ie je  k a r ie ry ”  zosta ł z rea lizow a­
n y  przez a u to ra  g łośne j k s ią ż k i o 
b ru n a tn ym  d yk ta to rze , Joachim a C. 
Festa, w spó ln ie  z C h ris tianem  
H e rre n d o e rfe re m . z a w ie ra  sporo 
n o w ych  m a te r ia łó w  d o k u m e n ta l­
nych , pochodzących ró w n ie ż  z a r ­
c h iw ó w  p ry w a tn y c h . N ie s te ty , n ie  
p rzynos i n ic  nowego w  n a jw a ż n ie j­
szej w a rs tw ie  p ro b le m o w e j. Prze­
ś lizg u je  się nad fenom enem  h it le ­
ryzm u , jego  ź ró d ła m i, a także  s iła ­
m i, k tó re  go w yd źw ig n ę ły  o raz nad 
zbrodn iczą  ideo log ią , k tó ra  znalazła 
w yraz  w  ag res ji, bestia lsko  p ro w a ­
dzone j w o jn ie  i  e k s te rm in a c ji na­
rodów .

Pięcioroczki
argentyńskie
BUENOS A IR E S  PAP. W  Buenos 

A ire s  zm a rło  dw óch  ch ło p có w  z 
p ię e io ta czkó w  a rg e n tyń sk ich . P ię - 
c io ra czk l u ro d z iły  się we w to re k . 
W  czw a rte k  w szys tk ie  m ia ły  t r u d ­
nośc i z oddychan iem .

toku drugiego etapu przew iduje 
się osiągnąć głębokość 10—10,5 
k ilom etra .

C ZEM U  s łużyć m a ją  p ró b y  do­
ta rc ia  do g łę b o k ich  w a rs tw  Z ie ­
m i?

„W y o b ra ź m y  sobie — m ó w i aka­
d e m ik , se kre ta rz  W ydz ia łu  G eolo­
g ii, G e o fiz y k i i  G eochem ii A kade ­
m ii N a u k  ZSRR B o rys  S oko łow  — 
że op is c a łe j geo log iczne j h is to r ii 
naszej p la n e ty  m ieści się na ośm iu 
s tronach . W  c ią g u  m in io n y c h  s tu ­
le c i uczonym  udało się odczytać 
za ledw ie  p ie rw szą  stronę . Super- 
g ię b o k i o tw ó r  w ie rtn ic z y  po zw o li 
zapoznać się z treśc ią  pozosta łycb 
s tro n . Szczególne za in te resow an ie  
spec ja lis tów  bu d z i p rz e d k a m b ry j-  
sk i o k res  h is to r i i  geo log iczne j. Do 
n iedaw na  sądzono, że w  te j od­
le g łe j epoce n ie  b y ło  jeszcze na 
Z ie m i żyw ych  organ izm ów , je d n a k  
że n ie k tó re  usta lone  osta tn io  fa k ­
ty  w zbudzają co do tego w ą tp li­
wości. G łębok ie  w ie rce n ia  na P ó ł­
w yspie K o la  pozw olą uzyskać bez­
cenny  m a te r ia ł, m a jący  ogrom ne 
znaczenie d la  poszuk iw ań n a js ta r­
szych ż y ją cych  na Z ie m i o rgan iz ­
m ó w . Je ś li o rgan izm y ta k i«  zosta­
ną znalezione, m ożna będzie z w ię k  

szyra p rzekonan iem  m ów ić  o no ­
w y m  k ie ru n k u  badań: pa leon to lo ­
g i i  p rz e d k a m b ry js k le j” .

IN N Y  znany spec ja lis ta , k ie ro w ­
n ik  w y d z ia łu  In s ty tu tu  G eo log ii 
K o p a lin , P e tro g ra fii,  M in e ra lo g ii i  
G eochem ii A k a d e m ii N a u k  ZSRR 
p ro f. W a d im  K a za ń sk i uw aża, iż  
badania sk ła d u  chem icznego i  
m in e ra ln e g o  p ró b e k  g łę b in o w ych  
m ogą w y ja śn ić , ja k  i  z czego po ­
w s ta w a ły  różne w a rs tw y  Z ie m i.

„W ie lk ie  znaczenie d la  n a u k i — 
m ó w i W ad im  K a za ń sk i — będzie 
m ia ło  o trzym a n ie  p ró b e k  z pogra­
n icza  g ra n ito w e j 1 ba za lto w e j w a r­
s tw y  sko ru p y  z ie m sk ie j. D o tych ­
czas w a rs tw a  ta  pozosta je  zagadką, 
a le  św id e r je s t ju ż  b lis k o  i  w k ró t­
ce p rz e w ie rc i tę  gran icę .

Z D A N IE M  in n y c h  ra d z ie ck ich  geo 
logów , supe rg łębok ł o tw ó r w ie r t­
n ic z y  dosta rczy cennego m a te r ia łu  
na te m a t przem ieszczania się w  
przeszłości b lo k ó w  sk o ru p y  ziem ­
sk ie j 1 pow staw an ia  w ie lk ic h  p rze ­
ło m ó w  ro zd z ie la ją cych  te  b lo k i.  
Zw iązane są z n im i na jbogatsze 
złoża k o p a lin , W  w ie lu  m ie jscach  
p la n e ty  p rze ło m y  b y ły  czym ś w  
ro d z a ju  kana łów , k tó ry m i przedo­
s ta w a ły  się ro z top ione  ru d y . T a k  
p o w s ta ły  złoża m iedz i, n ik lu ,  o ło ­
w iu , ch ro m u , ty ta n u . U zyskane d ro  
gą g łę b o k ich  w ie rc e ń  dane pozw o­
lą  d o k ła d n ie j ocen ić  m oż liw ośc i od 
k ry c ia  w  ró żn ych  te renach  okreś­
lo n ych  ro d z a jó w  bogactw  n a tu ra l­
nych .

J u l podczas p ie rw szego e tapu  
w ie rce ń  na P ó łw ysp ie  K o la  uzyska 
no  dane, sk ła n ia ją ce  do zre w id o ­
w a n ia  n ie k tó ry c h  ko n c e p c ji geolo­
g iczn ych . Na p rz y k ła d  n ie  p o tw ie r  
d z ila  się te o ria  o zm ian ie  tem pe­
ra tu ry  w a rs tw  podziem nych w raz  
z  g łębokośc ią . Na o d c in ku  7000 me­
tró w  te m p e ra tu ra  w yn o s iła  zawsze 
120°C. N ieoczek iw ane b y ło  także 
w y k ry c ie  w ód  m in e ra liz o w a n y c h  w  
złożach p rz e d k a m b ry js k ic  h . Jeszcze 
je d n ą  n iespodzianką  s ta ło  s ię  u.jaw 
n ie n łe  w  g łęb inach  S ko rupy  z iem ­
s k ie j s tre fy  o b n iżo n e j gęstości, k tó  
r e j  is tn ie n ia  up rze d n io  ta k t  n ie  
p o d e jrze w a ł.

D ru g i e tap superg łębofcich w ie r­
ceń  na P ó łw ysp ie  K o ła  p rzyn ies ie  
zapewne Jeszcze w ie le  in n y c h  n ie ­
spodz ianek  i  p rz y c z y n i s4ę do po­
znan ia  prsea c z ło w ie ka  ta je m n ie  
g łę b in  Z ie m i.

(A P N -In te rp re a *)

Spaghetti dla mordercy (2)

Klucze do wszystkich więzień
W W IE LU  miastach W łoch 

funkc jo nu ją  n iem al regularne 
„b iu ra  ucieczek”  z więzień. Fa­
chowcy, k tó rzy  z własnego do­
świadczenia znają ta jn ik i fu n k ­
cjonowania zakładów peniten­
cjarnych, za ła tw ia ją  za odpo­
w iednią op ła tą  wszystko: orga­
n izu ją samą ucieczkę, przygoto 
w u ją  kon tak ty  na wolności i 
wskazują s trażn ików , k tórych 
można przekupić. Na przygoto 
wanie dobrze zorganizowanej 
ucieczki potrzebne są ty lko  
dwa miesiące.
W IĘ Z IE Ń , KTÓ R Y ZB IER A 

O K L A S K I
SĄ także inne możliwości. 

W ięzienie można traktow ać ja ­

ko hotel, w k tó rym  spędza się 
noc i część dnia. Tak właśnie 
ma się sprawa ze znanym akto 
rem Franco Enriąuezem, który  
w 1989 roku  „za,pomniał”  wy­
m ienić paru okrąg łych sumek 
w  swoje j dek la rac ji d la urzędu 
podatkowego. Co w ieczór Frań 
co opuszcza swą p rzytu lną  celę 
w  rzym skim  krym ina le , udaje 
się do tea tru  „Q u irino ” , gdzie 
gra w  „B ia łych  Nocach” , żeby 
zarobić na spłacenie długu skar 
bow i państwa. Po zakończeniu 
spektaklu  i  bu rz liw ych  okla­
skach, k tó rym i obdarza go pu­
bliczność, spożywa zasłużoną 
kolację w  eleganckim loka lu  i  
powraca na nocleg. N ie zgłasza 
żadnych skarg n i zażaleń.

„Dolce v ita ”  we w łoskich 
więzieniach, do k tó rych  „ tru d ­
n ie j się dostać niż z nich 
uciec” , dostępne jest jednak 
ty lko  dla n iektórych. „P ro le ­
tariusze za k ra tka m i — s tw ie r­
dza tygodn ik „Le  Po int”  — po­
zbaw ieni są p rzyw ile jów . Skaza 
n i są na straszliwe w a run k i, 
stłoczeni w  celach, na k tórych 
w idok rob i się człow iekow i nie 
dobrze, żdani na łaskę i  n ieła­
skę „bossów”  m a fijnych  i — 
jakże często zboczonych — 
strażników.

RZĄD Y M A F II

DLA. 400 tysięcy w ięźniów  i 
w ięźniarek, k tó rzy  — ja k  pisze

tygodn ik — przew ija ją  się w  
ciągu roku  przez włoskie wię­
zienia, pobyt tam jest szkołą 
gw a łtu  i przemocy. Jak w yn ika  
z raportów , od 75 do 80 proc. 
m łodych przestępców pada w  
w ięzieniach o fia rą  gw a łtu  sek­
sualnego. Homoseksualizm w  
męskich więzieniach jest bo­
w iem  zjaw iskiem  nagminnym . 
Do tego dochodzą ak ty  vendet- 
ty  — zemsty w  m a fijnym  sty lu  
i  zabójstwa, k tórych sprawców 
n ik t  n ie  jest w  stanie w ykryć , 
ponieważ praktycznie we 
wszystkich w ięzieniach istn ie je 
wewnętrzna organizacja m a fij­
nych siatek.

(Dokończenie nastąpi)
A lo jiy  K A L IN O W S K I
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W z ią ł ic h  o s tro  do g a lopu  i  w k ró t 
ce o n ic h  us łyszym y. W  u b ie g ły m  
ro k u  rza d ko  k tó r y  skoczek t r a f ia ł 
do ko ła , te raz — p ra w ie  w szyscy.

— Zaczęliście  też o rgan izow ać za­
w ody.

— T o je s t bardzo w ażna rzecz. 
T a k ic h  spraw dz ianów , m ożliw ośc i 
k o n fro n ta c ji z in n y m i,  p o w in n o  
być  ja k  n a jw ię c e j. W  c ze rw cu  m ie ­
liś m y  zaw ody ra jd o w o -n a w ig a c y j-  
ne, te raz w  p o ło w ie  m iesiąca o 
pucha r p rezyden ta  Szczecina będą 
w a lczyć  p ilo c i-a k ro b a c i. Sam  
w ie m  po sobie, ile  d a ją  ta k ie  im ­
p rezy.

— Często b ierzesz w  n ic h  udzia ł?
— B y łe m  na ośm iu ra jd a c h  dz ien­

n ik a rz y  i  p ilo tó w , k i lk u  zawodach 
o g ó ln o k ra jo w y c h , raz na M is trzo s ­
tw ach  P o lsk i.

— OD Jak daw na  latasz?
— Zacząłem  w  p ięćdz ies ią tym  szó­

s tym . Zadecydow a ł czys ty  p rzyp a ­
dek.

— N ie  m arzy łeś o ła tan iu?
— N ig d y . W m o je j szko le u łw o -

W  „Kurierowej” kawiarence

Mocniejsze skrzydła
PR Z E D S T A W IA M  Jana P isu- 

ka  p ilo ta  z A e ro k lu b u  Szcze­
c ińsk iego . W spó ln ie  spędzi­
l iś m y  ty d z ie ń  na P om orsk im  

S am o lo tow ym  R a jdz ie  D z ie n n ika rzy  
i  P ilo tó w . Razem d z ie liliś m y  sukce­
sy i  g o rycz  n ieznaczne j po ra żk i.

— Szóste m ie jsce  n ie  je s t ta k ie
■te...

— N a w e t c a łk ie m  dobre...
— M og ło  je d n a k  być le p ie j. R y­

w a le  m ie li nad  n a m i nieznaczną 
przew agę p u n k to w ą . N ie  popisałeś 
s ię  na o s ta tn im  e tap ie .

— F a k t. P rzegap iłem  dw a o b ie k ­
ty .  Sam  wiesz, że z g ó ry  w szyst­
k o  inacze j w yg ląda .

— No, a le  w  ko ń c u  n ie  o w y n ik i 
ch odz i.

— Ja k  to  n ie? Po po w ro c ie  ka ż ­
d y  p y ta ł, k tó re  m ie jsce  za ję liśm y .

— T e  zaw ody są po p ros tu  fo rm ą  
po p u la ryzo w a n ia  lo tn ic tw a  sp o rto ­
wego.

— Czy skuteczną?
— C hyba ta k . Ju ż  choc iażby  z te  

go w zg lędu , że po ka żd ym  r a j ­
dzie u k a zu je  się sporo p u b lik a c ji 
na ten  tem a t. T ą  drogą p rz y p o m i­
n a m y  o sw o im  is tn ie n iu .

— O lo tn ic tw ie  s p o rto w ym  w ie ­
m y  c iąg le  s tanow czo za m a ło . Sam 
do te j poTy b y łe m  p rzekonany , że 
sa m o lo ty  w  a e ro k lu b a ch  służą g łów  
n ie  do ho lo w a n ia  szybow ców .

— Teraz zm ien iłeś  zdanie?
— O czyw iście .
— Zatem  ra jd  s p e łn ił zadanie. 

W iesz ja k  w yg ląda  la tan ie . W iesz, 
że a e ro k lu b y  szkolą n ie  ty lk o  spa­
d o ch ro n ia rzy , s z y b o w n ikó w  i  m o­
d e la rzy , a le  także p ilo tó w . Po u -  
zyska n iu  lic e n c ji i  w y la ta n iu  odpo­
w ie d n ie j ilo śc i godz in  mogą p ra ­
cować w  lo tn ic tw ie  k o m u n ik a c y j­
n y m , s a n ita rn y m  i  a g ro lo tn ic tw ie .

— Czy ta k  rzeczyw iśc ie  jest?  Prze 
c ięż c iąg le  s ię  słj^szy narzekan ia  
na  b ra k  k a d r  w  lo tn ic tw ie  c y w il­
n ym .

— Każdego ro k u  w  naszym  aero­
k lu b ie  szko li się śre d n io  5—6 p ilo ­
tów . Zazw ycza j po łow a z n ich  po­
d e jm u je  pracę  w  L o c ie  a lbo  w  
Jednym  z dw óch przeds ięb io rs tw  
us ług  lo tn ic z y c h . Na p rz y k ła d  obec 
n ie  na sam olo tach  k o m u n ik a c y j­
n y c h  la ta  s iedm iu  szczecin ian. Co 
c iekaw e  — prow adzą potężne m a­
szyny, a bardzo często p rzy jeżdża ­
ją  do Szczecina, żeby po la tać na 
„G a w ro n ie ” , lu b  p o k rę c ić  a k ro b a ­
c je  na „Z l in ie ” .

— A e ro k lu b  Szczec ińsk i m a po ­
nad 30 la t ,  a le  n ig d y  n ie  b y ło  o 
n im  g łośno. Zawsze w ló k ł się w  
ogonie...

— N a jw ażn ie jsze , że te raz coś się 
ruszy ło . Paw e ł P a w la k  je s t w ice ­
m is trze m  P o ls k i w  a k ro b a c ji i  
m yś lę , że ry c h ło  zna jdą  się z d o ln i 
naś ladow cy. D ob re  w y n ik i na za­
w odach  szybow cow ych ma R om uald  
S zam ko łow icz. P ilo tó w  sam oloto­
w ych  szk o li J e rzy  Je w d o k im o w , 
zaś spadoch ron ia rzy  — m ło d y , zdo l­
n y  in s tru k to r  Janusz T a ta rczyk .

rzono  k o ło  m ode la rsk ie . Z  tego 
grona w y ty p o w a n o  k a n d y d a tó w  na 
obóz szybow cow y. P ra w ie  wszyscy 
o d p a d li na k o m is ji le k a rs k ie j. 
W ówczas ogłoszono nab ó r po raz 
d ru g i. N a m ó w ił m n ie  ko lega , byśm y 
razem  — bo to  ra ź n ie j — p o je ch a li 
do W ro c ła w ia . N o i  t r a f i łe m  na 
k u rs , a , po tem  do A e ro k lu b u . W 
ro k  p ó źn ie j p rzes iad łem  się z szy­
bow ca na sam o lo t i  ta k  ju ż  zosta­
ło .

- A  co słychać z „ ła ta ją c y m  m u ­
zeum ” ?

— M a m y ju ż  d ru g iego  „K u k u ru ź -  
n ik a ” . P rz y le c ia ł z P łocka  w  op ła ­
k a n y m  stan ie . T rzeba będzie p rzy  
n im  sporo  popracow ać. T o  są c h y ­
ba d w ie  os ta tn ie  m aszyny tego  t y ­
pu  w  k ra ju .  W a rto  też pom yśleć 
o sprow adzen iu  do nas „P ip e ra ” .

— Co to  za sam olot?
— A m e ry k a ń s k i. M ie liś m y  ic h  spo­

ro  zaraz po w o jn ie . Z o s ta ły  ty lk o  
dwa. Jeden la ta  w  ba rw ach A e ro ­
k lu b u  W arszaw skiego, d ru g i sto i 
po p su ty  w  L u b lin ie .

— K ie d y  znow u  lec im y?
— Dokąd?
— N a ra jd .
—■ Za ro k .
— P o la ta jm y  w ięc zw ycza jn ie , bez 

żadne j o ka z ji.
— W idzę, że d  się spodobało. 

W p a d n ij k tó regoś  dn ia  t>a lo tn is ­
ko ...

(jas)

P A R K  splata się z miastem  
na ul. Słowackiego.

Fot.: A l. W ituszyński

Opowieści szczecińskich u lic

Na skraju parku
UL IC A  Juliusza Słowackie 

go wyznacza ja kby  g ran i- 
cę między w illow ym , to­

nącym w  ogrodach Pogodnem, 
a szarym, czynszowym Niebu- 
szewem. Dziś dzielnica rozcią­
gająca się na północ od Parku 
Kasprowicza nie jest ju ż  syno­
nimem  ubóstwa i zaniedbania. 
P iętno jednak, ja k ie  poszcze­
gólnym  rejonom  miasta nadali 
p lan iści z ubiegłego stulecia, 
prze trw a ło  do naszych czasów.

Słowacki — niezrównany w 
opisach przyrody — byłby pew 
nie zadowolony z przydzia łu tej 
właśnie u licy . To bezsprzecznie 
jedna z na jbardzie j zielonych 
a r te rii Szczecina. Cała jedna 
strona u licy  jest promenadą 
parku. Po drug ie j — ty lk o  od­
cinek od ul. Krasińskiego do 
ul. Żupańskiego zabudowany 
jest ścianą kamienic.

Park — to w  istocie odnoga 
Puszczy W krzańskie j, sięgają­
cej szerokim zagonem w głąb 
m iasta aż po kraniec al. Jed­
ności Narodowej. To wspaniałe 
pasmo zieleni 100 la t temu za­
mierzano z likw idow ać i  zabu­
dować szczelnie domami. Szczę 
ściem nastała wówczas moda 
na m iejską zieleń, a poza tym  
bogaci właściciele rezydencji 
na Pogodnie chcieli się jakoś 
odgrodzić od robotniczego N ie- 
buszewa.

U l. Słowackiego to jedna z 
ważniejszych w  mieście tras ko 
■munikacyjnych, łącząca na j­
krótszą drogą Pogodno z całym 
zespołem osiedli Niebuszewa. 
Na początku la t siedemdziesią­
tych „K u r ie r ”  z uwagą śledził 
przebudowę i modernizację ul. 
Słowackiego. F irm y  współpracu 
jące przy renow acji u licy  nie 
zawsze um ia ły dogadać się ze 
sobą. Efektem  klasycznego nie­
porozumienia by ły  la tarnie, któ

re znalazły się na samym środ­
ku  poszerzonej jezdni...

To dziwaczne wydarzenie 
zw róc iło  uwagę na problem  ko 
ordynac ji robót w  -całym m ie­
ście a przez to zmusiło budo­
w lanych i  drogowców do lep­
szej organizacji pracy. Dziwo­
ląg z u l. Słowackiego wyszedł 
w ięc w  efekcie m iastu na dobre.

Na zachodnim (od s trony ul. 
Akadem ickie j) krańcu ul. Sło­
wackiego rozbudowała się A ka 
demia Rolnicza. Wyższa Szko­
ła Rolnicza — bo tak na jp ie rw  
przez długie la ta  nazywała się 
uczelnia — założona została w  
Szczecinie w  1954 roku. W tedy 
jeszcze nie m ia ła  swych obiek­
tów  przy u l. Słowackiego. Jej 
siedziba mieściła się przy ul. 
Janosika i ul. A rkońskie j. WSR 
m iała zresztą jeden ty lk o  w y­
dział: ro lniczy. Dziś, jak w ie­
m y, posiada trzy  w ydzia ły  (ro i 
niczy, zootechniczny, rybactwa 
morskiego i technologii .żyw­
ności) oraz oddział mechaniza­
c ji ro ln ic tw a, k tó ry  lada dzień 
rozrośnie się do rangi w ydzia­
łu.

Zespół nowych pracow ni przy 
ul. Słowackiego wznoszono w 
końcu la t pięćdziesiątych. W ro 
ku  akadem ickim  1959(1960 w 
budynkach tych p o jaw ili się 
studenci. Dziś kompleks obiek­
tów mieści ważne in s ty tu ty  a- 
kadem ii: ekologii i ochrony 
środowiska, gleboznawstwa i 
gospodarki wodnej, hodowli 
roś lin  i nasiennictwa, upraw y 
ro li i  roślin  oraz chemii i prze 
chowalnictwa.

O G LĄ D AJĄ C  ul. S łowackie­
go na starych pocztówkach, w i 
dzimy na je j krańcu rozległy 
staw. To ta sama co dziś „R u­
sałka” , ty le  że znacznie w ięk­
sza, bogatsza w  wodę. Na do­
kładnie jszych fotografiach z

la t 40 i  50 dopatrzyć się można 
nawet wędkarzy, siedzących 
nad stawem. Tak, wówczas jesz 
cze b y ły  ry b y  w  Rusałce. S tru 
m yk  Osówka, zasilający staw  
w  P a rku Kasprowicza, staje się 
jednak coraz wątlejszy...

W  czasach p ionierskich u i. 
Słowackiego nie należała do 
bezpiecznych. Poza 100-metro- 
w ym  zabudowanym odcinkiem , 
biegła w  gąszczu drzew i krze­
wów, niczym  ścieżynka wśród 
dżungli. Nawet później, w  po­
łow ie  la t pięćdziesiątych, trochę 
nieswojo chodziło się tędy po 
zmierzchu. Przygnębiające i po­
nure wrażenie ro b ił zarośnięty 
gęstwiną chaszczy, stary  i 
zniszczony cmentarz. Po Szcze­
cinie k rąży ły  mrożące k rew  w  
żyłach opowieści o w am pi­
rach grasujących tu nocą, o 
przestępcach k ry jących  się w  
zm urszałych grobowcach. W 
tych m alowniczych dreszczow­
cach tk w iło  jednak źdźbło 
prawdy. N ieraz bowiem zdarza­
ły  się tu  napady rabunkowe na 
samotnych przechodniów. Parę 
la t temu postanowiono ostatecz 
nie zamienić ten teren na m iej 
śki park. Roboty było jednak 
co niem iara. P racow nicy Zie le­
n i M ie jsk ie j m ęczyliby się z 
karezunkiem  chwastów i gęstw i 
ny drzew bardzo długo. Ogrom 
ną tę pracę wykonano w  jed­
nym  jedynym  dn iu ! W słonecz 
ną niedzielę 30 września 1973 r., 
w  przyszłym  Ogrodzie Dendro­
logicznym  staw iło  się tysiące 
szczecinian z łopatami, m otyka 
m i i grabiam i. To uczestnicy 
Czynu Partyjnego postanow ili 
za jednym  zamachem przygoto 
wać teren dla specjalistów od 
urządzania zieleni. W  rok póź­
n ie j, w  m aju  1974 r. ko le jny 
czyn zakończył piękne dzieło — 
Ogród Dendrologiczny stanął 
otworem  dla wszystkich.

JU Ż  W KRÓTCE jeszcze p ięk 
niej zrobi się na zielonej u licy  
Słowackiego. W yglądające na 
P ark Kasprowicza secesyjne do 
my o trzym ają  nowe elewacje. 
Choć to nie śródmieście, to jed 
nak ważny fragm ent miasta.

(ław)

Uwaga — wózek!
N A  w ys ta w ie  sk lepu  z ro w e ra m i 

p rzy  u l. M a z u rs k ie j . um ieszczono 
duży znak  ostrzegaw czy n ie  p rze­
w id z ia n y  w  ‘ kodeks ie  d ro g o w ym . 
Na tró jk ą tn y m , ż ó łty m  po lu  w id ­
n ie je  czarna  s y lw e tk a  dziecięcego 
w ózka. J a k k o lw ie k  w śród  znaków  
d ro g o w ych  n ie  zna jdz ie  on chyba 
n ig d y  swego m ie jsca , słuszne jes t 
zw rócen ie  u w a g i ro w e rzys tó w  na 
p o ja zd y  dziecięce, ty m  b a rd z ie j, iż  
c y k liś c i,  zwłaszcza bardzo m łodz i, 
często k o rz y s ta ją  z ch o d n ikó w  Jak 
ze ścieżek d la  ro w e ró w . (su)

„Coś mi tu 
brzydko pachnie“ | ycynie i kryminalistyce
C Z Y M  JEST w  sw e j is toc ie  

zapach? „U czu c ie  doznaw ane 
na sku te k  o d d z ia ływ a n ia  pa­
chnących  su b s ta n c ji na  re ­

c e p to ry  w ęchow e nosa”  — w y ja ś n ia  
encyk lo p e d ia  p ros to  i  jasno , cho­
ciaż w ła śc iw ie  zu pe łn ie  n iedaw no  
na u ka  o d k ry ła  ta je m n icę  p o w o n ie ­
n ia .

K IE D Y  dokonano tego o d k ry c ia , 
okaza ło  się, że to  żadna nowość 
a n i re w e la c ja . Już bow iem  s ta ro ­
ż y tn i R zym ian ie , a k o n k re tn ie  le ­
k a rz  i poeta T y tu s  L u k re c ju sz , 
przed dw om a ty s ią ca m i la t,  do­
szedł do w n io s k u , że w  nosie cz ło ­
w ie ka  z n a jd u ją  się p o ry  ró żn ych  
ksz ta łtó w , k tó re  o d b ie ra ją  zapach, 
p rz y  czym  k a żd y  jego  odc ień  w y ­
tw a rza  cząsteczka a ro m a tyczn e j 
su b s ta n c ji ok re ś lo n ych  rozm ia rów .

T y tu s  L u k re c ju s z  n ie  zna laz ł u- 
znan ia  u w spó łczesnych , k tó rz y  pod

śm ie w a li się z jego  dz iw acznych  
w yw o d ó w . A le  m in ę ły  w ie k i i  o- 
kaza ło  się, że m ia ł on c a łk o w itą  ra  
c ję . M o le k u ły  a ro m a tyczn ych  sub­
s ta n c ji m a ją  rzeczyw iśc ie  o k re ś lo ­
ne ro z m ia ry , a każda z n ic h  odpo­
w iada  jed n e m u  o d c ie n io w i zapachu. 
O dczuw am y w ięc zapach wówczas, 
g d y  m o le k u ły  t r a f ia ją  do o d p o w ie d ­
n ic h  w g łę b ie ń  w b ło n ie  ś lu zo w e j 
nosa.

Z A P A C H  N IE  T Y L K O  PO B U D ZA  
A P E T Y T

C IE K A W E  jes t, że zan im  jeszcze 
o d k ry to  m echan izm  pow o n ie n ia , 
w iadom o ju ż  b y ło , że p rzy je m n e  
zapachy po lepszają sam opoczucie i  
n a s tró j cz ło w ie ka , a n a w e t o b n iża ­
ją  c iśn ie n ie  k r w i  i  tę tn o . Dziś je s t 
zu pe łn ie  jasne, że zapach sm aczne j 
p o tra w y  pobudza a p e ty t, zw iększa 
w yd z ie la n ie  ś lin y  i  d z ia ła n ia  g ru ­

czo łów  tra w ie n n y c h . A  na p rz y k ła d  
zapach ro z tw o ru  am o n ia ku  pod­
wyższa w raż liw ość  oczu i  ostrość 
w idzen ia .

C złow iek  je s t ró w n ie ż  źród łem  
zapachów, n a w e t w  ty m  w yp a d ku , 
g d y  przestrzega Jak n a jp iln ie j wszy 
s tk ic h  zasad h ig ie n y . P rzy  czym  on 
sam zapachów ty c h  n ie  odczuwa. 
Ta w łaściw ość c h ro n i lu d z k i organ 
p ow on ien ia  od p rzeciążenia. N ie ­
m n ie j je d n a k  pew ne sta łe  in d y w i­
dua lne  zapachy Is tn ie ją . G łó w n y m  
ic h  źród łem  są g ru c z o ły  po tow e  i 
so lne na d ło n ia ch  o raz stopach. Tę 
w łaściw ość lud zk ie g o  o rgan izm u  
w y ko rzys ta ła  w sw e j p ra k ty c e  k r y ­
m in a lis ty k a , s tosu jąc tzw . e k s p e rty ­
zę odoro log iczną . Rzecz polega na 
ty m , że p ró b k i p o w ie trza , z a w ie ra ­
jące  zapach cz ło w ie ka , mogą być  
p rzechow yw ane w  sp e c ja ln ym  k o n ­
tenerze  oko ło  dw ó ch  la t, w  raz ie  
po trze b y  służą ja k o  swego ro d za ­

ju  „o d b itk a  p o w ie trza ”  Co w ię ce j 
—- w  zasadzie można pobrać p ró b ­
kę p o w ie trza  w  pom ieszczeniu, w  
k tó ry m  pop e łn io n o  p rzestępstw o, a 
następn ie  p o rów nać  ją  z zapachem 
pode jrzanego.

A N A L IZ A T O R  Z A P A C H Ó W  
A ... M E D Y C Y N A

Ś L A D Y  zapachu pozosta ją  wszę­
dzie ta m , gdzie s tanę ła  s(opa czło­
w ie ka , a także  na  ty c h  w szys tk ich  
p rze dm io tach , k tó ry c h  d o tkn ę ła  je ­
go ręka . N a w e t przez podeszwę o- 
b u w ia  p rze n ika  m in im a ln a  ilość 
kw asu a łka n o ka rb o ksy lo w e g o  ( t łu ­
szczowego), wchodzącego w  sk ład  
zapachu lu d zk ie g o  p o tu . Ilość  ta 
je s t w ys ta rcza jąca , a b y  pies w pad ł 
na t ro p  poszukiw anego. Jednym  z 
o s ta tn ic h  osiągnięć n a u k i są tzw . 
a n a liz a to ry  zapachowe. Są one k i l ­
k a  tys ię cy  ra zy  czulsze od nosa

„czw oronożnego  d e te k ty w a ” . A 
p rzecież psy mogą ro z różn ić  do pó ł 
m ilio n a  o d c ien i zapachu!

M oż liw ośc i ro z ró żn ie n ia  naw e t 
bardzo s łabych  zapachów w  nieocze 
k iw a n y  sposób o kaza ły  się bardzo 
p rzyd a tn e  p rz y  w czesnym  rozpo ­
zna w a n iu  chorób . Pow szechnie w ia ­
dom o, że n ie k tó ry m  n iedom agan iom  
(podagra, d y f te ry t)  to w a rzyszy  cha­
ra k te ry s ty c z n y  zapach. A  p rz y  s ta ­
nach zapa lnych  p łu c , dośw iadczony 
le k a rz  na podstaw ie  zapachu, m o ­
że postaw ić  d iagnozę bez p o s łu g i­
w a n ia  się ren tgenem .

Z a ró w n o  m edycyna radz iecka , 
ja k  i  w ie lu  in n y c h  k ra jó w  in te n ­
syw n ie  dąży  do tego, a b y  od u - 
d a n ych  e ksp e rym en tów  ja k  n a j­
szybc ie j p rze jść do p ro d u k c ji m a ­
sowego i  ta n ie g o  a p a ra tu -a n a łiza - 
to ra  zapachu, k tó r y  b y  w  znaczne j 
m ie rze  u ła tw ił  p rzeprow adzan ie  
w czesnych d iagnoz. (PAP).
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Życie wśród ptaków
ERZY NOSKIEWICZ J»*ł po- 
słodą kontrowersyjną.

— Noskiewicz? Noskie- 
wcz? Aha — mówią jedni — to 
ten, co narobi! takiego alarmu w 
sprawie zatrucia jeziora Swidwte! 
ł po co mu lo było? Nic właści­
wie nie zdziałał. To jakiś fana­
tyk. Ptaszki mu tylko w głowie, a 
przecież ludzie mają ważniejsze 
problemy...

— Noskiewicz — powiadają dru­
dzy — widzi żdżbto w oku dru­
giego, a nie umie dostrzec belki 
we własnym. Odpowiada niby za 
rezerwat przyrodniczy nod Swid- 
wiem, a kilka dni temu zatrzyma­
no lom łódkę kłusowników.

— Dziwny facet — opiniują trze­
ci. — Zaszył się w głuszy, choć 
mógł mieszkać w Szczecinie. 
Skończył wyższe studia, a nie 
pracuje w swoim zawodzie. Pew­
nie, lepiej żyć sobie bez kłopo­
tów, na świeżym powietrzu. Od­
powiedzialności za grosz, a przy­
jemności — za tysiące...

Jak kowalik 
przechytrzy! 
Noskiewicza

łNZ. Jerzy Noskiewicz „zaraził 
się piaszkami" przed wielu lały 
na całe życie. Pracował wówczas 
w Zakładzie Dendrologii i Pomo- 
logii w Kórniku, w Oddziale Wal­
ki Biologicznej ze Słonką w Turwi. 
Było ło w lałach, kiedy inwazja 
tych owadów dała się we znaki 
plantacjom kartoflanym całego 
kraju.

— W trakcie badań pod kie­
runkiem nieżyjącego już prof. Wę­
gorka — wspomina Noskiewicz — 
usiłowaliśmy wykryć biologiczne 
hamulce rozwoju słonki oraz jej 
naturalnych wrogów ze świata 
zwierząt. Próbowaliśmy karmić nią 
szpaki, bażaniy, a nawet indyki. 
Pracy było sporo, ale tylko w 
pewnych okresach. A że bytem 
wtedy młody i rozpierała mnie 
energia, spóbowałem sobie odpo­
wiedzieć na pytanie: czym się 
właściwie żywią małe ptaki?

Sprawa niby prosta i oczywista. 
Każdy uczeń z siódmej klasy od­
powie: owadami. Ale przyjrzeć się 
bliżej — zagadka. Jakimi owada­
mi? Ile razy dziennie? O jakich 
porach? Jaka jest wartość tego 
pożywienia? Jednym sło­
wem — cała lawina pytań właści­
wie bez odpowiedzi. A problem 
wcale nie marginesowy. Bo np. 
różne inwazje szkodników wystę­
pują najczęściej wówczas, gdy nie 
ma ich kto tępić. Przyroda lubi 
równowagę; zachwiani© ©kostery 
może spowodować — po lotach 
— nieodwracalne skutki.

Wróćmy jednak do mojego ko­
walika. Zacząłem ien gatunek 
ptaków obserwować w skrzynce 
lęgowej. Aby obliczyć liczbę wylo­
tów ptaka przynoszącego pożywię 
nie pisklętom, zamontowałem u 
wejścia taką małą uchylnię z licz­
nikiem... rozmów telefonicznych. 
Ile razy ptak stawał na niej, by 
dostać się do środka, licznik się 
przesuwał. Wystarczyło potem raz 
dziennie odczytać wskazania, po­
dzielić je przez dwa (licząc wej­
ście I wyjście z gniazda) I już 
miałem gotowe dane.

Chodziłem dumny ze swego po­
mysłu przez dwa dni. Na trzeci

dzień patrzę: licznik stół. Ani jed­
nego wylotu, ani przylotu. Patrzę 
przez lornetkę —- ptak się kręci 
wokół gniazda. Oglądom budkę, 
a tu kowalik zalepił gliną szczeli­
nę między budką a uchylnią. Po 
prostu zaizolował styki i liczntk 
przestał działać. Stuknąłem się włe 
dy w głowę, bo zapomniałem, iż 
ten włośnie gatunek ma skłonno­
ści do usuwania wszystkich nie­
równości w gnieździe.

Czekaj, pomyślałem sobie, prze­
chytrzę ja cię! Przymocowałem 
gwóźdź do blaszanej płytki w o- 
tworze wejściowym skrzynki. Za 
każdym razem, gdy płak przeci­
skał się do wnętrza, gwóźdź po­
ruszał płytkę, fa styk i licznik 
przeskakiwał. I znów przez kilka 
dni urządzenie funkcjonowało bez 
zarzutu. Ale po pewnym czasie 
odczytuję zapis 1 włosy jeżą mi 
się na głowie: kilkanaście tysięcy 
wlotów. Następnego dnia — ło 
samo.

Znów zasiadłem do obserwacji. 
Co się okazuje? Sprytny kowalik 
skojarzył sobie trzask wydawany 
przez przesuwający się licznik z 
naciskiem na gwóźdź zamontowa­
ny u wejścia. Widać go to draż­
niło, więc siadł na brzegu budki 
f zaczął walić w tę płytkę dzio­
bem, zupełnie jak dzięcioł. A licz­
nik przez cały czas pracował jak 
oszalały...

Finał był, niestety, żałosny. Nim 
wymyśliłem coś nowego, skończył 
się okres wylęgu. Musiałem dać 
za wygraną, bo badania straciły 
swój cel.

Życie

nod Świdwiem
POTEM był Noskiewicz prepa­

ratorem ptaków w Katedrze Zoo­
logii Akademii Rolniczej. Nie lu­
bił łego zajęcia, bo nie miał kon- 
takłu z żywymi zwierzętami. Przy 
nadarzającej się więc okazji objął 
etat starszego asystenta w szcze­
cińskim Muzeum Narodowym. Or­
ganizował ekspozycję przyrodni­
czą na Wałach Chrobrego.

W 1964 roku „wybuchło" Swl- 
dwie. Jest ono — jak wiadomo — 
krzyżówką podniebnych szlaków 
ptasich wędrówek z południa na 
północ I ze wschodu na zachód. 
Nim jeszcze stworzono tu oficjal­
ny rezerwat, nim powstała stacja 
ornitologiczna, Noskiewicz znał 
już okolice jeziora jak własną 
kieszeń. Nic więc dziwnego, że 
staje się pierwszym pracownikiem 
(i przez dłuższy czas Jedynym) 
nowej placówki naukowej.

Mieszka miesiącami w prymi­
tywnym baraczku, gdzie nie ma 
światła I pitnej wody. Nie ma też 
żadnych wygód. Ma za ło pod 
ręką ptaki do obrączkowania. Mo­
że je obserwować, nieomal żyć z 
nimi w bliskim sąsiedztwie. Płyną 
lała, zadania naukowe stają się 
coraz bardziej skomplikowane i 
pan Jerzy widzi, że jego wiedza 
praktyczna przestaje wystarczać. 
Kończy więc zaoczne studia i zy­
skuje dyplom Inżyniera leśnika.

SWiDWSE staje się coraz głoś­
niejsze w naukowym światku. W 
Szczecinie natomiast pojawia się 
liczna grupa hobbystów — miłoś­
ników ptaków. Przyjeżdżają tu na 
rowerach (bo leśnej drogi samo­
chodem pokonać nie sposób), mo­
tocyklami oraz przychodzą pieszo.

Mieszkają w namiotach, żywią słę 
błyskawiczną zupą pichconą przy 
ognisku. Za ło świtem biorą ior- 
nełkl i jadą w szuwary. Nagrodą 
za ten spartański tryb życia jest 
nagrany na taśmie magnetofono­
wej śpiew ptaka, fotografia „ma­
luchów”  w gnieździe, czy też Mi­
ka niezwykłych obserwacji...

W sprawie rezerwatu wiele 
zdziałał wojewoda szczeciński. Dziś 
w stacji żyje się niemal w kom­
fortowych warunkach. Mimo opo­

Przeprowadzki
drapieżników

— MAM TU korespondencję — 
powiada Noskiewicz — z naukow­
cem z RFN. Pisze mi Gerard 
Koepke z Hamm, że „kurczy się 
gwałtownie ilość drapieżników w 
RFN. Mamy nadzieję, że uda nam

rów przydzielił bowiem naukow­
com rozpadające się ze starości 
zabudowania jedynej nie zniszczo­
nej chaty. Starczyło na „biuro" i 
laboratorium do obrączkowania 
pfaków. Są łu też trzy pokoje z 
pięlrowymi łóżkami, w kfórych 
można przenocować hobbystów. 
Jest kuchnia i śliczna świetlica z 
kominkiem, przerobiona własnymi 
siłami z.... obory. Kurnik zaś za­
adaptowano na warsztat stolarski, 
a w stodole zainstalowano hydro­
for i magazyn.

— Teraz jest dobrze — cieszy 
się Noskiewicz. — Teraz mamy 
luksus. A wszystko zrobiliśmy sa­
mi, własnymi rękami, wydając 
tylko pieniądze na materiały. Po­
nadto wojewoda ułatwił nam na­
bycie lin, drabin do wchodzenia 
na drzewa i hełmów ochronnych, 
bo ptaki w swojej obronie dzio­
bały nas w twarze. Teraz ło moż­
na pracować. Gdyby łak jeszcze 
stacji ułatwić nabycie jakiegoś 
starego samochodu dostawczego... 
Nie musieliby wtedy jeździć kilo­
metrami „Komorkiem" z ekwipun­
kiem. Gdyby tak jeszcze dopro­
wadzić do porządku drogę ze Stol­
ca do Bolkowa, która obecnie jest 
w ogóle -nieprzejezdna...

Noskiewicz nie chce o tym na­
wet marzyć. „Wtedy by powie­
dzieli, że przewróciło nem się w 
głowach. Dobrze jesł jak jest".

s ię— choć częściowo — uratować 
je na terenie Dolnej Saksonii. A 
dalej „skażenia atmosferyczne są 
tak wielkie, że skutki ich zgub­
nych działań zaobserwować moż­
na jeszcze przed wylęgnięciem się 
piskląt. Nawet jaja ptaków są ni­
mi skażone".

Bo to jest tak: masowo stosuj© 
się herbicydy na polach. Zbożem 
i trawa żywią się myszy polne, 
nornikl ifp., klóre potem są po­
karmem ptaków drapieżnych. 
Środki chemiczne odkładają się 
w Ich ciałach, a później wpływa­
ją na genetykę. Nic więc dziw­
nego, że poza pustułką, sową- 
płomykówką i jastrzębiem - go- 
łębiarzem (z uwagi na rozwinięte 
tam sokotnictwo) w RFN Inne ga­
tunki można obejrzeć tylko na 
obrazku.

Wpadliśmy więc na pomysł, 
aby i u nas zająć się ptakami 
drapieżnymi i uchronić je od 
zgubnych wpływów cywilizacji. 
Rozpoczęliśmy tę akcję od po­
czątku, to znaczy od inwentary­
zacji. Całe 240 łys. ha Puszczy 
Wkrzańskiej podzieliliśmy na 9 re­
jonów i razem z aktywem spo­
łecznym przepatrzyliśmy tam w zi­
mie każdy kąt i każde drzewo. 
Wykryliśmy 160 gniazd ptaków 
drapieżnych, z czego w rejonie 
przyległym do jeziora Swldwie — 
jest ich 48. Tam właśnie gnieżdżą 
się orły-bielpki, myszołowy i rzad-

nas ta  mato, by objąć 4» 
pieką całą puszczę. Dlatego tet 
zajmiemy się solidnie tylko rejo­
nem rezerwa!«, Będziemy się sta­
rali utrzymać nasz stan posictda. 
nia i uchronić wszystkie ptaki dra­
pieżne. A jest to zadanie nie­
łatwe choćby z tego względu, ż© 
są one bardzo przywiązane do 
swojego gniazda i niechętnie bu­
dują nowe siedziby. Jeśli po po­
wrocie z łowów nie znajdą swego 
domostwa (a rozpoznają je nie­
omylnie), wynoszą się w inne 
miejsce.

Tymczasem wiatry i śniegi, a co 
najważniejsze — działalność ludz­
ka — zmniejszają poważnie ilość 
ptasich siedzib. Po każdym wyrę­
bie okazuje się, że znikły stamtąd 
wszystkie ptaki drapieżne. Zresztą 
w przypadku np. orta-bielika nie 
wystarczy ocatić przed siekierą 
drzewo, na którym znajduje się 
gniazdo, Irzeba jeszcze zachować 
dto niego przynajmniej hektar la­
su.

T© ptasie obyczaje są przeszko­
dą w planowej gospodarce drew­
nem. Trzeba je także brać pod 
uwagę przy lokalizacji wielkich 
zakładów przemysłowych czy też 
kompleksów rolniczych. Tymcza­
sem samo życie zmusza nas do 
tego, żebyśmy się z nimi nie li­
czyli. Skoro zaś rozwoju gospo­
darki nie można dostosować do 
przyrody, trzeba w inny sposób 
pogodzić ekosferę z rozwojem cy­
wilizacji.

łnweniaryzując zimą gniazda, 
zauważyliśmy że kilka z nich jest 
zagrożonych. Podtrzymujące je ga­
łęzie uschły i wiatr niebezpiecz­
nie przechylił kruche budowle. 
Obawialiśmy się, że drapieżne 
ptaki po powrocie z zimowej wę­
drówki nie będą się miały gdzie 
podziać. Zaryzykowaliśmy więc 
eksperyment; przenieśliśmy te 
gniazda w ich dotychczasowym 
kształcie w inne miejsca.

Wiosną ruszyliśmy ponownie na 
zwiady. Okazało się, że wiele 
gniazd stoi pustką. Skrzydlaci lo­
katorzy — nie wiadomo z jakich 
powodów — nie pojawili się w 
nich z powrotem. Tymczasem (tak 
się jakoś złożyło) we wszystkich 
sześciu przeniesionych — zagnieź­
dziły się ptaki...

Nie mam jeszcze podstaw, by 
sądzić, że łe przeprowadzki sq 
ratunkiem dla ptaków drapieżnych 
1 formą pogodzenia gospodarki ze 
środowiskiem naturalnym. Jednak 
powodzenie eksperymeniu nakła­
nia do jego kontynuacji. Mając 
np. plan wyrębu lasu no 10 lat 
z góry, możemy tak poprzenosić 
gniazda wszystkich ptaków dra­
pieżnych, by przez ten czas nie 
płoszył ich warkot pił mechanicz­
nych. Wiedząc np. o stosowaniu 
chemicznej ochrony roślin za 
pomocą samolotów, będziemy mo­
gił również przenieść gniazda w 
inne, bezpieczniejsze miejsca.

— TAK — mówi na pożegna 
nie Noskiewicz — wiem, że róż­
nie mówią na mój temat. Jedni, 
żem zaślepiony fanatyk. Inni — że 
spryciarz. Powiem tyle: pieniędzy 
na tym wielkich nie zarobię, a na 
karierę naukową za późno — czu­
pryna już całkiem siwa. Ale do­
póki budzę się co rano z radością 
na samą muśl, że czas już do 
pracy — chyba się nie zmienię.

Jerzy TlMEH
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Na popołudnie

N A le tnie popołudnie propo­
nujem y wdzięczną suknię w 
paski, wykonaną z przewiewnej 
bawełny. (CAF)

Opowiastka z morałem
P. O. M OR SKI

A W IĘC znów m amy sobo> dobne przykłady z własnego do sprawozdawcy sportow i 
tę i  w łaściw ie nie wiem świadczenia, obserwacji, itp . Nie ście sprzyja lepszym, 
czy akura t jest to na jlep - będzie więc nic nadzwyczajne- 

szy dzień („p rzy  sobocie — po go — opowiem k ró tką  h is to ry j- 
robocie” ) aby porozmawiać w ła kę z morałem, tak w  sumie ba- PS. W ystarczyło nieco moich 
śnie o pracy. Przyrzekam jed- nalną, że aż rob i wrażenie ca ł- osobistych wrażeń z trasy 
nak, iż  nie będą to  żadne roz- kow icie wym yślonej. A  prze- „E-14”  aby koledzy z Działu 
ważania o „konieczności wzmo- cięż wszystko jest tu  praw dzi- M iejskiego błyskawicznie zmon 
żenią”  czy „zin tensyfikow ania we, łącznie z owym przykładem  tow ali kolejną redakcyjną ak- 
wykonu” , a jedynie zwykłe spo z „Kr-on iki wypadków” . A le do eję pod hitchcockowskim ty tu - 
strzeżenia k tórych praw dzi- rzeczy. łem „W róć cało!”  A kc ja  ja k  ak-
wość (oraz typowość) może być M IE SZKA M  w pobliżu małej cja, może i coś pomoże, ty lko  
zweryfikow ana w łaściw ie przez u liczk i przy które j wznoszone dlaczego akurat objęto nią w y- 
każdego. Po prostu znamy po- są dwa nowe domy o różnym, łącznie odcinek Szczecin—Sw i-
------------------------------------------- 1 —« c o  prawda przeznaczeniu i noujście? A  na innych drogach

przez różnych firm ow ane inw e- to już same anioły za k ie row - 
storów, ale posiadające także nicami?Najszybsza

broń maszynowa
W ASZY N G TO N . W  Greensbo­

ro  w  p ó łnocne j K a ro lin ie  w ys ta ­
w io n o  na pokaz ka ra b in  maszyno­
w y  o n a jw ię ksze j ja k  dotąd szyb- 
k o s tr2e lnośc i (2 tys. sz tuk  a m u n ic ji 
na m inu tę ). W ynalazcą b ro n i je s t 
n ie ż y ją c y  od 1975 ro k u  D avid 
-W illiam s. Podobno n o w ym  rodza­
je m  ka ra b in u , k tó rego  cena n ie  jes t 
jeszcze znana (m a być w  każdym  
razie zaw ro tna ), za in te resow a ło  się 
ju ż  k i lk a  k ra jó w . K a ra b in  może być 
na poczekaniu adaptow any do w y ­
s trze liw a n ia  poc isków  w iększego 
k a lib ru .

♦  Pionierom -  oby wspomnieli ♦  Młodym -  aby wiedzieli -+

Przed 30 laty 
„Kurier“ pisał..
^  K IL K U D Z IE S IĘ C IO T Y - 

S IĘ C ZN A  rzesza szczecin ja ­
k ó w  i  p rzy jezdnych  de legac ji 
z w o jew ództw a i  z całego k ra ­
ju  wzię ła  u dz ia ł w  potężnej 
m a n ife s ta c ji w ięz i P o lsk i z 
m orzem , k tó ra  sdę odby ła  nad 
Odrą u  stóp W ałów  C hrobre­
go. P rzy nabrzeżu p rzycum o­
w a ły  o k rę ty  w ojenne, t ra w le ­
r y  „J a s k ó łk a ” . „K ro tgu iec” , 
„C zap la ’ ’ i  „O r lik ”  obok n i  aft 
b ia ła  fre g a ta  szkolna „D a r  Po­
m o rza ". d a le j s ta tk i s łużby 
p o rto w e j z  h o lo w n ik ie m  „P o ­
se jdon”  1 .s ta tk ie m  poża rn i­
czym  „F lo r ia n ”  na czele, 
wszystkie  w  u roczys te j ga li 
f lagow e j. S to k i W a łów  C hro­
brego za legały ba rw ne  tysiące 
w idzów .

P rzy  dźw iękach  h ym n u  pań­
stwowego p rz y b y ł p re zyd e n t 
RP Boles ław  B ie ru t z to w a ­
rzyszącym i m u p rzedstaw ic ie la  
m l w ładz m ie jscow ych  i  cen­
tra ln y c h  ł  p laców ek zagranicz­
nych . P rz y ją ł ra p o rt i  do ko ­
n a ł p rzeglądu oddzia łów . Po 
mszy p o lo w e j 1 w ręczen iu  *  
sz tandarów  i  i  bande r u fu n ­
dow anych przez społeczeństwo 
d la  jednostek w o js k  lądow ych  
1 M a ry n a rk i W o je n n e j odby ła  
się d e fila d a , po czym  P rezy­
dent w yg ło s ił p rzem ów ien ie  do 
uczestn ików  Ś w ię ta  Morza. Po 
p o łu d n iu  P rezyden t RP na u - 
ro czystym  posiedzeniu W RN 
został udeko ro w a n y  Z ło tą  Od­
znaką „G ry fa  Pom orsk iego” . '

O  SPRO W AD ZO N A z Opola 
do Szczecina przez D y re kc ję  
D róg  W odnych ek ip a  spec ja li­
s tów  w yd o b y ła  z dna O d ry  
parow iec „Rosę” , jeden z  k i l ­
ku  s ta tkó w  za to p io n ych  przez 
N iem ców  ko ło  m ostów  na au­
tostradz ie  w  celu s tw orzen ia  
tam y, k tó ra  m ia ła  spowodo­
wać za lan ie  obszaru m iędzy 
dw iem a O dram i i  un iedostęp- 
n ić  go nadc iąga jącym  w o j­
skom  ra d z ie ck im . Z  ta m y  n ic  
nie  w yszło , ale p rąd  o p ły w a ją ­
cy  za top ione s ta tk i podm yw a ł 
dno  pod n im i 1 co gorsze, pod

fila ra m i m ostów . D latego po 
w yd o b yc iu  „Rosę”  opolska e- 
k ip a  p rzystępu je  do podnosze­
n ia  następnych s ta tkó w .

O  Z  U D Z IA Ł E M  w ładz i 
p rzeds taw ic ie li o rg a n iza c ji spo 
tocznych o d by ło  się uroczyste 
o tw a rc ie  O kręgow ego Szpita­
la P C K  p rzy  u l. U n ii Lube l­
sk ie j. W  uroczystości w z ią ł u- 
dział W ojew oda Szczeciński 
B o r kaw ! cz i  P rzew odniczący 
Szczecińskiego O kręgu PCK 
p łk  C l a łow icz.

O  WOBEC ukończen ia  odbu­
do w y  tra m w a jo w e j l in i i  ne 
o d c in ku  u l.  S łonecznej (dziś 
W y szalka — p rzyp . B. R.) od 
ju tra  zm ien ia  się trasę  „s ió ­
d e m k i” . m ia n o w ic ie  od u l. 
Vasco da Gama przez S łonecz­
ną 1 plac Ż o łn ie rza  do mostu 
w  ał. M ick iew icza . U rucham ia  
się też now ą Unię „p ią tk ę ” , 
k tó ra  będzie kursow ać od 
B rodow a u licą  Przem ysłow ą 
przez plac Ż o łn ie rza , Bram ę 
P ortow ą . K rzyw oustego 1 S i­
korsk iego  do m ostu ko le jo w e ­
go.

$  ZE  SPORTU: W  -sali A k a ­
de m ii H and low e j p rzy  u l.  K o ­
rzen iow skiego  odbywa się 
tu rn ie j zapaśniczy o ty tu ł  m i­
strza Z iem  O dzyskanych. W 
K o łobrzegu dziś ra n o  w y s ta r­
to w a li ko la rze  do „W yśc igu  do 
M orza”  na tras ie  K o łobrzeg — 
T rze b ia tó w  — p ło ty  — Łobez 
— S targard  — Dąb — Szcze­
c in . P rzy jazd  czo łó w k i spo­
dz iew any  jest ok . gndz. 15 
przez al. P iastów , W ojska  P o l­
sk iego  do to ru  ko la rsk iego  
p rzy  Lasku  A rko ń sk im .

O  OD 1 L IP C A  b ile t tra m ­
w a jo w y  k o sz tu je  10 zł.

❖  N A  TE R E N IE  naszego m ia  
sta m ia ły  m ie jsca  w  o s ta tn ich  
dn iach  w y p a d k i w ś c ie k liz n y  u  
psów. W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  w  
d z ie ln ic y  N iebuszew o pies po ­
kąsa ł siedem osób. Zachodzi 
pode jrzen ie , że b y ł w śc ie k ły . 
N a leży  zw racać baczną uwagę 
na  psy chodzące bez sm yczy.

O  Z O GŁOSZEŃ:
Zjednoczone Stocznie P o l­

sk ie . Z w . Za w . P ra co w n ikó w  
S toczn iow ych  — z o k a z ji o- 
tw a re ia  p ie rw sze j stoczni w  
Szczecinie urządza 29 bm . o 
godz. 21 we w łasnym  gm achu 
p rz y  u l.  M a te jk i 8 w ie lk ą  za­
baw ę taneczną, ¡na k tó rą  za­
prasza m iły c h  gości.

W yb ra ł B . R.

Renesans starego przysłowia
HISTORYCY pouczają, iż w  X I I  w ieku po całej Europie 

kursowało powiedzenie: „P ija n y  ja k  A n g lik ” . N ie lepiej dzia­
ło się też w  początkach X V I I I  i  w  połowi« X IX  w. Jak 
stwierdza specjalny raport Królewskiego Towarzystwa Medycz 
nego w  Londynie, w  obecnych, kryzysowych czasach nastąpił 
czwarty nawrót masowego alkoholizm u. Na 56 m ilionów  B ry ­
ty jczyków  re jestru je się 1 000 000 alkoholików . Tuż po wo jnie 
nałóg ten uchodził już za opanowany, w  ostatn im  czasie kon­
sumpcja wódek, w in  i  p iwa wzrosła jednak trzykro tn ie . W  
takim  samym tempie rośnie przestępczość na tle  nałogowego 
pijaństwa.

w ie le cech wspólnych. A więc 
to m. in., że obie budowy w y­
startow ały niemal w  tym  sa­
m ym  czasie, że tzw. kubatura 
ogólna obu budynków jest 
m nie j więcej równa, że wresz­
cie stanowią one obiekt ż y c z ­
l i w e g o  zainteresowania oko­
licznej ludności.

Właśnie owa życzliwość za­
dziwia mnie najbardzie j, gdyż 
za sprawą owych bardzo typo­
wych i nie angażujących jak ie ­
goś w ielkiego sprzętu budowla­
nego, inwestycji wspomniana 
wyżej mała uliczka wyłączona 
jest z ruchu kołowego i za­
mknięta p łotam i już od czte­
rech la t! M ało tego. Siedząc 
postępy robót przy jednym  z o- 
wych wznoszonych domów, blo 
kujących zresztą najw ięcej u- 
licznej powierzchni, można do­
mniemywać, iż stan taki po­
trw a tu jeszcze dobrych k ilka  
(a może i więcej) miesięcy. 
Rzecz przy tym wielce charak­
terystyczna — o ile jedna z o- 
wych budów zawsze robiła  wra 
zenie dobrze zorganizowanej i 
w m iarę sprawnie realizowanej 
(stoi już pod dachem), to ta 
druga od samego początku mia 
la jakieś, trudne do zrozumie­
nia la ikow i, przestoje i  kłopoty. 
A  więc na jp ie rw  przez bardzo 
długi okres nie mogła w  ogóle 
„w yjść z ziemi”  (czyli powyżej 
fundamentów), później też szło 
tu  na ogół bardzo niemrawo, 
zaś ostatnio, kiedy m ury pod­
ciągnięto wreszcie na wysokość 
pierwszego piętra — spadł z 
nich zamroczony alkoholem mu 
rarz i z wrażenia znów wszyst­
ko zamarło...

OCZYWIŚCIE zdaję sobie 
sprawę z względności takich 
porównań, ale przecież i  bez 
zaglądania do dokumentów bu­
dowy czy portfe la obu inwesto­
rów, widać dobitnie na powyż­
szym przykładzie, że można pra 
cować i t a k i  tak. Jeśli zaś 
chodzi o ów nieszczęśliwy w y­
padek to także mógł się on w y­
darzyć na każdej innej budo­
wie, a przecież to, że w ydarzył 
się właśnie na tej, również ma 
swoją wymowę. Nie ty lko  z te­
go względu, iż — ja k  tw ierdzą

(p. o. m.)

Porody sercowe
Wykład Kolegi Kierownika
J A  by tu tę } od razu postaw iłem  — M ię nie in te re su ją  pien iądze  

spraw ą jasno , te  m yźm y zerw a- — m ó w i p rzysz ły  ko lega  teść — 
liż m y  z przestarzałą fo rm ą  o- ja  jes tem  teść nowoczesny, 
św ladczyn , k ie d y  to  m ło d y  czło -  — N ie  posiadałem  na m y ś li p ie-
w ie k  szedł do rodz iców  s w o je j n iądzy, ja  jes tem  nowoczesny, 
p rzysz łe j ko le ża n k i m ażonki, i  m łody  cz łow iek, m ię  n ie  in te resu ją  
aby sobie zabezpieczyć koteżan- pien iądze rów n ież. Ja  posiadam  
kę  narzeczonkc, p rzeds taw ia ł ro -  do jśc ia . <: 
dzloom  sw ó j stan  m a ją tko w y  i  — w ie le ?  — py ta  teść. 
zapytyrua ł ja k i ona ma zabezpie- _  Trzy.
czony posag. M yźm y skończy liśm y  — Jakie? Proszę na p lśm nie , po- 
z ko m e rc ja liz łm e m  m ażeństwa... tem  pośw iadczym y no ta ria ln ie .
D z is ia j m y  pob ie ram y się z m n i-  — Proszą u p rze jm n ie  — m ó w i rządzie, 
loścł, a n ie  d la  ko rzyśc i m a te rn ta l- m ło d y  cz łow iek i  w yp isu je  sw o je  s tac ją  obs ług i 
nych. W daw nych  czasach to  trz y  d o jśc ia , do W ydz ia łu  K o m u - dw a dojścia  w  obsłudze ra ta ln e j 
zachodziły  ta k ie  w yp a d k i, te  m ło - n ikacy jnego  na p rzyk ła d , do jśc ie  sprzedaży i  p ra w ie  za ła tw ioną  
d y  cz łow iek zapoślub ia l starą ba- tak ie  a tak ie , do M in is te rs tw a  Ta- teczką p re n u m eracy jną  w  k iosku  
bą, bo b y ła  bogata i  na o d w ro t-  k iego  a Takiego, z zastrzeżeniem  Ruchu.
nie. A d z is ia j n ic  ty lk o  m iłość. ¿e w oźny nie może być a k u ra t na Qb . 00d v is u ia  i  m am o new-

W iąc m ło d y  cz łow iek  p rzychodzi u rlo p ie , do jście  do ż łobka  pracom - / 1% to  będzie maźeństwo o- 
1 m ó w i: niczego i^ ju ż :J e s t  d o b ry . P p te . parte  na w spópartners tw ie .

— O byw a te lko  m a tko , obyw a łe -  . “  .A  m o ja  przyszła
lu  o jcu , ja  tu ta j,  p raw da , m n lłu ją  ko leżanka m azonka. JA C E K  FEDOROW ICZ
waszą obyw a te lką  córką  i  ja  chcą W tedy  teść w p isu je  do k o n tra n -
sią z n ią  pobrać W yńść za n ią  za k tu  ślubnego co oczyma córka. (Z popu la rne ) ra d io w e j a u d y c ji 
żoną chcą znaczy. Ja je j  zabez- W iąc oczym a od ta tus ia  b ru d e r-  ro z ry w k o w e j p t. „60 m in u t na go- 
pieczę przyszłość. szaft z je d n ym  w p ły w o w y m  w  U- d z ln ą ".)

Pół żartem — pół serio

MINI-HOROSKOP
3. -  9. VII. 1977 r.

B L IŹ N IĘ T A  22.5.—21.fi.:
! N ie  należysz do osób, 

k tó re  n iezm ie n n ie  h o ł­
d u ją  zasadzie, że lepszy 
w ró b e l w  garśc i n iż  ka ­
n a re k  na dachu. Zgo-

ce, m orzu  iu d  jez io rze , w  w y a a r-  aa, ze oez złudzeń, życ ie  Jest m n ie j 
kach  1 w  z a w ie ra n iu  znajom ości, b a rw ne . A le  często trzeba w yb ie ra ć  
W akac je  z da la  od ro d z in y  mogą m iędzy  z ło to p ió ry m  k a n a rk ie m  a 
w zm ocn ić  w ięzy  z n ią , a le  i  je  n ie - szarym  w ró b le m  i  t y  też staniesz

B A R A N  21.3.—20.1.: Oso 
bom  spod tego Znaku , 
p rze b yw a ją cym  sam ot­
n ie  na u r lo p ie , zaleca­
m y  p o tró jn ą  ostrożność: 
w  czasie k ą p ie li w  rze-

bezpiecznle naruszyć, je ś li odpo - w k ró tc e  
czyw a ją cy  z b y tn io  popuści c u g li c y z ji. 
swobodzie — tra cą c  z oczu ko nsek­
w encje.

B Y K  21.4.—21.5.: N ieocze 
k iw a n e  u k ła d y  zmuszą 
c ię  do z rezygnow an ia  
z a k tu a ln y c h  p ro je k tó w  
osobistych na rzecz p ra - 

W p ie rw szym

przed kon iecznością  de-

R A K  22.6.-22.7.: Ł a tw o  
’się iry tu je s z  i  n ie  sta­
rasz u k ry w a ć  złego hu ­
m o ru  przed otoczeniem . 
T o  psuje n a s tró j ł  p ro ­
w a d z i do spięć, na k tó ­

ry c h  c i przecież n ie  zależy. O stat­
n io  tw o je  zachowanie d o la ło  o liw y

m encie będziesz bardzo n iezadow o- do wygasającego ognia i  sprzeczka 
lo n y . N astępn ie  je d n a k  d o jrzysz  w  r n ó w  się o żyw iła , sk łóca jąc ludz i,
ty m  sw o ją  szansę
m im o  ogó ln ie  n ie  ...................
oko licznośc i. I  chyba p o tra fisz  
n ie j skorzystać.

w y b ic ia  się k tó rz y  p o w in n i 
s p rzy ja ją cych  zgodnie.

Nasze wywiady

0 swoich nowych „wcieleniach“
— mmi Franciszek Pieczka

— O STATNIO  zostałem f i l ­
m owym  dziadkiem — mówi ak 
tor dziennikarzowi PAP. — 
Ukończyłem pracę w fabu lar­
nym debiucie młodego reżysera
Kijańskiego

że le p ie j b y ło b y  grać różnorodne 
g a tunkow o  role, u n ika  się wówczas 
naw et pewnego znużenia w  pracy. 
Jeśli chodzi o m nie, zaskakujące 
propozyc je  da ją  m i m łodz i tw ó rcy . 
Leszczyński p o w ie rz y ł m i ro lę  M a- 
tisa. R yzykow a ł, gdyż b y ła  to  skom

„O krągły tydzień” . Zagrałem 
postać emerytowanego sztyga-

z a ty tu ło w a n y m  p l i  kow ana postać, a wówczas nic
miałeim tego co dziś doświadczenia. 
K ie ś lo w sk i też m n ie  zaskoczył — 
n ie  m iałem  żadnych d y re k to rsk ich

r a ,  k t ó r y  p rz y p o m in a  w n u k o w i doświadczeń. K o le jn a  p ropozycja , 
s ta re ,  g ó rn ic z e  le g e n d y . Ż a r to -  ró w n ie ż  zdum iew a jąca  co m iła , p rzy  
« ¡ w ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć , że
I lu b e rt Siersza z fum u Kutza ryzykow ać, i najczęście j dobrze na 
„Perła  w  koronie”  doczekał się tym wychodzą.

— J A K  przedstaw ia  się pana k a ­
lenda rz  w ystępów  w  Teatrze P o w ­
szechnym?

— W SZTUCE G łow ackiego  pt. 
„M ecz”  w ys tępu ję  w  ro l i  działacza 
p iłka rsk iego . Rozpoczęliśm y próby  
nad n ow ym  spek tak lem  — jes t to 
adaptacja  pow ieści wasserraana

■ " ' gn iazdem ".
„ i  tym  mó­

w ić. M ie liśm y  dop ie ro  k ilk a  p rób  
ana lityczn ych . Dodam  ty lk o , że ob 
sadzony zostałem  w  ro l i  In d ia n in a . 

TRUDNO  w yobraz ić  sobie pana Rola je s t tru d n a  zważyw szy, że
.................. ' ‘ ‘ ‘  m ó j b o ha te r p ra w ie  n ic  n ie  m ów i.

Ś w iadom ie, a b y  u n ikn ą ć  k o n flik -

zasłużonej em erytury } swoje­
mu wnukow i — G ustlikow i, o- 
powiada przeróżne historie.

— G U S T L IK O W I?  Czyżby m łody  
reżyser p o zw o lił sobie zażartować z 
seria lu?

— N IE . T ak ie  im ię  nosi m ó j f i l ­
m ow y wnuczek. G ustliik to  w  gwa „ L o t  nad kuku łczym  
rze ś ląsk ie j zd robn ien ie  od G usła - N ie chc ia łbym  jeszcze
w a, a ja k ie k o lw ie k  sfcojarzemią są “ ■’ * .....
p rzypadkow e.

r o l i  dz iadka , chociaż po k re a ­
c ja ch  w  su tann ie  b y ły b y  panu w y -
baczone naw e t „w c ie le n ia  d iabe ł- tó w  i  ko n ta k tó w  z „pens jonariusza
skie... u s ta w ił się w  p o zyc ji g łucho ­

niem ego z zak ładu p sych ia tryczne ­
go. W idz ia łem  f i lm  Form ana. W y- 

- '  on na m n ie  duże wrażenie, 
trudność  oderw an ia  się od

— PO W O LI i  ja  zbliżam  s ię  „
„s m u g i c ien ia ”  i  trzeba się będzie w a rł
z ty m  oswajać. Na razie czynię to  S tąd -------------- ------ —
gra ją c  tego ty p u  role. Bo muszę ta m tych  wzorców, a jednocześnie

p j p f  y j r  *  się przyznać, że dz iadk iem  zro b io - konieczność w ym azan ia  z pam ięci
• .. no m nie po raz d ru g i! Przed k i lk o  f i lm o w e j w iz ji.  F ilm  dysponuje

z y s k a ł s o b ie  w ie lk ą  s y m -  ma d n ia m i skończy liśm y pracę  nad w iększym i m ożliw ośc iam i techn icz-
“  * *  '  * * '  .......  ■ • - n ym i. K am erą  ła tw ie j je s t za re je -

■ RANCISZEK

patię widzów niezależnie spek tak lem  te le w iz y jn y m  — adap- 
od ich wieku. Z pewnością du. ta c ią  n o w e li T u rg ien iew a  „S te o o w y  s trow ać na jd robn ie jsze  zm iany 

k r ó l „ L i r ”  w  re żyse rii F ilie ra . G ram  psychice postaci. Jeś li chodzi o mo
r o lę  o d e g ra ! W ty m  s e r ia l te  poętać L ira , k tó ry  b y n a jm n ie j m ło  ją  ro lę  w  te j sztuce muszę pam ię-

lew izy jny „C ztere j pancerni i  dzieńcem nie jes t. 
pies” , w  k tórym  aktor kreował __ MA 
rolę G ustlika. Jednakże kunszt seryjnych!.' 
aktorski, bogatą in dyw idua l­
ność aktorską u jaw n ił Pieczka 
również w  w ie lu innych rolach.

tać, żeby n ie  po tra k to w a ć  B rom de 
m a w  ka tego riach  pa to log icznych . 

M A  pan szczęście do k re a c ji T o  b y ło b y  na jprostsze, a postać 
je s t znacznie bogatsza.

N A ZD JĘCIU: popularny ca mping w... stolicy, mieszczący 
się przy ul. Ż w irk i i  W igury. (CAF  — Broniarek)

— To ciekawe. D otychczas m oja 
praca uk łada  się w  pewme c iąg i i  
to  zupe łn ie  p rzypadkow o. M ia łem  
serię  postaci z lu d u , potem  p rzy ­
szła k o le j na w o jskow ych . G ustliik 
z n ic h  w szys tk ich  b y ł na jn iższy 
rangą — dochrapa ł sdę ty lk o  s ta r­
szego Strze lca! B y ł ta M  okres, k ie ­
d y  na scenie g ryw a łem  postacie ne 
ga tyw ne, ja k  chociażby RegLmenta- 
rza czy Horodniczego. W  końcu... 
d y re k to ra  w  „B liź n ie ”  K ieś low skie  
go.

— MOŻE stąd tendencje  tw ó rcó w  
do obsadzania pana w  podobnych, 
p rz y n a jm n ie j zew nętrzn ie  ro lach. 
Czy n ie  w y n ik a  tp  z b ra k u  zna jo ­
m ości, m ożliw ośc i poszczególnych

— TRU D N O  pow iedzieć skąd b ie ­
rze się jednostronność. Zawsze ła t 
w ie j je s t obsadzić kogoś w  ro li,  w  
k tó re j a k to r  się spraw dz ił. Pewnie,

R ozm aw ia ł: Tomasz PETZ

„Mełeorem" na Kiżi
NIED AW NO  otw arto regular­

ną lin ię  wodną, łączącą P ietro- 
zawodzk z wyspą K iż i na je ­
ziorze Onega. Będą ją  obsługi­
wały „K om ety”  i  „M eteory” , 
którym  powierzone zostanie za­
danie przewożenia do tego cie­
kawego rezerwatu etnograficz­
nego ok. 300 tys. turystów  
rocznie.

Stres -  tylko
do 200 punktów!

A M E R Y K A Ń S K A  tabe la  stresów  
t j .  stanów  m o b iliz a c ji w szystk ich  
s ił organ izm u d la  przezw yciężenia 
w y s iłk u  w yw o łanego ja k im ś  bodź­
cem (fizycznym  lu b  psychicznym ) 
zaw iera  200 p u n k tó w . Przekrocze­
n ie  je j g ro z i t rw a ły m  ka lec tw em  
dla psych ik i cz łow ieka (obłędem ). 
Na czele ta b e li um ieszczono wstrząs 
spowodowany śm ierc ią  b lis k ie j oso­
by (m ałżonka, m a tk i,  o jca , dziecka) 
następny — 75 p k t. to  rozw ód lub  
ka ra  w ięzien ia . Na 50 p k t. o b li­
cza się św iadom ość o n ieu lecza lne j 
chorob ie , ty le ż  samo - r  podjęcie 
d e cyz ji o..i ożenku. K ło p o ty  sek­
sualne ; w  pożyc iu  m ałżeńsk im  w y ­
m ierzone zos ta ły  Jednakże Już t y l ­
ko  na 40 pk t. zaburzen ia  odpornośc i 
n e rw ow e j. Na 23 p k t. oceniono złe 
s tosunk i z szefem, a zm ianę m ie j­
sca zam ieszkania na 20 p k t. G w o­
l i  p ra w d y  d o da jm y, że au to rzy  ta ­
b e li in fo rm u ją  na końcu  iż życie  
ca łko w ic ie  pozbaw ione stresów
(s ilnych  bodźców) b y łoby ... n ie  do 
pom yślenia i  b y ło b y  równoznaczne 
ze śm iercią.

N A ZDJĘCIU: ru in y  rzym skie j łaźni ( I I—I I I  w.) odkryte w 
śródmieściu W arny (Bułgaria) w  związku z jego przebudową, 
przyciągają licznych turystów. Jest to jeden z większych o- 
biektów tego typu. (C A F -B T A )

Krzyżówka nr 27
PO ZIO M O : 1. K w ia t  czczony w  P rusk iego  8, 70-550 Szczecin, w  te r  

s ta ro ży tn ym  Egipcie. 4. M ia ra  pa- m in ie  lO -dn low ym , z dop isk iem  
p ie ru . 6. M ito log iczna  b o g in i eg ip - „K rz y ż ó w k a  n r  27” . 
ska, m ałżonka O zyrysa. 7. W ysoko­
górska sosna. 8. P ta k  lu b ią c y  b ły -  R ozw iązanie k rz y ż ó w k i a r  25 
sk o tk i. 9. W  m ito lo g ii g re c k ie j — 
nieszczęśliwa m atka , po u tra c ie  Poziom o: sku te r, dom ino , grab, 
sw ych  lic zn ych  dz iec i zam ien iona  w  w ata , Peszt, O ka, ła n ia , W alia , a ł- 
skałę. 10. M iasto  w  L ite w s k ie j ka za r, k w a n t, ga la r, ser, D ekan, Mo 
SRR. 12. U m ysł, in te le k t, 18. Część aa, pan i, narada, te rm in , 
ro ś lin y . 17. P ie rw ia s te k  chem iczny P ionow o: sygna ł, u ła n , rodeo, du 
o L a t. 25. 18. Z w ieńczen ie  np. ko - sza, I ra k ,  okaz ja , sk ra w e k , m iano, 
m inka . 21. Z n a k  m atem atyczny. 23. ka raś , a lt ,  W ag, k a rm in , sepia, Ra- 
Im ię  żeńskie. 24. Obwód, re jo n . 25. ba t. czar, kadm .
A rbuz . 26. G łow onóg w yd z ie la ją cy  N a jb liższe losow anie nagród od- 
w  razie  niebezpieczeństwa ciem ną będzie się w  d ru g ie j po łow ie  łip -  
substancję  osłan ia jącą . 27. Opera ca- 
M on iuszk i. 28. Jednostka  c iężaru  
stosowana w  ju b ile rs tw ie .

P IO N O W O : 1. K ozodó j. 2. Sucha 
pasza. 3. Wąż z ro d z in y  d u s ic ie li. 4.
U rządzenie e le k tron iczne  w y s y ła ją ­
ce w ią zkę  p ro m ie n i, używane w  
technice, m edycyn ie  i  in n y c h  dzie­
dzinach. 5. W ezw anie do dz ia łan ia  
w  razie zagrożenia, n iebezpieczeń­
stwa. H . Ręczne narzędzie ro ln icze.
13. G rzęda. 14. Im ię  m ęskie. 15.
S truś a u s tra lijs k i.  18. Roślina 
strączkow a. 19. G recka lite ra . 20.
Odłam  w yzn a n io w y. 21. A z ja tycka  
małpa z ro d z in y  koczkodanów . 22.
R odzaj u tw o ru  poe tyckiego.

R ozw iązania p ro s im y  nadsyłać 
(w y łączn ie  na k a rta ch  pocztow ych) 
pod adresem re d a k c ji — p l. H o łdu

i  chcą współżyć

LE W  23.7.-23.8.: Sam ot­
ne L w y  ł  L w ic e  spot­
k a ją  w k ró tc e  osobę 
sk łonną  w y p e łn ić  Im  u- 
czuciow ą pustkę , do­
ryw czo  łu b  na czas 

dłuższy. Ż yczym y  pow odzenia!
P A N N A  24.8.-23.9.: I  na 
u ta r ty c h  szlakach spot­
kać można n iespodzian­
k i,  trzeba się ty lk o  u - 
w ażnie rozglądać, n ie  
u lega jąc o p in io m  o sza-t

b ło n o w ych  sytuac jach . W a rto , abyś
0 ty m  pam ię ta ł, pon iew aż czeka c ię  
okres z pozoru bardzo je d n o s ta jn y
1 bez wrażeń.

W A G A  24.9.—23.19.: W 
tw o im  n ow ym  otocze­
n iu  s to su n k i są ba rd z ie j 
skom p likow ane , n iż  po­
czą tkow o sądziłeś. N ie 
będzie c l w ię c  ła tw o

n im  m ie jsce, k tó re  
"  Zdobądź się

s p

znaleźć
w szys tk ich  zadow oli, 
na c ie rp liw o ść  1 dyp lom ację .

SKO R PIO N  24.10.-22.il,: 
Z nów  trzeba przypom ­
n ieć S ko rp ionom , że le- 
ę ie j zrob ią  sm aru jąc  o- 
liw ą  osie, n iż  do lew a­
ją c  Jej do ogn ia . N ie ­

m a l w szystk ie  ic h  k ło p o ty  p łyną  
przecież z n iew łaśc iw ego  zachowa­
n ia , co ła tw o  uznać za z ły  stosu­
n e k  do łu d z i, m y ląc  opakow an ie  z 
zaw artością . A le  i  S ko rp io n o m  w ia ­
dom o, że większość o p in ii pow sta je  
w  op a rc iu  o cechy uzew nętrzn iane.

STRZELEC 23.11.—21.12.: 
R ozw ażn ie j b y ło b y  te ­
raz u n ika ć  tem a tów  dra  
ż łiw y c h , bo da to  szan­
sę „p rzysch n ię c ia ”  spra 
w y , w  k tó re j jesteś s tro  

ną w in n ą  zam ieszania. P rzybysz lu b  
w iadom ość z da leka  n ie  sp raw ią  c i 
k ło p o tó w  P rzec iw n ie .

KO ZIO R O ŻEC  22. 12. — 
20. l . :  Zastanów  się nad 
każdą z n o w ych , w a k a ­
c y jn y c h  zna jom ości i  
n ie  spiesz z naw iąza­
n ie m  trw a ls z y c h  stosun 

k ó w , ponieważ je s t w śród  n ic h  oso­
ba mogąca w p row adz ić  w ie le  żarnie 
szania do tw o ic h  u k ła d ó w  ro d z in ­
n ych  lu b  ko leżeńskich. K oz iorożce 
m ające dorasta jące dzieci n ie  po­
w in n y  zb y tn io  krępow ać Ich  swo­
body,

W O D N IK  21.1.—18,2.: Je 
że li chcesz u n ik n ą ć  kon

od czasu
bie in n y m . K ie d y  n ie  
chodzi o sp ra w y  dużej 

w a g i, ustępstw o, n a w e t na p rzekó r 
o b ie k ty w n y m  ra c jo m  n ie  w yrządza 
szkody spraw ie , gdyż cem en tu je  u- 
k ła d y  m iędzy ludźm i.

R Y B Y  19.2.—20.3.: N ie  po 
suniesz sp ra w y  naprzód 
sza fu jąc o b ie tn ica m i bez 
p o k ry c ia . W  tru d n e j sy­
tu a c ji otoczenie oczeku­
je  szczerości, n ie  u n i­

k ó w  l  b lagow anła.

Hobby pana Feliksasa
JEDEN z pracowników por­

tu w  K ła jpedzie otrzym ał w  
podarunku przesyłkę ważącą 
100 kg. Zawierała ona muszle 
z F idżi, uzupełniające jego ko­
lekcję. Pan Feliksas, bo on to 
jest owym „m uszlowym ”  hob­
bistą, uchodzi za „żelaznego”  
zaopat rzeń i owca kła j  pedzk iego 
Muzeum Morza.

psv uiomu■*— *  uv s * - »
Danesbrook Productions Ltd 1974 

Ttumcîzyt: Stefan Wilkosz
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Handlarz m ia ł pewne w ątp liw ości co do wysokości 
zamówienia, ale da ł się przekonać Bakerowi, że o ile  
nabywca będzie zadowolony, to w  przyszłości zakupi 
znacznie większe partie  towaru.

Zgodził się więc, żeby Baker złożył ofertę na zakup 
bron i na podstawie zaświadczenia z Togo i  lis tu  po­
średnika, mianującego Bakera  sw o im  p rzedsta tm eie - 
lem .

Baker m usiał podzielić się z n im  zyskiem, ale nie 
m ia ł innego sposobu. Baker poza tym  aabezpieczył 
się przed stuprocentową marżą zysku na tym  drob­
nym  zamówieniu.

O m ów ił więc z n ie jak im  panem Pawlouicem szcze­
góły transakcji i  odw iedził skład, to k tó rym  w ybra ł 
dw ie bazuki i  dwa moździerze. Standardowa am uni­
cja dostarczana była w skrzyniach. W każdej m ieści­
ło się dwadzieścia rak ie t do bazuk, albo dziesięć po­
cisków do moździerzy.

H u rtow n ik  bez wahania p rzy ją ł zaświadczenie z 
Togo. Zarówno Baker jak i  pośrednik, a przypusz­
czalnie i  Pawlonic, by li pewni, że jest to jedynie  
świstek papieru, ale o fic ja ln ie  trzymano się tezy, że 
rząd R epub lik i Togo z niecierpliwością oczekuje oka­
z ji wypróbowania now ej broni. Pawlovic żądał zapła­
cenia całego rachunku z góry i  Baker m usiał m u od­
dać wszystko, co po zapłaceniu kosztów podróży po­
zostało m u z 7 200 dolarów zadatku otrzymanego od 
Shannona. M usiał jeszcze dołożyć z własn r j  kieszeni 
tysiąc dolarów. Nie w ą tp ił, że Shannon dopłaci m u  
pozostałe 7 200 dolarów  t wiedział, że nawet po po­
dzieleniu się z pośrednikiem zostanie m u w kiesze­
n i 4 000 dolarów  na czysto.

Po pięciu dniach o trzym ał wreszcie zapewnienie, 
że otrzym a licencję eksportową i tow ar zostanie w y­
słany ciężarówką do wolnocłowego składu u> m ałym  
porcie niedaleko B rindis i.

Toscana m iała tam przybyć po dziesiątym czerwca.
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Baker z le kk im  sercem odleciał następnym samolo­
tem przez Monachium do Hamburga.

20 maja John Schlinker znalazł się w Madrycie. 
Przekazał ju ż  przed miesiącem teleksem swojemu 
hiszpańskiemu w spóln ikow i propozycję dotyczącą za­
kupu 9-m ilim e trów e j am unicji, a z chw ilą  kiedy o trzy­
m ał od Shannona pozostałe 26 000 dolarów, poleciał 
do M adrytu  sam, wioząc ze sobą zaświadczenie użyt­
kow n ika  z Iraku.

Formalności hiszpańskie by ły  bardziej skom pliko­
wane n iż  te, na które n a tra fił Baker poprzednio. Trze 
ba było złożyć dwa podania: jedno o prawo nabycia 
nabojów, drugie o prawo ich eksportu. Podanie o na­
bycie zostało złożone już przed trzema tygodniam i i 
zajm owały się n im  od tego czasu trzy  resorty. M i­
nisterstwo Finansów m usiało potw ierdzić, że pełna 
kwota 18 000 dolarów została wpłacona do banku w  
tw arde j walucie. Do niedawna M adryt przyjm ow a ł 
wyłącznie amerykańskie dolary, ale ostatnio w o la ł na 
wet m ark i zachodnioniemieckie.

M inisterstwo Spraw Zagranicznych musiało następ­
nie stwierdzić, że państwo zakupujące broń nie jest 
kra jem  wrogim . W tym  wypadku nie było trudności, 
gdyż większa część hiszpańskiej p rodukc ji zbro jenio­
we j wysyłana była do kra jów  arabskich, z k tó rym i 
M adryt u trzym yw a ł bliskie i przyjazne stosunki. MSZ 
bez wahania zezwoliło na przekazanie Ira ko w i 9 -m ili-  
m etrow ej am unicji.

Wreszcie przepisy wym agały, aby M inisterstwo  
Obrony stw ierdziło, że nie chodzi o uzbrojenie znaj­
dującej się na liście ta jn e j broni, nie przeznaczonej 
do wywozu. Zwyczajne naboje karabinoioc nie nale­
żały oczywiście do te j kategorii.

M im o braku zasadniczych trudności wędrówka do­
kum entów przez trzy  m inisterstwa trw a ła  osiemnaś­
cie dni, po k tórych gruba sterta papierów uzyskała 
wreszcie ostateczną zgodę władz. Dopiero wtedy skrzy  
nie z am unicją zostały przewiezione z fa b ry k i CETME  
i zdeponowane w  składzie wojskowym  na przedmieś­
ciu M adrytu. Sprawa znalazła się teraz w  ręku pu ł­
kow nika Antonio Salszara, szefa wydzia łu eksportu 
M inisterstwa Obrony.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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i la li - iliiiiiig  
argentyńskich kibiców

W  Pasewalku

GOSPODARZE .świata w pitce nożnej w 1978 r.
Argentyńczycy uchodzą za jednego z głównych faw ory tów  tego 
tu rn ie ju . Jednym  z głównych fila ró w  obecnej reprezentacji 
A rgentyny, prowadzonej przez trenera Cesara Luisa M enotie- 
go, jest 31-Ietrri bram karz Hugo G attl. Doskonale pam iętają go 
* pewnością wszyscy entuzjaści p ilka rstw a  w Polsce. To on 
w  meczu z Polską by ł jednym  z głównych autorów  zwycięstwa 
gospodarzy.

Z A  pośrednictwem argentyń­
skie j agencji DA N  otrzym a! iś-' 
m y nieco in fo rm ac ji o karierze 
tego niemłodego już przecież 
bram karza argentyńskiego, któ 
ry  do reprezentacji awansował 
na dobre dopiero niedawno. Zy 
skał om sobie ogromną popular­
ność w  A rgen tynie i bez prze­
sady można nazwać go u lubień­
cem k ib iców  aportowych.

G a tti — m ówi się w  Argenty 
nie — jest ja k  dobre wino, im  
starszy, tym  lepszy. W p iłkę  gra 
od 17 roku życia i od razu zy­
skał sobie m iano bram karza- 
-k  łowna. Niegdyś jego sztuczki 
w  bramce przynosiły jego drurży 
nie sporo strat. Wzorem znako­
mitego b i^m karza radzieckiego 
Lw a Jaszyaa stara ł się on być 
czasami dodatkowym  obrońcą. 
W yprowadzał więc p iłkę  poza 
pole karne, włączając się w 
pewnym stopniu do a k c ji za­
czepnych. Potem nie zawsze na 
czas zdążył wracać do bram ki 
i  jego zespół ponosił straty. 
Wraz z wiekiem nabra ł doświad 
ezenia i chociaż n ic  zaniechał 
swych sztuczek, robi je  teraz 
bardziej rozważnie i  n ie naraża 
swego zespołu.

G atti występuje od k ilk u  la t 
w  Boca Juniors i  bak, ja k  w 
reprezentacji, jest najsiln ie jszym  
punktem  jedenastki. Wprawdzie 
n iektórzy kib ice tw ierdzą, że w 
reprezentacji gra lep ie j i sku­
teczniej oraz wykazuje większe 
zaangażowanie, ale jest to — 
zdaniem bramkarza — zarzut 
bez pokrycia.

G A T T I trenu je  po 4 godziny 
dziennie. Jego tren ing jest cięż­
k i i różnorodny. Same zajęcia 
z p iłką, a więc obrona strzałów 
itp . za jm ują m u nie więcej niż 
1,5 godziny. Reszla to sporty u- 
zupełniające: siatkówka, gim na­
styka, zajęcia zręcznościowe, nie

Arkonśa gra 
z mistrzem NRD

W  LEŻĄCEJ tuż za granicą 
Polski z NRD miejscowości Pa- 
sewalk, odbywają się Dn i K u l­
tu ry . Z te j okazji organizowane 
są liczne imprezy, także sporto­
we. G łów nym  punktem  progra­
mu będzie mecz p i łk i nożnej 
m iędzy m istrzem  NRD — Dy­
namo Drezno i A rkon ią  Szcze­
cin . Spotkanie to  rozegrane zo­
stanie dziś, w  sobotę, o godz. 
15.30 czasu NRD. Jako przed- 
mccz odbędzie się pojedynek 
żeńskich zespołów: Odra Szcze­
cin — LO K  Haldensleben.

Udany starł
szczecińskich żeglarzy

DO SZC ZE C IN A  p o w ró c ił z K l-  
io n i l  ja c h t „U m b r ia g a " , k tó r y  z 
pow odzen iem  s ta rto w a ł w  regatach 
„K ie le r  W oche” . Szczecińska za ło ­
ga w  sk ładz ie : Je rzy  M adeja, T o ­
masz P a te rko w sk i, Jo lan ta  P aw luk , 
Z b ig n ie w  K o s io ro w sk i i  Ryszard 
B ednarsk i, by ła  jedną z czterech 
p o lsk ich  e k ip  w alczących w  k o n ­
ku re n c ja c h  m orsk ich . Załoga „U m - 
b r ia g i”  w yw a lczy ła  d rugą  lo ka tą  w  
rega tach  K ilo n ia  — Eckerede i  Ec- 
ke rede  — K ilo n ia , w  k tó ry c h  s ta r­
to w a ło  ponad dw ieście  jednos tek . Na 
p ie rw szym  o d c in ku  tra s y  szczecinia 
n ie  b y l i  d ru d zy , na m ecie d rug iego 
odc inka  zam e ldow a li się p ie rw si. 
W yp rze d z ił ic h  je d y n ie  ja c h t RFN 
„U f ifa z ” .

W  na jd łuższych  rega tach  im prezy , 
na tras ie  d ługośc i ponad Ąw m il 
m o rsk ich  „U m b ria g a ”  za ją ł trzec ie  
m ie jsce.

co ćwiczeń siło-wych, pływanie, 
jazda na rowerze, gra w tenisa.

Bram karz argentyński wierzy, 
że jego reprezentacja za rok o- 
kaźe się najlepszym zespołem 
m istrzostw. Uważa jednak, że 
Brazylia i  k ilk a  zespołów euro­
pejskich mogą okazać się bar­
dzo groźnym i rywalam i.

V  C S M

Koszykarki w Poznaniu 
w a lc z ą  o  f in a ł

Z A  T R Z Y  tygodn ie  rozpoczyna 
s ię  w  Ło d z i V  O gólnopolska Spar­
tak iada  M łodz ieży. T rw a ją  ju ż  o- 
s ta tn l;  p rzygo tow an ia  do te j im ­
prezy. K i lk a  zespołów  w yw a lczy ­
ło  ju ż  p raw o  s ta rtu  w  Łodzi, inne  
dop ie ro  się o n ie  ub iegają. Obec­
n ie  w  Szczecinie walczą s ia tk a rk i, 
a od po n ie d z ia łku  na S tre fo w e j 
S pa rtak iadz ie  w  Poznaniu, o  f in a ł

Imprez/ sportowe
SOBOTA

Godz. 9—14 — strze ln ica  p rz y  u l. 
P o t ii i ic k ie j — f in a ły  zawodów strze 
łe c k ic h  o „S re b rn y  M u szk ie t” .

Godz. 19 — P a rk  K u ltu r y  i  Roz­
r y w k i  w Ź ydow cach — fe s tyn  spor­
to w y .

Godz. 16 — k o r ty  T echn ikum  
M echan iczno-Energetycznego p rzy  
u l R acibora — d. c. p ó łf in a łó w  V  
OSM  w  sia tków ce.

Godz. 18 — p ły w a ln ia  W d S — 
m iędzynarodow e m istrzostw a wo­
jew ódz tw a  w  p ływ a n iu .

Godz. 17 — s tad ion  w  Po licach  
(s iło w n ia ) — m iędzynarodow e zawo­
d y  w  podnoszeniu c iężarów  ka t. ju ­
n io ró w : Szczecin — B e rlin .

N IE D Z IE L A
Godz. 10 — strze ln ica  p rz y  P otu- 

l ic k ic j  — zakończenie zaw odów  o 
„S re b rn y  M uszk ie t” .

Godz. 10 — k o r ty  T M -E  — zakoń­
czenie p ó łfin a łó w  V  OSM w  s ia t­
ków ce.
,G o d z . 10 i  16 p ły w a ln ia  WDS

— m iędzynarodow e p ływ a ck ie  
m is trzos tw a  w o jew ództw a.

łó d zk i toczyć będą boje koszyka r­
k i.

Zdaniem  tre n e ra  m gr Jana Pias­
kow ego dziewczęta przygotow ane 
są dobrze. Zespół t re n u je  od 15 
czerw ca dw a razy  dz ienn ie  w  ha ll 
WDS.

— P LA N  ja k i  na ło ży liśm y  — mó­
w i J. P ia sko w y — w yk o n a liś m y  w  
100 proc. G łó w n ie  p ra cow a liśm y nad 
k o n d y c ją , k tó ra  je s t n iezbędna w 
ta k ic h  tu rn ie ja c h  oraz nad te c h n i­
ką zagrań t rzu ta m i — każda z za­
w odn iczek musiała oddać odpow ie ­
d n ią  ilość rz u tó w  na kosz. Jeżeli 
chodzi o szanse z a k w a lif ik o w a n ia  
się do  f in a łu  w  Ło d z i — m am y  
duże, choć obsada stre fow ego f in a ­
łu  je s t bardzo mocna. Naszym i 
przec iton iczkam i są zespoły z :  Pozna 
nia (na jg roźn ie jszy  p rze c iw n ik ), Go­
rzow a, P iły ,  K o ń in a , Koszalina. 
Trzon  zespołu s tanow i B. H a łys t, 
c z ło n k in i k a d ry  n a rodow e j ju n io ­
re k  i  G. P u rta k . Są to  w  te j c h w ili 
najlepsze zaw o d n iczk i zespołu. R ów ­
nież dobrze p rzygo tow ane  są E. KO 
narzek, M . G łow acka, K . S o ko liń -  
ska i  E. Starczeioska.

B.T.

Dziękujemy...
...koszykarzom  KS S pó jn ia  S ta r- 

gard, za pozd row ien ia  z M iędzy­
narodow ego T u rn ie ju  K o szykó w k i 
w  Bernau.

...sportow com  „H y d ro m y ” , za po­
zd ro w ie n ia  z obozu sportow ego w  
W isełce i

■Jł j k »

Doświadczenie i wyniki

N A ZDJĘCIU U GÓRY: dob­
rze, że ko rty  są trawiaste. Oczy 
wiście ko rty  w W imbledonie. 
Upadki nie są groźne. Am eryka  
n in  Vistas G eru la itis  ic ćw ierć­
fina le  upadł ale wygrał.

OBOK: Am erykanka Christ 
Evert po jednym  z upadków.

(Foto: CAF)

W C ZO R AJ na tra w ia s tych  k o r­
tach  ten isow ych  w  W im bledon ie  
w y ło n io n y  został p ie rw szy  zw y ­
cięzca tegoroczne j im p re zy . W s in ­
g lu  k o b ie t zw yc iężczyn ią  setnego 
tu rn ie ju  w lm b łedońsk iego  została 
32-letnia A n g ie lka  V irg in ia  Wade, 
k tó ra  w  f in a le  pokona ła  H o le n d e r- 
kę  B e tty  S tove 4:6, 6:3, 6:1.

M is trz a m i W im błedonu w  deb lu  
m ężczyzn zosta li A u s tra lijc z y c y  
Ross Case i  G eo ff M asters, k tó rz y  
w  fin a le  p o ko n a li Inną parę austra ­
li js k ą  John A le xa n d e r — P h il D e n t 
po p ięc iose tow e j walce 6:3, 6:4, 3:6, 
8:9. 6:4.

W co gramy?
TAK $>ię złożyło, że w dmu po-

wrortu piłk&skiej reprezantoc} 
Patek* z tournee po Ameryce Po­
łudniowej przebywałem w Wor- 
s zowie. Atmosfera była raczej 
chłodna, nic dziwnego biało-czer­
woni wracali z wyprawy bez spo­
dziewanych sukcesów. Przegrali 
oba najwyższej rangi mecze: 
pierwszy z Argentyną ' ostatni z 
Braeylią. Im dałej jednak od po­
wrotu. tym echa są coraz przy­
jemniejsze dla ucha. Zmienia się 
ton komentarzy. Już w tydzień po 
przyjaździe wiadomo było, że cele 
wyprawy były inne niż sądzono w 
kraju- Rekonesans przed mistrzo­
stwami świata —• to nojwain ejszi 
zadanie. Wiemy także, że Dodan a 
meteorologiczna - psychologiczno- 
-medyczno-biologiczno-socja!ne wy 
padły znakomicie. Sejfy „banku 
informacji" są pełne. Wzbogaciło 
się także (o 50 tys. dolarów) kon­
to fnansowe PZPN. Jedyny minus, 
to pogorszenie bilansu sportowych 
spotkań z Argentyną i Brazylią. 
Jest to drobiazg wobec tego, że 
porażki te zrekompensują zwy­
cięstwa nad Portugolią i Danią w 
eliminacjach do MS-78. We wrześ­
niu i październiku reprezentacja 
weźmie rewanż na rywalach eu­
ropejskich.

SPORO kibiców nadal uważa, że 
przyszłe zwycięstwa nie mogą 
przesłonić .goryczy porażki na kon­
tynencie amerykańskim Z wypo­
wiedzi trenerów I działaczy wyni­
ka także, że w meczach z Argen­
tyną I Brazylią mogły być korzy­
stniejsze dla nas rezultaty gdyby... 
Właśnie gdyby, pierwszy mecz od­
był się przynajmniej 24 godz. póź­
niej a ostatni trochę wcześniej 
(zawodnicy mieli bagaże w samo­
locie i myślami byli w... domu 
nie dziwię się). Widocznie jednak 
ekipa „banku informacji" nastawi© 
na na badania pod kątem Mun- 
diał-78, zapomniała, zebrać infor­
macje przed „tournee-77" Stąd 
fatalne pomyłki. Oczywiście jesteś­
my (wobec sieb‘e) usprawiedliw e- 

Wynik poszedł jednak w 
świat. Zastanawiają się więc kibi­
ce w Brazylii, Argentynie, Anglii, 
RFN, Holandii, a także w Połsce, 
jerk to się stałb, że rewelacja o- 
statnich mistrzostw świata — zes­
pół polski — tak łatwo oddał 
zwycięstwa? Bo przecież inni tak­
że przygotowują się do mistrzostw

świata i w meczach towarzyskich 
nie zawsze ponoszą porażki.

No tak, esie kn zaieży na wyni­
kach nie na zbieraniu doświad­
czeń. Box

Tour de France
P IĄ T K O W Y , p ie rw szy e tap ko ­

la rsk iego  w yśc igu  zawodowców 
T o u r de France  w y g ra ł F rancuz 
R aym ond V ille m ia n e , k tó r y  fin iszo ­
w a ł na czele lic z n e j g ru p y . L id e ­
rem  jes t nadat zwycięzca p ro logu , 
ko la rz  R FN  D ie tr ic h  T h u ra u , k tó ry  
w  p ią te k  za ją ł szóste m ie jsce, w  
ta k im  sam ym  czasie ja k  zwycięzca. 
Belg Eddy M e rc k x  za jm u je  trze ­
cie m iejsce ze s tra tą  ośm iu sekund 
do lid e ra .

W telegraficznym skróci?
IR E N A  SZE W IŃ S K A  

19,89 N A  400 M

B AR D ZO  dobrze sp isa li się po lscy 
le k k o a tle c i na m iędzynarodow ym  
m ityn g u  w  Duesseldorfie . w  biegu 
na 400 m Ire n a  Szewińska uzyska­
ła na jlepszy tegoroczny w y n ik  na 
św iecie  49,89. D rugie" m ie jsce  za ję ­
ła  K a ro lin ę  K a e fe r (A u s tr ia ) — 51,31, 
a trzec ie  G aby Bussm ann (R FN ) — 
52,97.

W pchn ięc iu  k u lą  zw yc ię ży ł W ła­
dys ław  K om ar — 20,53 ra.

REKORD Ś W IA T A  
M A R L IE S  OELSNER

W Y N IK IE M  10,88 M arlies  Oelsner 
ustanow iła  re k o rd  św ia ta  w  biegu 
na 100 m  podczas le kko a tle tyczn ych  
m is trzo s tw  N R D , ro zg ryw a n ych  w  
D reźnie. M . Oelsner ja k o  pierwsza 
ko b ie ta  na św iecie  p rzebieg ła  ten 
dystans w  czasie pon iże j 11 sek. 
P rzy  pom iarze e le k tro n iczn ym  po­
p ra w iła  dotychczasow y re k o rd  na­
leżący do A n n egre t R ich te r (RFN)

J. J a g i e ł ł o

trenerem „Korsarzy“
W POŁOWIE czerwca funkc ję  

trenera koszykarzy GKS W y­
brzeże ob ją ł by ły  zawodnik te­
go klubu, mgr Jan Jagiełło. 
W drużynie „K orsarzy”  w no­
wym  sezonie występować będą 
m. in. b y li zawodnicy gdańskiej 
Spójni — bracia Zbigniew i M i­
rosław Boguccy.

W  L u b c z y n ie

kurs ratowników
Z W WOPR w  Szczecinie or­

ganizuje kurs dla kandydatów 
na ra tow ników  wodnych i ra ­
tow ników  młodszych. Kurs (sta­
cjonarny) odbywać się będzie w 
Lubczynie nad Jeziorem Dęb­
skim . Zajęcia rozpoczynają się 
6 lipca o godz. 16.

o 0,13 sek. Na uwagę zasługuje ta k ­
że w yró w n a n ie  re k o rd u  NRD w  
b iegu na 100 m  (10.14) przez Eugena 
Raya.

Bardzo d o b ry  w y n ik  1.59,0 uzyska­
ła C h ris tin a  L ie b e tra u  w  biegu na 
800 m. L ie b e tra u  p o p raw iła  sw ój 
na jlepszy  tegoroczny w y n ik  na 
św iec ie  o 0,6 sek.

L E K K O A T L E C I ZSRR PR O W AD ZĄ 
Z  USA

W  SOCZI rozpoczął się mecz le k ­
k o a tle tyczn ych  potęg ZSRR — USA. 
P o p ie rw szym  d n iu  w  łączne j p u n k  
ta c jł prowadzą gospodarze 102:97. W 
ko n ku re n c ja ch  m ężczyzn le k k o a tle ­
c i radzieccy prow adzą 59:58 a w  
kob iecych  43:39.

Z boisk piłkarskich
B R A Z Y L IA  -  FR A N C JA  2:2

W  C ZW A R TE K  w ieczorem  czasu 
m ie jscow ego rozeg rany  został w 
R io de Jane iro  m iędzypaństw ow y, 
to w a rzysk i mecz p iłk a rs k i B ra zy lia  
— F ranc ja . P rzyn iós ł on niespodzie 
w any  rem is 2:2 (1:0). Ponad 100 
tys. w idzów  opuszczało stad ion  M a - 
racana, w y g w izd u ją c  sw ych pup i­
lów . B ra z y lijc z y c y  bow iem  p ro w a ­
d z il i ju ż  2:0 I w  d ru g ie j po łow ie  
p o z w o lili sobie s trze lić  F rancuzpm  
w y ró w n u ją ce  b ra m k i.

P row adzenie d la  gospodarzy zdo­
b y ł w  29 m in . E d inho  po p ię kn e j 
k o m b in a c ji P aulo Cezara i  R iv e li-  
no. W  49 m in . w y n ik  na 2:0 pod­
w yższył R oberto , ale 2 m in u ty  póź­
n ie j p ierwszego gola d la  F ra n c ji u -  
zyska ł p ię kn ym  s trza łem  z dale­
k ie j od leg łośc i P ła tin i. W y ró w n u ją ­
cego goła zdobył na 4 m in . przed 
końcem  meczu T reso r, k tó ry  p iłk ę  
strze loną  z rz u tu  rożnego sk ie ro ­
w a ł do b ra m k i głową.

K O L E JN Ą  sensację s p ra w ili w  
m is trzostw ach św ia ta  ju n io ró w  p i ł ­
karze W ybrzeża K ośc i S łon iow e j. 
Po rem is ie  z W łocham i, drużyna 
W ybrzeża K ośc i S ło n io w e j z rem i­
sowała w  Sousse z B ra zy lią  1:1. 
Rów nież d ru g i mecz w  te j g rup ie , 
m iędzy W łocham i i  Iranem , zakoń­
c zy ł się w y n ik ie m  re m isow ym  — 
0:0. W ta b e li g ru p y  „C ”  po dw u 
grach  p row adzi B ra zy lia  — 3 p k t, 
przed W ybrzeżem  K ośc i S łon iow e j 
i  W łocham i — po 2 p k t. oraz 
Ira n e m  1 p k t.
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nowe „maluchy
Żelaznym tematem wielu 

obecnych spotkań towarzys 
kich jest wiadomość o po­

wstaniu czterech nowych wersji 
„malucha" — Polskiego Fiata 
126p. Uprzednio z ust do ust mi­
łośnicy motoryzacji, a zwłaszcza 
je j „maluchowej" odmiany, poda­
wali sobie coraz to nowe szcze­
góły — niekiedy zupełnie wyssa­
ne z paka. A więc że nowe Fia­
ty będq dłuższe, że silnik nie z 
tej strony, że zupełnie nowa karo­
seria itd. Fantazja dopowiadała 
i inne rozwiązania. A jak w Isto­
cie przedstawia się rzeczywistość?

Różni bracia
NIEKONIECZNIE trzeba przedłu­

żać samochód lub przerzucać sil­
nik, oby poprawić komfort jazdy 
czy właściwości procy silnika. Te 
same korzyści można uzyskać in­
nymi metodami. I tak też zrobio­
no w Bielsku-Białej.

Z daleka na pierwszy rzut oka 
nowe wersje Fiatów 126p nie bar­
dzo różnią się od swoich „star­
szych braci". W rzeczywistości 
jednak „starsze”  i „młodsze”  ro­
dzeństwo nie bardzo jest do sie­
bie podobne.

więc zmniejszyć nieco liczbę de­
cybeli. Uzyskano to poprzez za­
stosowanie dodatkowego tłumika 
szmerów ssania w miejsce łączni­
ka rury ssącej.

Prawie w miejscu...
JEDNĄ z zasadniczych różnic 

między Fiatami — dużym i ma­
łym — stanowi długość drogi ha­
mowania. Wielu właścicieli „ma­
luchów" marzy o tym, aby wóz 
ten szybciej I lepiej hamował, 
gdyż ma to przecież niebagatelny

młeti tych kłopoiów, gdyż za­
miast prądnic instalowane w nich 
będą alternatory o mocy 500 W, 
które w zupełności wystarczą do 
wprowadzania najróżniejszych 
elektrycznych ulepszeń, podnoszą­
cych komfort i bezpieczeństwo 
jazdy.

Od silnika 
do fartuchów

POSZCZEGÓLNE wersje różnią 
się od siebie wieloma szczegółami.

wymienić przede wszystkim 
wzmocnienie uktadu hamakowe­
go, sygnalizację poziomu płynu 
hamulcowego, olfernator, instalo­
wanie świateł owaryjnych. W mo­
delu tym, w odróżnieniu od 650 S, 
nie są wmontowywane regulatory 
pracy wycieraczek.

Największy komfort i wygodę 
będzie miał właściciel „malucha" 
w wersji 650 K. Oprócz elemen­
tów użytych w modelu 650 L (z 
wyjątkiem m. in. świateł awaryj­
nych) wóz ten będzie zawierot do 
dafkowo m. in. daszek przeciw­
słoneczny oraz bardziej luksuso­
wą i efektowną tapicerkę, a także 
zderzaki z tworzywa sztucznego.

Bezpieczeństwo 
jazdy najważniejsze

NALEŻY się cieszyć, że wresz­
cie przygotowano zróżnicowone 
wersje „malucha". Gusty użytkow­
ników samochodów są przecież 
rozmoite i trudno wszystkim pro­
ponować ten sam model. Zmiany 
te były więc konieczne i bardzo 
pożądane.

Bardziej zrywne

ZMIANA najważniejsza polega 
na zwiększeniu pojemności silnika
poprzez zastosowanie tłoków i cy­
lindrów o większej średnicy. Mo­
dyfikacja ta pozwoliła podnieść 
moc silnika z 23 do 25 KM. Ta 
nie największa przecież modyfi­
kacja zmienia jednak radykalnie 
parametry eksploatacyjne „malu­
cha". Fiaty 126p w nowych wers­
jach są o wiele dynamiczniejsze, 
znacznie lepiej je prowadzić. Róż­
nica będzie zauważalna zwłaszcza 
dla właścicieli „maluchów”  uży­
wających łych wozów do jazdy po 
mieście, gdyż Fiaty z silnikiem 
650 cm3 są o wiele zrywniejsze, 
lepiej startują.

A co z decybelami?
U2YTKOWNICY Fiata 126p nie­

zbyt pozytywnie oceniają wyci­
szenie pracy silnika. Konstrukto­
rzy nowych wersji postanowili

wpływ na bezpieczeństwo jozdy.
Hamulców tarczowych — na 

wzór dużego Fiata — nie zasto­
sowano w nowych „motuchach". 
Wprowadzono natomiast rozwią­
zanie inne — bardzo proste, ale 
również skuteczne —• zwiększono 
mianowicie średnicę tarcz i bęb­
nów, zwiększając w ten sposób 
siłę tarcia. Nowa konstrukcja tego 
układu pozwala skrócić drogę ha­
mowania przy prędkości 80 km 
o 14 procent. Jest to już spory 
zysk.

Więcej światła
WŁAŚCICIELE „maluchów” , któ­

rzy chcą usprawnić swój pojazd 
montując dodatkowe odbiorniki

ektryczne, jak np. ogrzewanie 
tylnej szyby, elektryczny spryski- 
wacz szyby czy choćby światła 
awaryjne, muszą często rezygno­
wać ze swoich projektów, gdyż 
prądnice mające moc 230 W są 
stanowczo za słabe. Użytkownicy 
Fiatów 126p — 650 cm3 nie będą

W Fiacie 650 dokonano 14 zmian. 
Są to przede wszystkim: silnik 
o większej pojemności, desko roz­
dzielcza nowej konstrukcji, daszek 
przeciwsłoneczny lewy z kiesze­
nią na dokumenty, dosztywniona 
pokrywa silnika, fartuchy przeciw- 
błotne kół przednich.

Znacznie więcej usprawnień i 
dodatkowych elementów zawiera 
„maluch” w wersji 650 S. Wpro­
wadzono do niej 12 dalszych 
usprawnień. W wozie tym jest m. 
in. wyłącznik zapłonu z blokadą 
kierownicy, ogrzewanie tylnej szy­
by, regulator pracy wycieraczek. 
Wszystkie te dodatki wpływają na 
komfort, a niektóre także na bez­
pieczeństwo jazdy.

W wersji 650 L zastosowano 
30 dodatkowych elementów, z 
których większość stanowią uspraw 
nienia wprowadzone już do wersji 
650 S (z wyjątkiem ogrzewania 
tylnej szyby). Z nowości wario

Niestety, na kupienie modelu 
650 trzeba będzie jeszcze pocze­
kać przynajmniej kilka miesięcy, 
póki nie zostanie w kraju uru­
chomiona produkcja dodatkowych 
części oraz podzespołów.

Zakres i sposób modernizacji 
„malucha" nasuwa jednak również 
pewne wątpliwości. Czy dobrze 
się stało, że tytko w niektórych 
wersjach zastosowano m. in. 
wzmocniony układ hamulcowy, 
ogrzewanie tylnej szyby lub prze­
łącznik świateł awaryjnych? Ele­
menty te wpływają przecież na 
bezpieczeństwo a więc na to co 
stanowi przedmiot olbrzymiej tros­
ki naszego przemysłu motoryza­
cyjnego. Dlatego też warto, aby 
fachowcy z Bielska zastanowili 
się czy te podstawowe elementy 
nie powinny znaleźć się we wszy­
stkich wersjach. Niewątpliwie przy 
szli użytkownicy tych Fiatów przy­
jęliby tę innowację z dużym uzna­
niem.

Marek GODLEWSKI

T A B L IC A  przyrządów modelu 650 L. 
W yłączn ik i zgrupowane są pośrodku 
w raz z przyciskiem  ręcznej pom pki 
zmywacza. Po p raw e j stronie wnęka 
na radioodbiorn ik. Ko ło k ie row n icy o 
szorstkiej fakturze.

T A B L IC A  przyrządów Polskiego Fia­
ta 650 K , pokryta  jest tą  samą tkaniną  
co i  ściany wewnętrzne nadwozia. K o ­
lo  kie roum icy z gąbki po liuretanow ej, 
bardzo wygodne, Po p raw e j stronie  
schowek i  miejsce na głośnik rad io ­
odbiornika. W  osłonie przeciwsłonecz­
ne j pasażera — lusterko.

T A K  o to 'w yg ląda  a lte rnator o mocy 
500 W um ożliw ia jący stosowanie znacz­
nie w iększej ilości odb iorn ików  prądu, 
przede w szystkim  zaś szyby ogrzewa­
nej czy re flek to ró w  przeciwmgielnych.

Uśmiechnij się

— Ależ córeczko! O te j po­
rze wraca się do domu?

— Ja nie wracam, ja  wycho-

— Dziękuję państwu za do­
brą atmosferę i  cenne uwagi.
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UW AGA ABSOLW ENCI

SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

D y r e k c j a
ZASADN IC ZEJ S ZK O ŁY  ZAW ODOW EJ 

D LA  PRACUJĄCYCH

Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego 
w Stargardzie Szczecińskim

ogłasza zapisy 
chłopców i dziewcząt

do klas pierwszych na rok szkolny 1977/78

w następujących zawodach:
1) tokarz
2) ś lu s a rz -s p a w a n e
3) m echanik urządzeń kolejow ych w  specjalnościach:

a) m echanik wagonowy
b) m echanik maszyn drogowych
c) mechanik spa linow '” >.h pojazdów trakcy jnych  

(przygotowuje do zawodu m aszynisty lokom otyw  
spalinowych)

d) mechanik e lektrycznych pojazdów trakcy jnych  
(przygotowuje do zawodu m aszynisty lokom otyw  
elektrycznych)

4) elektrom echanik urządzeń zabezpieczenia ruchu 
kolejowego.

Nauka trw a  trzy  lata, a uczniowie są jednocześnie młodo­
cianym i pracow nikam i Z N T K  lu b  jednostek kolejow ych 

Węzła PUP Stargard.

Po ukończeniu szkoły a b s o l w e n c i  m ają zagwarantowaną 
pracę, a chętni mogą kontynuow ać naukę w 3-le tn im  w ie ­
czorowym Technikum  d la Pracujących Z N T K  Stargard — 

w  zawodach mechanicznych.
Do klasy pierwszej zasadniczej szkoły zawodowej kandydaci 
p rzy jm ow ani są bez egzaminu wstępnego, po złożeniu pocztą 

lub  osobiście pod adresem:

ZA S A D N IC ZA  S Z K O ŁA  ZAW O DO W A ZN TK  STARG ARD 
u l. Bohaterów Sta lingradu 35 n r kodu 73-110

niżej wym ienionych dokumentów:
— podanie
— życiorys
— 3 zdjęcia
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— w yciąg z aktu  urodzenia lub  dowód osobisty 

rodziców do wglądu.
Szczegółowych in fo rm a c ji udziela sekretaria t szkoły 

te lefon 26-34, ko le jow y — 263.
2370-K

40-11 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY ZSMP 
w Stargardzie-KIuczewie, ul. Broniewskiego 3

przy
Przedsiębiorstwie Budownictwa Rolniczego 

w Stargardzie-KIuczewie —  ul. Lotników 51
dojazd M Z K  l in i i  n r  2

OFERUJE M ŁO D ZIE ŻY  
W W IE K U  16— 18 LAT

któ ra  nie ukończyła szkoły podstawowej — 
zdobycie a trakcyjnego zawodu 'łudowlanego 

W  2-L E T N IM
PO DSTAW O W YM  ST U D IU M  ZAW O DO W YM

O  M UR ARZ 
O T Y N K A R Z
O  BE TO N IA R Z -  ZBROJARZ
O  m a l a r z

Uczniow ie o trzym ują :
— zakwaterowanie w  hotelu
— m ają możliwość ukończenia 8 klas 

szkoły podstawowej
— zdobywają ty tu ł robotn ika  w ykw alifikow anego 

w  w yb ranym  zawodzie.
Kandydaci przy zgłaszaniu w in n i złożyć:

— w yciąg aktu urodzenia
— podanie i  życiorys oraz 4 zdjęcia
— świadectwo ukończenia ostatn ie j klasy 

szkoły podst: ivowej
— zgodę rodziców poświadczoną pieczątką 

urzędu państwowego.
Zgłoszenia osobiste i pisemne przy jm u je  się do 1 września

W O JEW Ó DZKI 
Z A K Ł A D  W ETERYN AR II 

Oddział Terenowy w Szczecinie

in fo rm u je  posiadaczy psów 
o przedłużeniu t e r m i n u

SZCZEPIENIA

PRZECIW KO

W ŚCIEKLIŹNIE.

SZCZEPIENIA przedłuża się do 
15 lipca br. w godz. od 9— 11 
i  od 17— 19 oprócz sobót i  św ią t 
w  Państwowym Zakładzie Le­
czniczym dla Zwierząt w Szcze­
cinie przy ul. O straw ickie j 1-2.

2476-K

Pracownicy poszukiwani
W O JEW Ó D ZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

H A N D LU  W EW NĘTRZNEGO 

w  Szczecinie

za trudn i ajentów  do sklepów z a rtyku ła m i 
przem ysłow ym i na terenie m. Szczecina. 
Wymagane wykształcenie zasadnicze han­
dlowe lu b  podstawowe oraz p raktyka  w 

handlu i zabezpieczenie wekslowe.

Kandydaci w in n i zgłaszać się w  Dziale 
K a dr pokó j n r 1, al. W yzwolenia 7.

2477-K

FABR-YKA
PRZEWODÓW ELEKTR YC ZNY CH 
„E M A  -  ZA ŁO M ”  W SZCZECINIE

zatrudni natychm iast robotn ików  n iew y­
kw a lifiko w anych  — kobiety i mężczyzn, 
na przyuczenie do zawodu operatora m a­
szyn i urządzeń produku jących kable 

i  przewody.

Wynagrodzenie zgodnie uchwałą RM 
222/72. Dowóz do pracy autobusami l in i i  
pracowniczych z wszystkich dzie ln ic Szcze­
cina. Szczegółowych in fo rm a c ji udziela 
D zia ł Spraw Osobowych fa b ryk i. Telefon 
61-60-21, w. 228. Od kandydatów  w ym a­
gane jest skierowanie z W ydzia łu Z atrud­
nienia i  Spraw Socjalnych Urzędu M ie j­
skiego w  Szczecinie. 2119-K

Raz nosicie II m leka — zatrudn i natychm iast

„SPO ŁEM ”  WSS

Oddział w  Szczecinie.

Wymagana aktualna ka rta  zdrowia. Zgło­
szenia: Szczecin, al. Jedności Narodowej 23 
wejście z u l. N iedziałkowskiego w  godzi­
nach od 7—13, te ł. 222-716. 2467-K

Z A K Ł A D  ZA O P A TR Z E N IA  
OGRODNICZEGO I  PRZETW ÓRSTW A 

OWOCOWO - W ARZYW NEGO

w  Szczecinie, pl. O rła  Białego 5

zatrudni zaraz 4 bednarzy w  kwaszarn! 
G ry fino , oraz na okres sezonu pracow ni­
ków  do p rodukc ji p rzetworów owocowo- 
warzyw nych w  Szczecinie, bw aszarni w  
G ry fin ie  i w y tw ó rn i w in  w  Korytow ie  

k/Nowogardu.

Wymagana ka rta  zdrowia. W arunki pracy 
i płacy do om ówienia w  d y re kc ji zakładu 
p rzy pl. O rła Białego 5, I I  p ię tro  — oraz 
w  poszczególnych przetwórniach. 2426-K

Z  głębokim  żalem zawiadamiamy, 
że 25 czerwca 1977 r.

zm arł nasz d ługoletn i pracow nik

JA N  K N Y Z IA K

W yrazy szczerego współczucia

R O D Z IM E

składają:

dyrekcja , Rada Zakładow a 
i współpracownicy 

z M PG M  w  Szczecinie.

29 czerwca 1977 r.
po d ług ie j i  c iężkie j chorobie zm arła 

nasza najukochańsza M atka, 
Teściowa, Siostra, Szwagierka 

i Ciocia

śp.

JO AN N A TR ZC IŃ S KA

Pogrzeb odbędzie się 4 lipca br. 
O godz. 13 na Cmentarzu Centra l- 

. nym  —
o czym z głębokim  bólem 

zawiadamia
RO DZIN A.

EDW ARDOW I TR ZC IŃ S KIEM U  

w yrazy serdecznego współczucia 

z powodu śm ierci 

M A T K I  

składają: 

dyrekcja ,
Podstawowa Organizacja Party jna , 
Rada Zakładowa oraz pracownicy 
Oddziału Przewozów M leczarskich 

w  Szczecinie.

R Ó ŻN E

PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne in ź . C hłód. te l.  820- 
-143. 11880-G

T A P E T O W A N IE  — m a­
lo w a n ie . te l. 23-17-63.

12131-G

EKSPRESOW O c y k lln u -  
Jemy, la k ie ru je m y  pa r­
k ie ty ,  pod ło g i, te l. 
22-88-70. 12109-G

B E Z P Y ŁO W E  c y k iln o -  
wanŁe p a rk ie tó w , te l. 
22-77-75. 12013-G

L O K A L E

M IE S Z K A N IE  d w u - lu b  
trz y p o k o jo w e . w ygody
— ku p le . T e l. 28-32-12.

12057-0

M A ŁŻ E Ń S T W O  z dziec­
k ie m  p oszuku ją  p o ko ju , 
te l. 822-040. 13122-G

M -J — sprzedam . T e l. 
23-72-68, d zw o n ić  po łfl.

12127-G

K U P N O

F IA T A  123, Zastaw ę — 
ku p ie . T e l. 778-61.

11990-0

SPR ZED AŻ

S KO D Ę 180 S 1 k o m p łe l 
w y p o c z y n k o w y  — sprza 
dam . T e l. 22-27-63.

12114-0

S KO D Ę 8  18«) — sprze­
dam . te4. 701-5«. po 16.

12097-G

S K O D Ę  8  IM  — sprze­
dam . u l. W ito ld a  1/9.

12054-G
SKO DĘ S IM  ro c z n ik  
1976 1 T ra b a n ta  com bi
— sprzedam , te l.  724-58.

12049-G1

W A R T B U R G A  333 de 
lu x e , ro c z n ik  1988 —
sprzedam . T e l. 886-9S.

12040-G
F IA T A  125j» sprzedam  
lu b  zam ien ię  na  T ra b a «  
ta . może b yć  com b i. u l. 
K ra s iń sk ie g o  91/66.

1202S-G

F IA T A  126 p, nowego 
sprzedam . T e l. 23-26-65.

12018-0

SAM O C H O d  W arszawę 
na ropę  — sprzedam . 
Te l. 759-31. 12010-G

F IA T A  1300, 125 p, ro k  
p ro d u k c ji 1970 — sprze­
dam . T e l. 759-52, po 
godz. 16. 12000-G

Z  POW ODU w y ja z d u  
p iln ie  sprzedam  F ia ta  
125 p , 1300 ro k  1972. Ka­
z im ie rza  K ró le w ic z a  59 
m . 39. godz. 19—20.

11993-G

F IA T A  126 p fa b rycz ­
n ie  nowego sprzedam . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 11973.

NOW EGO F ia ta  125. 1500 
sprzedam . Te l. 22-99-62. 
po godz. 15. 11958-0

SYR EN Ę i m  — sprze­
dam . T e l. 222-658. godz, 
17—19. 11899-0

F IA T A  128 p  (1.5-le tn i)  
sprzedam . T e ł. 233-858.

11891-0

SYRENĘ 104 — sprze­
dam . Odzieżowa 14A./I3.

11889-G

NOW EG O  F ia ta  136 j* 
— sprzedam . T e ł. 498- 
-5«. 11864-0

O LE J ,, C astr a l”  sprze­
dam . T e ł. 22-47-29.

11985-0

R A D IO  „A m a to r  S te­
re o ”  z  g w aranc ją , ba r­
dzo dob re  — sprzedam . 
T e l. 349-14 — w ieczo­
re m . 12129-GJ

A P A R A T  fo to g ra fic z n y  
„P ra k t ic a ”  P C L  2 —
sprzedam . T e ł. 82-11-49.

12094-0

Z E N IT  E — sprzedam,- 
G o len iów , te l. 20-48.

12050-0

P A L M Ę  „k e n c ję '*
płaszcz skórzany , fu t ro ,  
k u r tk ą  zamszowa sprze­
da m . T e ł. 82-27-62.

12115-0

SZCZE£ * N S K I  D Z jE N N IK  R O B O T I^ Z E J  SPO ŁD Z. W Y D A W N IC Z E J ..PRASA -  K S IĄ Ż K A  -  RUCH* W YD A W C A  azczec inss ie  W ydaw n ic tw o  Prasowa
w  Szczecinie R E D A K C JA  1 A D M IN IS T R A C J A  70-550 Szczecin p l. H o łdu  P rusk iego  8 s k ry tk a  pocztowa 70-952 R E D AG U JE K O LE G IU M . TE LEFO N Y- cen tra la  430-21 sekre- 
ta r ta t red. naczelny 457-41. sekre ta rz  re d a k c ji 467-21. s e k re ta r ia t te ch n iczn y  430-21 (we w n 83). dz ia ł m ie js k i «62-35 dz ia ł m o rsk i «27-77 dz ia ł spo rto w y  379-50 dz ia ł łączności 

450; 21 i ł,u r.°  °S ło sze fi 394-34 red  po ra n n a  (po godz 6) 224-028 224-250 d a le ko p isy  224-018 P renum era t«  aa k ra j p rz y jm u ją  O ddz ia ły  RSW ..Prasa -  K s iążka -  
i Pocztow e ’ doręczyc ie le  w  te rm in a c h  do 25 lis topada na s tyczeń i  k w a r ta ł I oó łrocze  ro k u  aastępnego na ca ły  ro k  następny do 10 Każdego m iesiąca 

oKref  p re n u m e ra ty  na pozostałe o k resy  ro k u  bieżącego. Cena p re n u m e ra ty  ro czn e j — 312 zł Z ak łady  o racy  in s ty tu c je  1 o rgan izac je  sk łada ja  zam ów ien ia  
n renum P M fp  «, '-»'»dziale RSW, a w  m ie jscow ościach  w  k tó ry c h  n ie  ma tego O ddzia łu  w U rzędach P ocztow ych bądź u do ręczyc ie !! N a tom iast o renum e-

U rzgdach P ocztow ych bądź u do rę czyc ie li. P re n u m e ra tę  ze z leceniem  w y s y łk i za g ran icę  k tó ra  lest o 50 p roc droższa p rz y jm u je  RSW 
a K o lp o rta ż u  P rasy i W y d a w n ic tw  u l. T o w arow a  28 00-958 Warszawa, k o n to  PKO  n r 1531-71 N r Indeksu  35034. D ru k  Szczecińskie  Za­

na p ren u m e ra tę  w m ie jsco w ym  O ddzia le  RSW 
ra to rz y  In d y w id u a ln i w y łą czn ie  w  U 
„P rasa  -  K s iążka  — R uch”  C entra la
k ła d y  G ra ficzne



K U R I E R  #■ POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE *  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE o  POKRÓTCE ❖  S T R O N A  I I

TEATRY

N IE C Z Y N N E .

K I N A
D E L F IN  (te l. 463-78) „U lz a n a  w ódz 
A p aczów ”  N R D  p an ., b/o, g. 9, 11; 
„N ie trw a łe  szczęście”  pan .. Jap., I. 
15, g. 13.15, 15.30, 18, 20.15 (sobota 
i  n ie d z ie la ); KOSMOS (te l. 380-03) 
„K o c h a j a lbo  rzu ć ”  po i., b/o, g. 8.30, 
11, 13.30, 1«, 18.30, 21 (sobota i  n ie ­
dz ie la ); B A Ł T Y K  (te l. 733-35) „L a to  
x  ko w b o je m ”  CSRS, 1. 12, g. 16; 
,,3 ra w u ro w e  p o rw a n ie ”  U S A . 1. 18, 
g. 18, 20.15 (sobota i  n ie d z ie la ); w  
n ie d z ie lę : „D z ie c iń s tw o  w  o g n iu ”  
pan ., radź., b/o, g. 16; COLOSSEUM 
(te l. 458-18) „N asz n o w y  brac iszek”  
N R D . b/o, g. 9. 13; n ie d z ie la : 9, 11, 
13; „K o c h a j a lbo  rzu ć ”  po i., b/o, g.
15, 17.30, 20 (sobota i  n ie d z ie la ); 
P O L O N IA  (te l. 22-18-34) „Z ło to d a jn a  
rze czka " pan., radź., 1. 12, g. 16; 
„P o lic ja  d z ię k u je ”  w ł. ,  1. 18, g. 18, 
20.15 (sobota 1 n ie d z ie la ); P IO N IE R  
(te l.  415-02) ,Na w yspach  P o lin e z ji”  
p o i.,  b/o, g. 10, 17; „S a m i sw o i”  poi., 
b /o , g. 11, 13; w  n iedz ie lę  g. 13; „N ie  
m a m o cn ych ”  po i., b/o. g. 15, 18. 20; 
„C h in a to w n ”  pan., U S A , 1. 18, g. 22; 
(sobota t n ie d z ie la ); OGRODOW E 
„S y n o w ie  sze ry fa ”  U S A , pan., g. 
82 (sobota i  n iedz ie la ); DER BY 
„C h a r le y  V a r r ic k ”  U S A , 1. 18, g. 22; 
w  n ie d z ie lę : „P rz y g o d y  G era rd a ”  
ang ., pan., g. 22; P R O M IE Ń  „L o tta  
w  W eim arze”  N R D , I. 15. g. 14. 16. 
18, 20 (n iedz ie la ): S ZM A R A G D O W E  
(Z d ro je ) „S e rp ic o ”  w ł.,  ł. 18, g. 17.30; 
w  n iedz ie lę  g. 16.15; „O jc ie c  C hrzest 
n y ”  U SA. 1. 18, g. 19.45; w  n iedz ie lę : 
g. 19.15; „G dz ie  w oda czysta i  t ra ­
w a  z ie lo n a ”  po i., 1. 15, g. 14; M E W A  
(Ze lechow o) „T rzę s ie n ie  z ie m i”  pan., 
U S A , 1. 15, g. 18.30; w  n ie d z ie lę ; g.
16, 18; P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) „K o n ik  
G arbusek”  radź ., b/o, g. 15, 17; „R a f-  
fe r ty  i  d z ie w czyn y”  pan., U SA, 1. 
15, g. 19 w  n iedz ie lę  g. 19; B A J K A  
(P o lice ) „G ehenna”  po i., 1. 12, g. 
17; „ H a i t i  w yspa p rze k lę ta ”  pan., 
U S A , 1. 15, g. 19 (sobota i  n iedz ie la ); 
B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rzeb ież) „N ie d o ­
ra jd a ”  po i., 1. 12, g. 18, 20 (n iedz ie ­
la ) ; Z A T O K A  (N ow e W arpno) „G e ­
h e n n a ”  po i.. 1. 12, g. 18; D A R  (S ta r­
g a rd ) „S a m i s w o i”  po i., b/o (sobota 
i  n iedz ie la ); IN A  (S ta rg a rd ) „P o w ró t 
R ob in  Hooda”  ang., 1. 12 (n iedz ie la ); 
W IS Ł A  (G o le n ió w ) „B a rw y  o ch ro n ­
n e "  po i., 1. 15; G R Y F (G ry fin o )  
„C ze rw o n e  c ie rn ie ”  p o l„  1. 15.

P O R A N K I D L A  D Z IE C I 
I  M Ł O D Z IE Ż Y

P IO N IE R  „N a  w yspach P o lin e z ji”  
p o i., b/o, g. 10, 11, 12, 17; S Z M A ­
R A G D O W E  „A u to s to p e m  do m iasta ”  
p o i., b/o, g. 13; P R Z Y JA Ź Ń  „M u ­
z y k a n c i”  po i., b/o. g. 14; B A J K A  
„Z ło te  m iasto  In k ó w ”  oo l., b/o. g. 
12; B IA Ł Y  Ż A G IE L  „ W ie lk i p o łó w ”  
p o i., b/o, g. 16; Z A T O K A  „D z ie w czy ­
na  na m io tle ”  CSRS b/o, g. 17; 
P R O M IE Ń  „D z ie ln y  sze ry f L u c k y  
L u c k e ”  b/o, f r . ,  g. 12;

R E P E R TU A R  K IN  — na podstaw ie  
in fo rm a c ji  OPRF.

WYSTAWY
M U Z E U M  — S ta ro m łyń ska  27 — 
S z tu ka  Pom . Zach. X I I I —X V I I  w .; 
S ta re  srebra  ze z b io ró w  w ła sn ych ; 
P okaz  jednego obrazu — te m a t m a­
ry n is ty c z n y ; W ła d z tw o  K s ią żą t Po­
m o rs k ic h  g. 9—15; W A Ł Y  CHRO­
BREG O  3 — Polska nad B a łty k ie m  
przed  i 000 la t; P rzy ro d a  m orza; 
U rządzen ia  ł  m echan izm y s ta tkó w  
m o rs k ic h ; G ospodarka m orska  na 
P om orzu  Z achodn im  1945—1970; 
D aw na k u ltu ra  lu d o w a  na Pom orzu 
Z a ch o d n im ; K u ltu ra  A f r y k i  Za­
c h o d n ie j;  Z  d z ie jó w  rzem ios ła  i  
m o n e ty  na Pom orzu  Z a chodn im ; 
W ystaw a  p rzy ro d n icza : p ta k i:
K u c h n ia  s ta ropom orska ; I I  po lsko - 
f iń s k a  w ys ta w a  g r a f ik i  m a ry n is ty c z ­
n e j — g. 9—15; P lac R zep ichy — 
S ta ry  Ratusz; D z ie je  Szczecina od 
X  w ie k u  do wspóczesności; M il i ta ­
r ia  X IX —X X  w . g. 9—15; T E A T R  
„P L E C IU G A ”  — fo y e r  — „Ś w ia t  
dz iecka  w  oczach p la s ty k a ” ; K L U B  
„13 M U Z ”  — p l. Ż o łn ie rza  2 — 
A rc h ite k tu ra  s ta tk ó w ; K A W  ~  H o ł­
d u  P rusk iego  8 — a k w a re le  H e leny 
S to ja n o w s k ie j.

W  N IE D Z IE L Ę  muzea czynne w  
g . 10—16.

DYŻURY

S Z P IT A L E

K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J — 
U n ii  L u b e ls k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); 
M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — 
W o jc ie ch a  (d y ż u r opa rze n io w y); 
W EW N . — S zp ita l W o je w ó d zk i; 
C H IR . — U n ii L u b e ls k ie j; PO ŁO Ż­
N IC T W O  — P io tra  S ka rg i; NEU R O ­
L O G IA  — U n ii  L u b e ls k ie j;  D E R M A ­
T O L O G IA  — A rko ń ska .

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7 — g. 
19—7; DO RO SŁYC H  — a l. W o jska  
P o lsk iego  72 — g. 19—7; N A D
O D R Ą  18 — g. 15—9; S TO M A TO LO ­
G IC Z N A  — a l. W o jska  P o lsk iego  
72 — g. 20—7.

N IE D Z IE L A

M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — 
W o jc ie ch a ; W EW N. — G olęc ino ; 
C H IR . — G o lęc ino ; P O ŁO ŻN IC TW O

— P om orzany ; N E U R O LO G IA  — 
U n ii L u b e ls k ie j;  D E R M A T O LO G IA  — 
A rko ń ska .

PR ZY C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha  7 — całą 
dobę; DORO SŁYCH — W ojska  P o l­
sk iego  72 — całą dobę; N A D  O D R Ą  
18 — całą dobę (w  ty m  ga b in e t 
zab iegow y); S T O M A T O LO G IC Z N A
— al. P ias tów  1 — g. 8—15 i  od 
20 do 7.

A P T E K I (sobota i  n iedzie la )

A L . W Y Z W O L E N IA  11 (dod. o d tru t­
k i  i  t le n ) (te l. 422-46); U L . K R Z Y ­
W OUSTEGO 7A (te l. 366-73); U L. 
L E L E W E L A  1 (te l. 725-24); S to łczyn  
U L . N A D  O D R Ą  20 (te ł. 239-422); 
Z d ro je . U L . B A T . C H łO P S K lC H  54.

IN F O R M A C JE

S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l. 425-25 i  
446-46 — g. 7—21.

P U N K T  IN F O R M A C JI T U R Y S T Y ­
C ZNEJ — Jedności N a ro d o w e j 50 — 
te l. 428-32 — g. 8—18 (sobota).

K O LE JO W A  — te l. 460-23; Pociągi 
p rzy jeżdża jące  — 934; P oc iąg i od ­
jeżdżające — 933.

U S ŁU G I — te l. 428-14 i  473-15 — g. 
8—19 (sobota).

D Y Ż U R Y  D E L IK A T E S Ó W  
(n iedz ie la )

A L . W Y Z W O L E N IA  6/8 g. 10—15; 
A L . JE D N O Ś C I N A R O D O W EJ 47 
g. 15—20; A L . JED N O ŚC I N A R O D O ­
W E J 49 g. 14—19 (w in n o -c u k ie rn i-  
czy).

O B S ŁU G A  SAM O CHO DÓ W  
(n iedz ie la )

»WSPU-MOT u l. 9 M a ja  86 g. 8—1«; 
te l. 82-03-88.

TELEWIZJA

PR O G R AM  I

9 B a jk o w y  poranek. 9.55 „P u ła p k a ”  
f i lm  fab . 16.10 O b ie k ty w . 16.30 D zien ­
n ik  (ko !.). 16.40 P raw da  cza su ,.n ra w - 
da e k ra n u  18 S tu d io  S p o rt. »19 Do­
branoc. 19.30 W ieczó r z d z ie n n ik ie m  
(ko i.). 20.30 „K o b ie c y  in s ty n k t ”  f i lm  
fab . p ro d . U SA. 22.10 P ro g ra m  roz­
ry w k o w y  „S h o w  H o llid a y  — V a r­
ta n ” . 23.10 D z ie n n ik  (ko l.). 23.25
„ K r z y k  s tra c h u "  f i lm  fab . p rod , 
ang.

P R O G R AM  I I

16.20 P opo łudn ie  p o d róży  1 p rzygo ­
dy . 17.50 U śm iechy starego k in a . 
18.15 „Z o r ro ” . 18.40 P ro g ra m  lo k a l­
n y . 19 D obranoc. 19.30 W ieczó r z 
d z ie n n ik ie m  (ko l.). 20.30 S tu d io
S p o rt. 21.30 K a re l V la ch  i  jego  
o rk ie s tra  — p ro g r. T V  CSRS (ko l.).
22.10 „T e le fo n  110”  f i lm  T V  NRD.

N IE D Z IE L A

7.30 i  7.50 Z a ję c ia  w a ka cy jn e . 8.10 
Nowoczesność w  dom u i  zagrodzie.
8.35 S tu d io  S p o rt. 9 K in o  T D C . 9.3« 
A n te n a  (ko l.). 10 „A rs z e n ik  i  s ta re  
k o ro n k i”  f i lm  k ry m . p rod . USA. 
12 D z ie n n ik  (ko l.). 12.40 Rzeczpospo­
l i ta  m uzyczna — W ło c ła w e k  (ko l.).
13.35 R o ln icze  rozm ow y. 14.05 D ia
dz iec i: „K a ra m p u k ”  cz. 4. 14.40 F ilm  
an im o w a n y . 14.50 Losow an ie  Dużego 
L o tk a . 15.05 „ Z  życ ia  w z ię te ". 
18 K lu b  8 k o n ty n e n tó w . 16.45 S tud io  
S p o rt (ko l.). 17.45 „N a  sianeczku  s ia­
n ie ”  (ko l.). 18 T e le -E cho (k o l) .  19 
W ie czo ryn ka  (ko l.). 19.30 W ieczór
z d z ie n n ik ie m  (ko l.). 20.30 „W szys tko  
d la  psów”  f i lm  prod . ang. 22.05 L . 
K y d ry ń s k i p rzeds taw ia , (ko l.). 22.50 
S tu d io  Sport.

PR O G R A M  I I

13.30 „K a p ita n  P oloneza” . 14.30 M u­
zyczna te le teka  (ko l.). 15.05 M agazyn 
lo tn ic z y . 15.35 R y tm y  m ło d ych  (ko l.). 
16.25 Ż y w o ty  in s tru m e n tó w  (ko l.).
17.30 N iedz ie la  z fo lk lo re m . 17.50 
P raw da  czasu, p ra w d a  e k ra n u . 19 
W ie czo ryn ka  (ko l.). 19.30 W ieczó r z 
d z ie n n ik ie m  (ko l.). 20.30 „720 s to p n i 
w o k ó ł N a t i M is tra l”  — prog- ro z - 
ry w k . 21.30 „L e w  p ręży  się do 
s k o k u ”  f i lm .

U W A G A ’ T E L E W IZ J A  zastrzega so­
b ie  p ra w o  zm ia n y  p ro g ra m u .

T V  B E R L IN

17 T ró jk ą t  — a u d yc ja  d la  m łodz ie ­
ży. 17.35 S p o rt. 19 C i w y n a je m c y ... 
— f i lm  d u ń s k i. 19.30 A k tu a ln o śc i. 
20 W szystko  śp iew a — aud . m uzycz­
na. 21.05 „P y to n  357”  — f i lm  fra n c .
23.05 N iezapom niane m elodie.

N IE D Z IE L A

13.10 „ Id ia n ie  n ad  rzeką  X in g u ”  — 
f i lm  dok . 13.55 W ę d ro w n y  c y rk .  14.20 
„C za rn a  s trz a ła ”  — f i lm  p rzygód.
16.05 F a n n i i  du ch  w y s p y  — przedst. 
d la  dz iec i. 16.30 S p o rt. 17—19 W iado­
m ości, g r y  liczbow e  itp .  19.30 A k tu ­
a lnośc i. 20 „M a rk iz a ”  — sz tu ka  tea­
tra ln a . 21.15 Z ew  O jczyzn y  — rep . 
z E tio p ii.  21.50 M u zyka  L . Van 
B eethovena.

PR O G R AM  I  (na fa l i  1322 m).

W IA D O M O Ś C I: 18.05, 1«, 19, 20. 2ffi.
13.05 M uzyka  pow uîam a. 13.15

K o n c e rt życzeń. 13.35 Poezja i  m u ­
zyka . 14.00 S tu d io  „G am a”  w  p ro ­
gram ie  m . in . korespondencja  z 
k r a ju  i  za g ra n icy . 14.30 S tu d io  

Gam a”  15.10 S tu d io  „G am a” . 16.00 
T u  Jed yn ka . 17.30 S tu d io  M łodych . 
18.00 M uzyka  i  A k tu a ln o ś c i. 18.33 
P io se n k i po lsk ich  jazzm anów . 18.15 
K o n c e rt na in s tru m e n ty . 19.40 Q u in ­
c y  Jones. 20.05 P odw ieczorek p rzy  
m ik ro fo n ie . 21.35 P rzy  m uzyce o 
sporc ie . 22.30 M uzyka  do poduszki 
— aud. A n d rze ja  Jaroszewskiego. 
23.12 W iadom ości sportow e, 23.15
Tl A „iTtrlr o nn8llSZkl.

PRO G RAM  I I
(na fa l i  230 m i  U K F  87,52 MHZ)

W IA D O M O Ś C I: 11.30, 13.30 18 30
21,30, 23.30, se rw is  ry b a c k i:  18.25

°  13.35 M agazyn w ę d ka rsk i. 13.50 
Ś p iew a C hór PR. 14.30 S tud io  „S ło ­
ne czn ik ” . 14.50 „C za ta ” . 15 05 K a r­
ło w ic z  — R apsodia L ite w ska . 15.30 
R a d io fe rie . 16.10 P rz e k ró j m uzyczny 
tyg o d n ia . 16.40 P rzegląd A k tu a ln o śc i 
W ybrzeża. 16.55 Z  p o rtó w  i  m órz.
17.00 G ra  zespół „A rs  a n tią u a  de 
P arts”  17.20 M ie jsce serdeczne w  
k ra jo b ra z ie  17.40 „Z w y k łe  n ie d z ie l­
ne pop o łu d n ie ”  — rep. 18.00 X i l i  
F e s tiw a l O rganow y w  K a m ie n iu  
P o m o rsk im . 18.40 „Czas i  lu d z ie ”
19.00 „M a ty s ia k o w ie " . 19.30 Ze św ia ­
ta  opery. 20.15 K o n ce rt z nagran  
W ie lk ie j' O rk ie s try  S ym fo n iczn e j 
P R iT V , 21.45 W iadom ości sportow e.
21.50 „R odzice  a dziecko” . 22 00 
„G w ia z d y  e s tra d y ”  (L id ia  W ysocka).
23.00 Sacris  Solemnds — w ie lk i m o­
te t  k o n c e rtu ją c y . 23.40 K ą c ik  sta­
re j p ły ty .

14.00 La to
.. f i lh a rm o n ii.  15.10 O dku rzone  
przeboje. 15.30 D ysko teka  pod g ru ­
szą. 16.30 Tańce renesansowe. 16.45 
Nasz ro k  77. 17.05 M uzyczna poczta 
U K F . 17.40 „D e m o n y ”  — s łu ch o w i­
sko. 16.05 Z  ko m p o z y to rs k ie j te k i 
W. T rzc ińsk iego . 18.45 Salon m u z y k i 
m echan iczne j. 19.15 K s iążka  tyg o ­
d n ia . 19.35 Opera tyg o d n ia  — R. 
S trauss „S a lo m e " 19.50 „D z ie n n ik  
pa n n y  s łużące j” . 20.00 B a w  się ra ­
zem z n am i. 22.1« J . Iw aszk iew icz  
„S ła w a  i  c h w a ła ” . 22.45 „Jest ta k i 
ro d za j c iszy ” . 23.05 „E v ita ”  — ope­
ra  rockow a . 23.50 Na dobranoc gra 
J . M ilia n .

PR O G R A M  IV
(na fa li U K F  «8.78 MHz)

13.50 W akacje  na w łasny ra c h u ­
nek. 14.25 „L e tn ic y ”  — s łuchow isko .
16.05 N ow e n a g ra n ia  rad iow e. 16.30 
R ozm ow y i  re f le k s je  pedagogiczne.
16.40 P rzeg ląd  A k tu a ln o ś c i W ybrze­
ża. 17.0« Sportow e rozm aitośc i. 17.20 
W  leśne j g łuszy. 17.40 Karuze la  
p rzebo jów . 18.10 K om en ta rz  tyg o ­
d n ia . 18.25 Czy znasz sw o je  prawo?
18.40 M is trzo w ie  p ió ra  — „C y p r ia n  
K a m il N o rw id . 18.55 „Z ie m ia , czło­
w ie k , w szechśw ia t” . 19.15 L e k c ja  
ję z y k a  ro sy jsk ie g o . 19.30 IX  R ad io ­
w y  W ieczór M uzyczny. 20.28 O dtw o­
rzen ie  re c ita lu  A . N a v a rry  i  p ia­
n is tk i A. P reger. 21.35 R afae l K u ­
b e lik  in te rp re tu je  s ym fo n ie  Bee­
th o ve n a . 22.15 P io tr  M ic h a ło w sk i — 
m a la rz  po lsk iego  ro m a n tyzm u . 22.35 
„E u ro  jazz” .

N IE D Z IE L A  

PRO G RAM  I

W IA D O M O Ś C I: 9, 10, 1«, 19. 20, 21,
23.

8.00 N ie d z ie ln y  d z ie n n ik  poranny .
8.20 G w iazda dn ia . 9.15 R ad iow y 
M agazyn W o jsko w y . 10.05 T e a tr PR 
„O g n ie m  i  m ieczem ” . 10.35 S tud io  
„G a m a ” . 11.00 W a ka cy jn y  T e a tr 
d la  D ziec i — Z  legendą po Polsce.
11.20 M u zyka  5 ko n tyn e n tó w . 12.05 
W samo p o łudn ie . 12.48 K o n ce rt 
m u z y k i p o p u la rn e j. 13.00 D zika  p la­
ża. 13.30 Ś ladam i k a p e li lu dow ych .
14.10 T y g o d n io w y  przegląd prasy.
14.30 „W  Jez io ranach” . 15.00 K o n ­
c e rt życzeń. 16.10 T e a tr PR — „P re ­
m ie ra  m iesiąca” . 16.50 K la sycy  jaz­
zu. 17.15 N iedz ie lne  spo tkania S tu ­
d ia  M łodych . 18.10 P rzeboje, prze­
boje. 19.15 P rzy m uzyce o sporcie.
20.05 D yskus ja  na te m a ty  m iędzy­
na rodow e . 20.20 N ow a p ły ta  zespo­
łu  „R e tu rn  T o  F o re ve r”  20.40 Z 
te a tra ln e g o  afisza. 21.05 Z  a lb u m u  
p o ls k ie j p iosenk i. 21.30 J a rm a rk  cu­
dów . 22.00 R ew ia piosenek, 28.20 
M uzyczne te le g ra m y  św iata.

PRO G R AM  I I

W IA D O M O Ś C I: 7.30, 14.30. 18.30.
21.30, 23.30.

7.35 N iedz ie lne  spo tkan ia . 12.05 Po­
ra n e k  m u z y k i sym fon iczne j. 13.00 
T e a tr  P o lsk iego  Radia. 14.35 Tańce 
lu d o w e  P ó łw yspu  Ba łkańsk iego .
15.00 D la  m łodz ieży  W a ka c y jn y  
T e a tr  Podróży. 16.00 K o n ce rt Cho­
p in o w sk i. 16.30 Jedno z dw o jga
18.00 K o n c e rt ro m a n tyczn e j m u z y k i 
op e ro w e j. 18.35 P u b lic y s ty k a  m ię ­
dzynarodow a. 19.00 Z g a d n ij, 
sp raw dź, odpow iedz. 19.20 S tud io  
M łodych . 20.00 R o b e rt Gasadesus.
21.00 P o lsk ie  sk rzyd ła . 21.15 P iosenki 
ż o łn ie rsk ie . 21.50 W iadom ości spor­
to w e . 21.57 W ir tu o z i n ow e j m u z y k i.
22.30 T e a tr  P oezji „M g lis te  ksz ta łty  
w  go rącym  deszczu". 23.00 P ieśni 
G u illa u m e ’a D u fa y ’a. 23.40 M uzyka  
na dobranoc.

PRO G R AM  I I I

8.35 Co k to  lu b i. 9.00 „D z ie n n ik  
p a n n y  s łużące j” . 9.10 Pasterskie n u ­
ty .  9.30 G a lopem  przez co u n try . 10.00 
6o m in u t na godzinę. 11.00 D ysko te ­
ka  pod gruszą. 12.00 G odzina de­
te k ty w ó w . 12.25 M uzyka  z sal kon­
ce rto w ych . 13.20 P rzebo je  z no w ych  
p ły t .  14.05 P eryskop . 14.30 Jeżeli 
śp iew ać to  n ie  in d y w id u a ln ie . 15.09 
. C zeka jąc”  — s łuchow isko. 15 30 
Jeże li g rać  to  n ie  indvw i.dns.ln ie.
15.50 A n to lo g ia  p io se n k i fra n c u ­

s k ie j. 16.15 M uzyczne p re m ie ry . 
16.45 Coś w  ty m  Jest. 17.00 Z apra­
szamy do T r ó jk i .  19.00 Jeże li tw o ­
rzyć  to  n ie  In d y w id u a ln ie . 19.35 
Opera ty g o d n ia  — „S a lom e” . 19.50 
„D z ie n n ik  pa n n y  s łużące j”  — 10 
ode. pow ieści. 20.00 S ztuka Leopo l­
da S tokow skiego . 21.00 A  m y  się 
m a m y spo tkać na m ieście . 21.20 Na 
żyw o. 22.15 S tu d io  T e a tra ln e  P r. I I I .  
23.00 Opole 77. 23.50 Na dobranoc 
g ra  Jean Luc.

PRO G RAM  IV

805 M agazyn w o js k o w y . 8.25 Sło­
w iańsk ie  r y tm y  i  m elod ie. 8.45 T u ­
rys ty c z n y  m agazyn m łodz ieżow y. 
9.25 Z  n ie d z ie li na n iedz ie lę . 10.00 
N o ta tn ik  k u ltu ra ln y . 10.20 Sprzęże­
n ia  m uzyczne. 11,40 O. R espigh i — 
„G lln c e li” . 12.40 D źw iękow e w ta ­
je m n icze n ia  „ C ie rn ik i” . 13.00 Nasze 
lu d o w e  ry tm y . 13.30 L . v. Beetho­
ven. K w a r te t sm yczkow y B -d u r. 
14.00 P ro g ra m  s te reo fon iczny  w a r­
szaw ski. 16.05 K o n c e rt życzeń. 16.25 
M uzyczny p rog ram  s te reo fon iczny.
17.30 W arszaw ski T yg o d n ik  D źw ię ­
ko w y . 18.00 Ten s ta ry  d o b ry  jazz. 
J3A0 L e kc ja  języka łac ińsk iego .
18.30 „K o m e d ia  ch a ra k te ró w ” . 19.00 
P ^ S ra m  s te reo fon iczny  w arszaw ski. 
22.45 Z  bo isk i  s tad ionów .

P O L S K IE  R A D IO  zastrzega sobie 
p ra w o  zm ian  w  p rogram ie .

Rozpijolnia 
czy kiermasz?

N asi C z y te ln ic y  — m ieszkańcy 
b u d y n k ó w  sąs iadu jących  ze „sp o ­
łe m o w sk im ”  k ie rm aszem  p rzy  u l. 
Ja g ie llo ń s k ie j — uska rża ją  s ię  na 
dz ia ła lność tego ob ie k tu . Czynna 
ta m  szasz łyka rn ia  s ta ła  się m ie js ­
cem  ch ę tn ie  o d w iedzanym  przez 
p iw oszy, k tó ry c h  zachow anie pozo­
s taw ia  w ie le  do życzenia. Zanie­
czyszczają o n i też oko liczn e  k la tk i 
schodowe. Czy n ie  m ożna o g ra n i­
czyć s tru m ie n ia  p iw a  p łynącego * 
szasz łykam i?

Sdqc przez j
miasto
C IE K N IE  W O DA!

T E M A T  szczególnie a k tu a ln y  
la tem  — oszczędność wody. 
N ie  m am y je j  za w ie le . A 
Jednocześnie m a rn u je  s ię  ją . W 
S zkole Podstaw ow ej n r  34 
p rz y  u l. K ró lo w e j Jadw ig i 
p ęk ła  zew nętrzna  ru ra  u  w e jś ­
c ia  do b u d yn ku . W oda try s k a  
tu  s iln y m  s tru m ie n ie m  i  za­
lewa ch o d n ik , a n ik t  ja k  do­
tychczas n ie  p o k u s ił się o je j  
n a p raw ę . C zyżby k ie ro w n ic ­
tw o  m ieszka jące j w  ty m  bu ­
d y n k u  k o lo n ii n ie  zaw iado­
m iło  o a w a r ii R P W iK ?

PR O BLEM  K O K S U

M IM O  la ta  k ło p o ty  pieszych 
i  zm o to ryzow anych  u ż y tk o w n i­
k ó w  naszych u iic  z ha łdam i 
ko ksu  na jezdn iach  i  tro tu -  
arach  n ie  sko ń czy ły  się. Na 
u l. Ja g ie llo ń s k ie j o lb rzym ia  
kupa  koksu  ta ra su je  pó ł 
Jezdni, u tru d n ia ją c  ru c h  ko ­
ło w y . P rz y  a l. Jednośc i N a­
ro d o w e j p rzechodnie w yd e p tu ­
ją  t ra w n ik  o m ija ją c  podobną 
przeszkodę na ch o d n iku , p rzy  
u l.  Śc iegiennego m uszą zejść 
na jezdn ię , bo tro tu a re m  
p rze jść n ie  sposób. L e tn ie  k ło  
p o ty  k ie ro w c ó w  i  przecho­
d n ió w  są ty m  b a rd z ie j uc iąż łi 
we, że 1 ru c h  na u licach  
w zrós ł i  w łaśc ic ie le  opa łu  ha r­
d z ie j opieszale znoszą go do 
sw ych p iw n ic .

W IĘC EJ OWOCÓW

O FERTĘ ow ocow ą szczeciń­
sk iego  ry n k u  w zbogaciły  o- 
s ta tn io  w iśn ie  i  czarne  jagody. 
C eny, ja k  z w y k le  na po ­
czą tku , są w ysok ie  (k ilo g ra m  
w iśn i — 40 zł, l i t r  jagód  — 
30). (su)

Nazwa ulicy -
to sprawca ważna

„Z G A D Z A M  się w  peta! z p ro f. 
d r  J . K a ras iem  (rozm ow a w  „P rz e ­
k r o ju ”  n r  1677), k tó ry  tw ie rd z i że 
na zw y  u lic  są spraw ą bardzo waż­
ną, u  nas w  sposób często le k k o ­
m y ś ln y  i  p rzyp a d ko w y  tra k to w a n ą . 
Szczecin — m oim  zdaniem  — b ije  
pod ty m  względem  re k o rd y . W ięk­
szość nazw  tru d n o  zm ien ić , ja k o  
że fu n k c jo n u ją  od la t ł  ludz ie  się 
do n ic h  p rz y z w y c z a ili. P roponu ję  
je d n a k  w ięce j ro zw a g i w  p rzyszłoś­
c i.  Na p rz y k ła d : czy  u lica , k tó ra  
m a powstać w zd łuż ogrodzenia W o­
jew ó d zk ie g o  S zp ita la  Zespolonego, 
łącząca u l. A rk o ó s k ą  z u l.  C hopi­
na, m usi nazyw ać się p o m pa tycz­
n ie : „W io s n y  L u d ó w ” ? Czy n ie  w y -

Kronika wypadków
O FIC E R  d y ż u rn y  K W  MO p rze ­

ka za ł nam  w iadom ość o trze ch  w y ­
padkach u ton ięc ia , z czego dw a — 
w  m ie jscach  s trzeżonych. 30 ub. m. 
w  R ew a lu  na o d c in k u  p laży  s trze ­
żone j u tonę ła  12-letnia Beata F. z 
P iastow a, k tó ra  p rzebyw a ła  na 
wczasach w  to w a rzys tw ie  rodz iców . 
W czo ra j, na s trzeżonym  basenie w  
P yrzycach , w  m ie jscu  w yd z ie lo ­
n ym  d la  dz iec i u to n ą ł uczestn ik  ko 
ło n i i  le tn ie j,  9 -le tn i R obe rt J. ze 
Szczecina. C h łop iec p rze b yw a ł na 
basenie z g ru p ą  ko lo n is tó w  pod o- 
p ie ką  w ych o w a w cy . O s ta tn ią  o fia rą  
w ody  jes t 17-le tn i K a z im ie rz  U . ze 
Szczecina. U to n ą ł on podczas k ą ­
p ie li w m ie jscu  n iestrzeżonym , w 
rzece Redze.

R Ó W N IE Ż  na d rogach w y d a rz y ły  
się dw a trag iczne  w yp a d k i. Na 
tras ie  E-14 pom iędzy Dargobądzłem  
a M ię d z y z d ro ja m i doszło do  czoło­
wego zderzenia c ią g n ika  z m a łym  
„F ia te m ” , p row adzonym  przez 
m ieszkańca W ro c ła w ia  W ik to ra  F „  
k tó r y  p raw dopodobn ie  zasnął za 
k ie ro w n ic ą . W ik to r  F. i  jego  pa­
sażer R yszard A . ró w n ie ż  w ro c ła ­
w ia n in , p on ieś li śm ie rć  na m ie jscu . 
C iężk ich  obrażeń dozna ły  pasażerki 
„m a lu c h a ” , Teresa A . i  M arianna 
F. W  m ie jscow ości G ra b in  gm . N o ­
w ogard  w y w ró c iła  się do rz e k i — 
do g ó ry  k o ła m i — c iężarów ka. P rzy  
gn ie c io n y  wozem  k ie ro w ca , 21- le tn i 
M a ria n  K . zg iną ł. C iężko rannego 
pasażera zabra ło  pogotow ie .

W  S Z C Z E C IN IE  p rz y  u l. K ra s iń sk ie  
go u le g ł śm ie rte ln e m u  za tru c iu  ga­
zem  49-le tn i B o les ław  P. Ze w stęp­
n y c h  usta leń  w y n ik a  iż  gaz w y ­
d o b yw a ł się z nieszczelnego b o jle ­
ra  łazienkow ego.

N A  S T A T K U  P LO  m /s „P o łc z y n - 
Z d ró j”  zacum ow anym  p rz y  N abrze­
żu R u m u ń sk im  szczecińskiego p o r­
tu  u le g ł w y p a d k o w i p rzy  p racy  
m aryn a rz , 30-le tn i M a ria n  L., k tó ­
rego  ze zm iażdżonym i p a lca m i d ło ­
n i odw iez iono  do szp ita la . D ru g i 
w ypadek p rzy  p ra cy  w y d a rz y ł się 
w  K P G O -1 na a u tos tradz ie  poznań­
s k ie j. 30-le tn iem u Jerzem u W . spa­
d ła  na rękę  szyba, pow odu jąc  po­
ważne obrażenia d ło n i. R annego od­
w iez iono  do szp ita la . (ap)

s ta rczy po p ros tu  np. „S z p ita ln a ” ?
T A K  pisze do nas pan i L . Za­

wadzka ze Szczecina, poruszając 
p rz y  o k a z ji p ro b le m  bardzo is to t­
n y  w  dynam iczn ie  ro zb u d o w u ją ­
cym  się m ieście . Osiedla m ieszka­
n iow e w y ra s ta ją  coraz d a le j od 
śródm ieścia , trzeba w ięc now e u l i ­
ce i  p lace ja ko ś  rozsądnie i  szczęś­
l iw ie  nazwać. Rzecz w  ty m , aby 
nazwa pasowała jakoś  do ch a ra k te ­
ru  u lic y , a b y  w span ia le  brzm iące 
nazw y pozostaw ić d la  rzeczyw iśc ie  
w ażnych  i  re p re ze n ta cy jn ych  a r ­
te r i i .  Jesteśm y dziś w  dużo lepszej 
s y tu a c ji n iż p io n ie rz y  sprzed la t  32, 
k tó rz y  m ie li za zadanie ja k  n a j­
p rędze j o b dz ie lić  p o ls k im i nazw a­
m i c a ły  w y z w o lo n y  Szczecin. Dziś 
nada je  się im iona  2—3 u lico m  rocz­
n ie . Można Je zawczasu przem yśleć, 
aby u n ikn ą ć  p rzypadkow ośc i.

T ru d n o  zgodzić się na tom ias t z 
g e ne ra lnym  zarzutem  naszej C zy te l­
n ic z k i, że Szczecin je s t m iastem  o 
w y ją tk o w o  n ieszczęśliw ym  nazew­
n ic tw ie . O d w ro tn ie  — w y d a je  się, 
te  w łaśn ie  u nas rozdz ie lono  naz­
w y  z w yczuc iem . W eźm y na p rzy ­
k ła d  ta k ie  W a ły  C h ro b re g -, u licę  
K u  S łońcu , 5 L ipca , czy p łac O dro­
dzenia.

Zapewne nazwa W iosny Lu d ó w  
Jest przesadna ja k  na p e ry fe ry jn ą  
u liczkę . „S z p ita ln ą ”  ju ż  m a m y  w  
Szczecinie — za szp ita lem  na Po­
m orzanach. M ożna pom yśleć i  w y ­
brać  coś skrom nego i  pasującego 
do m ie jsca. K ie d y  staną tam  dom y 
i  zam ieszka ją  w  n ich  ludz ie , na 
zastanow ien ie  się będzie za późno.

S ądzim y, że ra d n i M R N , pode j­
m u ją c y  ko le jn e  decyzje  nazew n i- 
cze, wezm ą pod uw agę o p in ię  na­
szej C zy te ln iczk i.

Pies pogryzł dziecko
I  L IP C A  o ko ło  godz iny  12 u zb ie­

gu u lic  O s tra w ic k ie j i  P rzybyszew ­
sk iego  d u ży  pies c za rn y  w  b ia łe  ła ­
ty  p o g ryz ł 9 -le tn iego  ch łopca  ja d ą ­
cego ro w e re m . Pies szedł obok sw o­
jego  pana. P on iew aż ch ło p cu  g ro z i 
se ria  bo lesnych i  n iebezp iecznych  
zas trzyków , m a tka  dz iecka  p ros i 
w ła śc ic ie la  psa o p o in fo rm o w a n ie  
czy  pies b y ł zaszczepiony p rzec iw  
w ś c ie k liźn ie . A dres u l.  K a ro la  M ia r­
k i  7/10, z p. K ry s ty n ą  P aw lak .

Goździkowy urodzaj
W  C IĄ G U  o s ta tn ich  d n i n a s tą p ił 

„w y s y p ”  goźdz ików . T e  popu la rn e  
k w ia ty  p o ja w iły  się w  w ie lk ic h  
ilo śc ia ch  na  szczecińskich u licach . 
Duże ic h  p ę k i leżą na ka żd ym  s tra ­
gan ie . Z  d n ia  na dzień też  niższa 
s ta je  s ię  cena. Na u lic z n y c h  s traga ­
nach w iązankę  z 5 k w ia tó w  można 
k u p ić  za 25 zł.
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Nie tyiko 
dla turystów

W IE L U  m ieszkańców  Szcze­
c in a  p la n u je  zapewne spędzić 
p ie rw szą  lip co w ą  n iedz ie lę  po­
za m ias tem , O to  p ropozyc je  
W P U T  , , P O M E R A N IA ” .

s & A
łt 4

*

■  H O T E L  „N a d  Za lew em ”  
(k a t. I I )  w  K a m ie n iu  P o m o r­
s k im  dysp o n u je  k ilk u n a s to m a  
w o ln y m i m ie jsca m i. Ł a d n e j 
czyste p o k o ik i,  cisza i  sp o kó j 
u ro k liw e g o  K a m ie n ia  oraz do ­
godny do jazd  do D z iw n ó w ka
— popu la rnego  nadm orsk iego  
k ą p ie lis k a  — g w a ra n tu ją  uda­
n y  w ypoczynek.

W  K a m ie n iu  są także  w o lne  
m ie jsca  pod n a m io t na  cam ­
p in g u . T u ry s to m , k tó rz y  n ie  
posiada ją  w ła sn ych  n a m io tó w  
i  sprzętu tu rys tyczn e g o , s łuży 
pom ocą m ie jscow a  w y p o ż y ­
cza ln ia .

■  A M A T O R O M  m o rs k ic h  k ą ­
p ie l i  „P O M E R A N IA ”  p ro p o n u ­
je  sw o je  c a m p in g i w  S w ię to - 
u jśc iu  i  M rzeżyn ie , dokąd m oż­
na je d n a k  w yb rać  się ty lk o  z 
w ła sn ym  n a m io tem .

■  TU R Y S TO M  p o szu ku ją ­
cym  m ie jscow ości po łożonych  
z da ła  od w rz a w y  m odnych  
k u ro r tó w  ra d z im y  w y b ra ć  się 
do N ow ogardu , gdzie w  ho te lu  
„C is y ”  (k a t. I I I )  m ożna jeszcze 
o trzym a ć  noc leg i. B liskość 
Puszczy G o le n io w sk ie j, dobrze 
zagospodarow any ośrodek p rzy  
w o d n y  i  roz leg ła  piaszczysto- 
tra w ia s ta  p laża czyn ią  N ow o­
ga rd  szczególnie a tra k c y jn y m  
ośrodk iem  w yp o czyn ku  ro d z in ­
nego. Posiadacze n a m io tó w  
zna jdą  w  n a jb liższą  sobotę i  
n iedz ie lę  m ie jsca  b iw a ko w e  na 
cam pingach szczecińskiego śród 
lądz ia  w  Iń s k u  i  W ęgorzyn ie .

N a to m ia s t w szys tk im , k tó rz y  
jeszcze do tąd  n ie  zadecydow ali 
gdzie spędzić tego roczny  u rlo p , 
„P O M E R A N IA ”  p ro p o n u je  2 -ty  
g o d n io w y  w yp o czyn e k  w  M o ­
ry n iu .  O rg a n iza to rzy  wczasów 
za pew n ia ją  m ieszkan ie  w  p ry ­
w a tn y c h  k w a te ra c h , a w y ż y ­
w ie n ie  w  p o b lis k ie j re s ta u ra ­
c j i .  P ie rw szy  tu rn u s  1« bm.

Nowością zao fe row aną tu r y ­
s tom  w sezonie „L A T O  77”  
przez „P O M E R A N IĘ ”  jes t 
p rzy jm o w a n ie  zgłoszeń od osób 
in d y w id u a ln y c h  na  w yc ie czk i 
do szeregu m ia s t i  re jo n ó w  
naszego k ra ju .

SZCZEG Ó ŁO W E in fo rm a c je
— te ł. 428-32, 428-33.

Zgubiono-znaleziono
W  I  K O M IS A R IA C IE  MO p rz y  al. 

Jednośc i N a ro d o w e j 37 w  p o ko ju  
n r  7 z n a jd u je  się w ózek dz iec ięcy 
— spacerow y (k o lo ru  brązowego). 
W łaśc ic ie l p roszony je s t o od b ió r.

W  P A R K U  Ż e rom skiego  zna lez io ­
no  pęk k lu c z y . W iadom ość te l.  365-63.

Z A T R Z Y M A N O  p łynącą  po Odrze 
4 -m e trow ą  łó d ź  blaszaną. W ia d o ­
m ość te l.  720-47.

W  P O ŁO W IE  czerw ca zna lez iono  
p o rtm o n e tk ę  z p ie n ię d zm i. Zgubę 
m ożna odebrać u p. M ilcza rczyka  
u l.  Poprzeczna 1/1.

25 C ZER W C A b r. zna lez iono  p rzy  
m oście nad  O drą m ęsk i zegarek. 
Zguba je s t do odeb ran ia  p rz y  u l. 
M a ło p o ls k ie j 57/1 u p. Kozub.

Jeśli jutro

będzie słońce

SOBOTNIE popołudnie i  n ie­
dzielę szczecinianie mogą śm iało 
spędzić _ poza domem. Synopty­
cy z B iu ra  Prognoz zapowiada­
ją , że weekend będzie ładny i 
c iepły, choć słońce nieczęsto 
w y jrzy  zza chm ur (maksym al­
na tem peratura — 26 stopni). 
Zaroją się także zapewne nasze 
plaże.

,  N IE D Z IE L A  na G łębok iem  p o w in ­
na  być  udana. O b ie k t p re ze n tu je  
się ła d n ie , na ra b a tka ch  posadzo­
n o  no w e  k w ia ty .  N ieź le  sp isu je  się 
h ande l i  m ała g a s tronom ia , choć 
zdarza ło  s ię , że w  u pa lne  d n i w  
k io ska ch  n ie  b y ło  n ic . Rzecz w  
ty m , iż  a je n c i m uszą z>m aw iać to ­
w a r  na 3—4 d n i n a p rzód , a p rze-

Gdy dyrektor nie może porozumieć się z prezesem.

Brakuje owoców
JUŻ K IL K A K R O T N IE  sygnalizowaliśm y, że sklepy WSOP 

są źle zaopatrzone w  owoce. Dziś brak nie ty lk o  owoców, ale 
ostatnio w ystąp iły  także niedobory pom idorów, ogórków i  ka­
la fio rów . Od środy obserwowaliśm y stałe pogarszanie się za­
opatrzenia w  w arzyw a i  owoce.

OTO rezu lta t wczorajszego 
przeglądu 7 sklepów WSOP:

S K LE P  p rzy  u l.  E m il i i  P la te r 95
— w sze lk ich  ow oców  b ra k , ogór­
k ó w  takoż, k a la f io ry  w łaśn ie  do­
s ta li... 24 sz tu k i, są n a tom ias t po­
m id o ry . U l. Jag ie llońska  5 — w  tu ­
te jsze j p laców ce W SOP nie m a an i 
ow oców , a n i po m id o ró w , ogó rków  
1 k a la f io ró w . W  sąsiednim  sk lep ie  
p rz y  Ja g ie llo ń s k ie j 24 ow oców  b ra k , 
o g ó rk i zaś są ty lk o  d ług ie . Po dłuż 
szej rozm ow ie  okaza ło  się, iż  k ró t ­
k ie  też  są, a le... na  zapleczu. K l i ­
e n to w i s ię  ic h  n ie  pokazu je , gdyż 
personel chce sprzedać n a jp ie rw  
m n ie j „c h o d liw e ” .

W Zamku

Dziś śpiewa 
chór bułgarski, 

jutro -  kanadyjski
W  Z A M K U  K s ią żą t P om orsk ich  w  

Szczecin ie  o d b yw a ją  się k o n c e rty  
ehó ró w  uczestn iczących  w  X I I  Fe­
s t iw a lu  P ie śn i C h ó ra ln e j w  M ię d zy ­
zd ro jach . D z is ia j o  godz. 18 k o n c e r­
tu je  C h ó r M ieszany D om u K u ltu r y  
Z w ią zkó w  Zaw odow ych  im . S te fana  
K ira n d z ije w a  w  P ło w d iw , a ju t r o  
3 bm . C h ó r im . J. S. Bacha w  V a n ­
co u ve r (K anada). Ten o s ta tn i ch ó r 
is tn ie je  od 1930 r .  P re ze n tu je  w ie l­
k ie  dz ie ła  o ra to ry jn e , p ra c u je  także  
ja k o  zespół a cappe lla , zdobyw a jąc  
uznan ie  k r y t y k i  k a n a d y js k ie j.  Śp ie­
w a k a m i są am a to rzy . I  te n  k o n c e rt 
rozpoczn ie  się o godz. 18. B ile ty  od 
g. 10 w  kasie  Zam ku.

Powstaną nowe
placówki

gastronomiczne

W  sklep ie  p rzy  u l. K rzyw ous tego  
SI diuże b ra k i w  zaopatrzen iu , bo 
jeszcze n ie  d o ta r ły  tu  dostaw y 
(godz. 11). P ersonel d e n e rw u je  się, 
że n ie  m a czym  hand low ać. Stosom 
ko w o  n a jle p ie j zaopatrzony jes t 
p u n k t p rzy  u l.  K rzyw ous tego  78, 
tu  b ra k  „ t y lk o ”  owoców . N a tom ias t 
pan i ze sk lepu  p rz y  u l.  M a zu rsk ie j 
25 p o in fo rm o w a ła  nas, że n ie  ma 
a n i ow oców , a n i w a rzyw , ale n ie  
opłaca je j  s ię  p rz y ję c ie  e w e n tu a l­
n ych  dostaw , gdyż od ju t ra  idz ie  
na u r lo p  i  p laców ka zostanie na 
m iesiąc zam kn ię ta . W  k o le jn y m  
sk le p ie  p rzy  u l. R e w o lu c ji Pażdzier 
n ik o w e j 31 b ra ko w a ło  ow oców , po­
m id o ró w  i  ogó rków .

T A K  przedstawiało się wczo 
ra j zaopatrzenie placówek 
WSOP w  warzywa i owoce. Sy 
tuacja nie jest więc wesoła. 
M ożliwości zaopatrzenia w  w i­
tam iny są raczej znikome, stąd 
gigantyczne ko le jk i przed sto­
iskam i, któ re  o fe ru ją  ja k ie ko l­
w iek owoce i choćby zielone 
(jak to m iało miejsce w  śro­
dę) pom idory. W związku z 
tym  o wyjaśnienia zwróciliśm y 
się do F ryderyka M ilgram a — 
dyrektora  Zakładu Szczecińskie 
go WSOP.

— M am y k ło p o ty  z zaopatrzeniem  
— m ó w i F . M ilg ra m . — Podaż t r u ­
skaw ek z w o j. szczecińskiego oka­
zała się niższa n iż  p rzypuszczaliś­
m y, źle też przebiega skup  agrestu. 
Z  czereśniam i zaś sy tu a c ja  w  ca­
ły m  k ra ju  n ie  je s t d ob ra , a ty m  
b a rd z ie j u  nas, skazanych na „ im ­
p o r t”  z in n y c h  w o je w ó d z tw . Tak 
w ięc p o p y t na owoce znacznie prze 
wyższa podaż. P onadto  od p on ie ­
dz ia łku  znacznie zm a la ły  dostaw y 
pom id o ró w  z I I —12 to n  do o k . 3. 
Tym czasem  d ła  m iasta  p o trze b u je ­
m y  ic h  7—8 ton . Po p ros tu  p o m i­
d o ry  szk la rn iow e  kończą się, im ­
p o r t n ie  doc ie ra , a w a rzyw a  g ru n ­
tow e  jeszcze n ie  d o jrz a ły . W czerw  
cu  m ie liś m y  dostać 50 ton  pom ido­
ró w  z R u m u n ii, a dosta liśm y... 18. 
W  lip c u  p ow inno  być  400 ton , ale 
ja k  na razie  n ie  ma n ic . Z  k a la f io  
ra m i też m am y k ło p o ty , p raw ie  
w szys tk ie  sprow adzam y z w o j. w ar 
szawskiego i nie zawsze uda je  się 
zapew nić  dostawę.

Od dziś za to  ttie  będzie ju ż  k ło ­
po tów  z k ró tk im i ogó rka m i. B ra k i 
w  zaopatrzen iu  w  owoce będziem y 
„ ła ta ć ”  od p o n iedz ia łku  sporą i lo ­
ścią porzeczek o raz n ie w ie lk im i 
dos taw am i agrestu. No i  t r a f i ło  do 
nas }« ton  b rzo skw iń  z B u łg a r ii 
(m am y ieh  w  lip c u  o trzym ać 100 
ton). Pod kon iec  m iesiąca w pro w a  
d z ijn y  zaś do sprzedaży 30 ton  a r­
buzów .

IN N E  zdanie na te m a t m oż liw o ­
śc i zaopatrzen ia  w  ogórka i  ka la ­
f io r y  ma w iceprezes d/s hand lu  
WSOP B e rn a rd  Lo b e rm a je r. Jego 
zdan iem  — można p o k ry ć  w  p e łn i 
zapotrzebow an ie  k lie n tó w  na te  wa 
rzyw a . Uważa też, iż  w ię ce j cze­
reśn i i  agrestu  pow inno  tra f ia ć  na 
szczeciński ry n e k , gdyż leży to  w 
m ożliw ośc iach  WSOP, a k o n k re tn ie  
d y r .  F. M ilg ra m a .

T A K  W IĘC wiceprezes spół­
dzie ln i i  dyrek to r jednego z 
podległych je j zakładów nie 
mogą dojść do porozumienia, a 
szczecinianie ja k  s ta li w  ko le j­
kach, tak stoją lu b  odchodzą od 
lady z kw itk iem .

(su)

„Kurier”... nie pomógł

Fałszywa obietnica 
„Inwestprojektu“

25 K W IE T N IA  ukaza ł się na ła ­
m ach „K u r ie ra ”  a r ty k u ł „ K to  za­
p o m n ia ł o  U s tro n iu ? ”  W  odpow ie ­
d z i na k r y ty k ę  ba łaganu p a n u jące ­
go w o k ó ł b lo kó w  p rz y  u l. B o ry n y  
o trz y m a liś m y  lis t  z W o je w ó d zk ie j 
S p ó łd z ie ln i M ie szka n io w e j Z a k ła d u  
P ro je k to w a n ia  i  U sług „ In w e s tp ro -  
je k t ” , podp isany przez z-cę d y re k ­
to ra  d/s te ch n iczn ych  m g r in ż . a rch . 
S tan is ław a  R acibo rsk iego , z poda­
n y m i te rm in a m i upo rządkow an ia  
o toczenia poszczególnych b loków . 
T e ren  w o k ó ł b u d y n k ó w  n r  n r  4—10 
i  18—24 m ia ł być zagospodarow any 
do 30 czerw ca br.

W czo ra j o d w ie d z iliśm y  U s tro n ie  
i  z  p rzyk ro śc ią  s tw ie rd za m y , iż  n ie ­
w ie le  zm ie n iło  się tu  od naszej 
k w ie tn io w e j w iz y ty . N ada l w  d n i 
deszczowe ty lk o  a m fib ią  można 
bezpiecznie poruszać się po ty m  te ­
ren ie . N a jg o rze j w yg lą d a  otoczen ie  
b lo k ó w  n r  n r  18—24; tu  n ie  ma a n i 
źdźbła z ie le n i, je s t ty lk o  ro z ry ta , 
roz jeżdżona g lin a , w y b o je  i  h a łd y  
z ie m i i  g ruzu.

T A K  w ięc te rm in  n ie  ty lk o  n łe  zo­
s ta ł d o trz y m a n y , a le  n ie  w id a ć , że­
b y  zro b io n o  tu  co k o lw ie k  aby upo­
rządkow ać o toczenie b lo kó w . Czyż­
b y  w y ja ś n ie n ie  „ In w e s tp ro je k tu ”  
b y ło  ty lk o  z w y k łą  „d y m n ą  zasłoną” ?

(su)

Na Niebuszewie

Koniec kłopotów z gazem?
OD dłuższego czasu m ieszkańcy 

N iebuszew a n a rz e k a li na bardzo 
słabe c iśn ie n ie  gazu. D otychczas w  
d z ie ln ic y  te j — o czym  ju t  p isa­
liś m y  — w  kuch e n ka ch  gazow ych 
i  w  b o jle ra ch  p ło m ie ń  b yw a ł n ie ­
w ie lk i,  a w  okresach przedśw ią te ­
cznych  zdarza ło  się, że ko m p le tn ie  
za n ika ł.

Szczec in ian ie  n ie je d n o k ro tn ie  In ­
te rw e n io w a li w  Z a k ładach  G azow ­
n iczych , ale bez s k u tk u . D op ie ro  
po zw ró ce n iu  się do U rzędu M ie j­
sk iego  na kre ś lo n o  p ro g ra m  n ie ­
zbędnych  m o d e rn iza c ji.

R ea lizac ję  przeds ięw zięc ia , m a ją ­
cego na ce lu  zas ilen ie  re jo n u  N ie ­
buszewa od Lasku  A rko ń sk ie g o  po 
u l. K o łłą ta ja  ł  je j  p rzy leg łe , p o d ję ­
to  k i lk a  m ies ięcy tem u. W  w y n ik u  
pierw szego e tapu  ro b ó t u lic e  D łu ­
gosza i  N iem cew icza  wyposażone 
zosta ły  w  now ą s ieć gazową, K o łłą ­
ta ja  i  K a d łu b k a  zaś zm odern izow a­

no częściowo. O becnie w ym ie n ia n e  
są gazociąg i p rzy  u l R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j — na o d c in k u  od u l. 
Z upańsk iego  do K ra s iń sk ie g o . Z a ­
b ie g o m  ty m  tow arzyszy  ró w n ie ż  
spraw dzan ie  c iśn ie n ia  gazu i  czysz­
czenie in s ta la c ji w e w n ą trz  b u d y n ­
kó w  m ieszka lnych . P rz e w id u je  się, 
że prace zakończone zostaną je s ie - 
n ią  br.

D ru g i e tap ro b ó t, k tó r y  u s p ra w n i 
dostawę gazu do resz ty  N iebuszewa, 
o b e jm ie  u lice  O rzeszkow e j, R e ja  i  
sąsiednie. Rozpoczęcie ro b ó t — w  
p rzysz łym  ro k u . (AR )

Notatnik szczeciński
^  P L L  „ L o t ”  Zaw iadam ia ją , że z 

p rzyczyn  n ieza leżnych  od szczeciń­
skiego od d d z la łu , lo ty  nad  m iastem  
w  n iedz ie lę  3 bm . n ie  odbędą się. 
N astępne lo ty  nad  dacham i Szcze­
c ina  p rzew idz iane  są 10 bm.

W  O S T A T N IC H  d n ia ch  p rzedsta ­
w ic ie le  W yd z ia łu  H a n d lu  U rzędu 
M ie jsk ie g o  oraz Z a k ła d u  G astrono ­
m ii WSS „S p o łe m ”  d o k o n a li roze­
znan ia  s y tu a c ji lo k a lo w e j. W ycho ­
dząc ze słusznego za łożenia, iż  m ia ­
s tu  b ra k u je  m a ły c h  i  ta n ic h  p lacó­
w e k  g as tronom icznych , w y ty p o w a n o  
4 s k le p y , k tó re  u legną p rzebudow ie  
na  o b ie k ty  gastronom iczne.

I  ta k  sk lep  d ro g e ry jn y  na  s k rz y ­
żo w a n iu  u l.  Bogusław a i  K rz y w o ­
ustego po zakończen iu  b u d o w y  sa­
lo n u  „P o lle n y ”  zostan ie  przebudo­
w a n y  na bar o fe ru ją c y  to s ty , k ie ł­
bask i na gorąco  i  f r y t k i .  Podobną 
fu n k c ję  będzie p e łn ił po a d a p ta c ji 
obecny sk lep  m le cza rsk i p rz y  u l.  Ja ­
g ie llo ń s k ie j 12. P rz y  te j sam ej u lic y  
d z ia ła ją ca  do tychczas p laców ka  
chem iczna zostan ie p rzekszta łcona 
na lo d z ia rn ię . Także trz e c i sk lep  
p rzy  te j u lic y  — obecnie u ż y tk o w a ­
n y  przez S p ó łdz ie ln ię  S zk la rską  — 
zostan ie p rzebudow any na snack- 
-bar.

P la n y  są w ię c  am b itn e . O b y  ty lk o  
z n a le ź li się ja k  n a jszyb c ie j w y k o ­
na w cy  ro b ó t a d a p ta cy jn ych .

(Macz)

Plaże czekają
cięż n ie  są w  s tan ie  p rzew idz ieć , 
ja k a  będzie pogoda. T rzeba w ięc 
zm ie n ić  tę  p ra k ty k ę  i  dostarczać 
to w a r w  d n iu  za m ów ien ia . Ł a tw ie j 
się w te d y  dostosować do a u ry  i  
lic z b y  p lażow iczów .

M ożna też  w y b ra ć  się na „G o n - 
ty n k ę ” . N ie  s łysze liśm y os ta tn io  
żadnych  k ry ty c z n y c h  uw ag o ty m  
ką p ie lis k u . Je d y n y m  m a nkam en­
tem  jest... b ra k  s ite k  p rz y  p ryszn i­
cach. Jak  nam  pow iedz ia ła  k ie ­
ro w n ic z k a  ką p ie lis k a , są k ło p o ty  z 
ku p n e m  tego d e ta lu .

N a D z ie w o k liczu  od dw óch d n i 
n łe  m a e le k tryczn o śc i, co za k łó c i­
ło  m. łn . n o rm a ln a  pracę  p u n k tu  
gastronom icznego. N ie  m ożna upiec 
ku rcza ka , u sm rżyć  k ie łb a sy , ugo to ­
w ać bigosu i  gu laszu, a w ię c  dań 
zazw ycza j tu  o fe ro w a n ych . M a m y

nadz ie ję , że dziś a w a ria  zostanie
usun ię ta .

S ta ra n n ie  u trz y m a n e  ką p ie lisko  
szpeci k io sk  „R u c h u ” . B u d kę  p rz y ­
w ie z io n o  dość daw no, p la n u ją c  o - 
tw a rc ie  potrzebnego p u n k tu  sprze­
daży w ie lu  d rob iazgów . N a ty m  je d  
n a k  się skończyło . K ie ro w n ic tw o  
P U P iK -u  zapom n ia ło  w idać o ty m  
k io s k u , k tó ry  w szys tk ich  i r y tu je  
p u s ty m i p ó łk a m i i  o b sku rn ym  w y ­
g lądem .

N ie  po lecam y n a to m ia s t „A rk o n -  
k i ” . Baseny ką p ie lo w e  k w a li f ik u ją  
się w  te j c h w ili IJO G E N E R A LN E ­
GO R EM O N TU . W je d n y m  z n ic h  
p o ja w iła  się sm o lis ta  maż. Rzecz 
zbadano i  p rzys tą p io n o  do p o p ra ­
w ia n ia  p a rta c tw a  S PR I. T rw a  to  do 

-dziś i  n ie  w iadom o, k ie d y  się skoń ­
czy, gdyż p ra c o w n ic y  P E U K -u  sie­
k ie ra m i i  k ilo fa m i k u ją  a s fa lt na 
dn ie  (na fo to ). Co gorsza, podobną

rzecz zaobserw ow aliśm y w d ru g im  
b ro d z iku . T u  także  p o ja w iła  się 
b rudząca maź. W odę w ypuszczono, 
d no  w y m y to , a le  czy te n  zabieg 
ko sm etyczny  w y s ta rc z y  na długo? 
N a to m ia s t w  n a jg łębszym  basenie 
„ A r k o n k i”  zaczęły się tw o rzyć  d u ­
że bąble, z k tó ry c h  po pękn ię c iu  
w ydos ta je  się bardzo  n ie p rz y je m ­
na w oń.

T ą  skanda liczną  spraw ą za in te reso  
w a ł się U rząd  M ie js k i. Na razie 
je d n a k  gospodarz „ A r k o n k i”  — 
P E U K  — chce pó łś ro d ka m i zapo­
b iec w yd o s ta w a n iu  się sm o lis tych  
s u b s ta n c ji, by m im o  w szys tko  n ie  
zam ykać k ą p ie liska . R em on t base­
n ó w  rozpoczn ie  się po sezonie, 
p raw dopodobn ie  w e  w rześn iu .

(Jas)

Fot. f., Jo d ko w sk i

O  JU TR O , w  n iedz ie lę  o godz. 
19.30 odbędzie się w  T ea trze  W spó ł­
czesnym  p re m ie ra  k o m e d ii A le ksa n ­
d ra  F re d ry  „D o ż y w o c ie ” . S p e k ta k l 
reżyse row a ł M a c ie j E n g le rt, sceno­
g ra fia  M a rc in a  S ta jew skiego . W  ro -  
l i  Ł a tk i w y s tą p i Tadeusz Zapaśn ik .

O  K L U B  „B o n -T o n ”  SM  „Ś ró d ­
m ieście”  zaprasza na N O N -STO P 
d ysko te ko w y  w e  w to rk i,  ś rody, 
c z w a r tk i,  p ią tk i i  sobo ty  w  godz. od 
20 do 24.

Pożegnanie
„Igiełki“

N A JP IE R W  b y ły  p io se n k i o św in ­
ce, w ro n ie  i  pieskach. A  k ie d y  do  
n ie w ie lk ie j s a lk i weszła mama je d ­
nego z a rty s tó w , 2 -le tn iego  M ac iu ­
sia, ch łopczyk  zakończy ł sw oje w y ­
s tępy  t  z g łośnym  płaczem  rz u c ił 
się na m am ine  ko lana , za n ic  w  
św iecte n ie  chcąc w ró c ić  do gro ­
m a d k i tańczących  t  śp iew a jących  
m aluchów .

W  p rz y za k ła d o w ym  ż ło b ku  ZPO  
Dana — ,,Ig ie łc e "  — b y ła  to  w ie lka  
uroczystość. Zegnano na jstarsze dzie 
c i, k tó re  we w rześn iu  pó jdą  do  
przedszkola. A poniew aż b y ł to  
ich  o s ta tn i dz ień  w „ Ig ie łc e ” , w y ­
chow aw czyn ie : Helena Łoś, D anuta  
C zern ik  i  A lic ja  K aspe rek  oraz k ie  
ro w n ic z k a  Z enob ia  Skorupa posta­
ra ły  się  o to. by pożegnanie w yp a ­
d ło  szczególnie serdecznie. M a lu ch y  
d o s ta ły  specja lne  d y p lo m y , a po­
tem  o d b y ły  się w ys tę p y ; na jstarsze  
dziec i p okaza ły  rodz icom , czego 
n a uczy ły  się w  ż łobku .

K ie ro w n ic tw o  „ Ig ie łk i”  u trz y m u ­
je  z ro d z ica m i — p ra c o w n ik a m i 
ZPO „D a n a ”  — bardzo ścisłe k o n ­
ta k ty , co w ychodz i na dobre  ż łob­
k o w i, a zwłaszcza dz iec iom . W o- 
s ta tn ic h  tyg o d n ia ch  rodz ice  w yb u ­
d o w a li w  czyn ie  społecznym  ma­
le ń k i basenik t fo n ta n n ę  w  ogród ­
k u  żłobka , a w  na jb liższym  cza­
sie będą sadzić k w ia ty  i  w ytyczać  
a le jk i.  K ie d y  prace te  się zakoń ­
czę, nasi m ilu s iń scy  baw ić  się bę­
dą w  b a rd z ie j es te tycznym  otocze­
niu . (aw a)


